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M iejsce na Konferencję, A drenalinę, Zabaw ę, Wyp

encyjno Rekreacyjne, Woj.iódzkie. 97- 213 Smardzewice, ul. KI 
nv.centrummolo.pl, tel. 44 726 40 00, e-mail: marketing@centrui

ter.com/paekroj_pl -  tu tupot 
•noludzich stopek nie dotarł

tekroj.blip.pi bezkrasnoludkowo

Jak ktoś wypatrzy krasnoludka 
pod ścianą, niech pisze:
reaakcja@jprzekroj.pl

£ -51

I I
Ą i a www.przekroj.pl oraz na 

dzie codziennie coś nowego.

H otel M A G E L L A N * ’ *

Bronisławów, ul.Żeelarska 35/31, 97-320 W olbórz tel.: 044 615 43 50 email: recepcja@hotelmagellan.pl w w w . h o t e l m a g e l l a n . p l

Nad brzegiem  Jeziora Sule jow skiego  
w  Parku Krajobrazow ym  
W yjątko w y klim at, dom owa atm osfera, 
w yśm ienita  kuchnia,k lim atyczne w nętrza

Centrum Polski z dogodnym dojazde

Z a le d w ie  110 km  od Stolicy i 60 km  od 
Łod zi, pośród lasów nad brzegam i Z alew u  
Sulejowskiego w  miejscowości Bronisławów 
znajduje się m ekka biznesu, a jednocześnie 
ostoja spokoju  H otel M A G E L L A N * * *

T o  niezwykle osobliwe i piękne miejsce 
daje naszym  G o ściom  w iele m ożliwości 
odpoczynku na łonie natury, zarówno 
aktyw nego spędzenia w olnego  czasu jak 
również poddania się b łogiem u relaksowi 
w  największym  w  regionie Instytucie 
S P A  &  W ellness.

H o t e l  M A G E L L A N * ’ * dysponuje 121 
przestronnym i i kom pleksow o w yp o­
sażonym i pokojam i, m ogącym i przyjąć 
w  tym  sam ym  czasie 242  G ości.
Trzy klim atyzow ane restauracje serw ują 
m en u  kuchni polskiej i św iatow ej.
8 k lim atyzow anych, profesjonalnie w y p o ­
sażonych sal konferencyjnych o łącznej 
powierzchni 1480 m2 m oże pom ieścić 
1000  osób

Zaloty! w roku 1945 
w  Krakowie redaktor 
Marian Eile

„P ekrój"wsieci:
Był już ciemno, trochę przed 
10' ieczorem. Niewielka grupa 
km noludków przemykała 
cici em między drzewami.
Sti ay miały grubo owinięte 
szmatami, czerwone kubraczki 
wysmarowane sadzą, 
a naciągniętych po samą 
brc ię czapeczkach nierówno 
w ąte otwory na oczy. W niemal 
zr i słnej ciszy podkradły się 
pod wysoką ścianę. Najwyższy 
z konusów rozejrzał się i szybko 
wyciągnął zza pazuchy kolorową 
puszkę. Jego kumple zrobili 
to samo i po chwili ciszę wieczoru 
przerwał głośny syk tryskającej 
farby. Wkrótce krasnale, 
chichocząc, wrednie rozpłynęły 
się w mroku lasu. Piekło 
zaczęło się następnego dnia. 
Największy Krasnal, jak zwykle, 
wiedział wszystko. Wezwał 
przed swoje srogie oblicze całą 
grupę i równomiernie zmieszał 
z ołotem. Było coś o gówniarzerii,
0 ^odpowiedzialności, 
caamstwie i wybrykach. Stadko 
jak niepyszne, teraz już w świetle 
dr a, wróciło pod ścianę
1 : cecznie, ładnymi flamastrami 
wypisało przeprosiny. Czerwień 
c oek i kubraków pięknie
z ,vała się z purpurą twarzy. Nic 
0. /znego - z całej okolicy zeszli 
s gapie i teraz buczeli, gwizdali 

chotali. Krasnale skończyły 
cęi smutno podreptały pod 
mą ścianę. Acha. Zapraszamy 

• stkicn na facebookowy profil 
■-kroju". Wszystkich. 
rook.com/PaekrojPI

M a g e l l a n

W  T Y M  T Y G O D N I U

T O Ż S A M O Ś C I O W O  R O Z E D R G A N I  N I E  P I S Z E M Y . . .

...że ciągle ten albo 
tam ten naród, a przecież 
wiadomo z prasy 
i telewizji, że najlepiej, 
jakby żadnego narodu 
nie było. No chyba 
że kilka w jednym: 
na przykład mławsko- 
-południowotysko- 
-przedolziański.
Bo na takie cudo
to i poseł Węgrzyn by nie
omieszkał popatrzeć.

...że -  jednym słowem  
-  bałagan. Spodziewamy 
się jednak, że prezes 
Hamilkar Barkas 
Kaczyński podejmie 
kroki, by z naszej

współczesnej magmy 
wyodrębnić PiS-owski 
naród naprawdę wolnych 
Polaków -  wróć!
-  skoro ma być wielość, 
niech to będą bitni 
Polako-Kartagińczycy 
zmagający się z rusko- 
-rzymsko-niemieckimi 
opresantami. Jedyny 
kłopot to te ofiary 
z dzieci, ale nie 
wątpimy, że poseł 
Hannibal Brudziński 
z posłem Malchusem 
Błaszczakiem i posłanką 
Salambo Kempą 
gracko to redaktor 
Olejnik (naród grymaśno- 
-obuwniczy) wytłumaczą.

...że już chcieliśmy 
inne narodotwórcze 
ruchy przewidywać 
(bo wszystko lepsze 
niż pisanie o tym, 
co naprawdę się 
dzieje -  nawet dzieje 
narodu mistrzowsko- 
-grillowo- 
-pośniadaniowego 
herbu Piweczko 
i karkówka w koronie?), 
gdy północnokorytarzowy 
naród sekretarsko- 
-redakcyjny najechał 
nas i kazał kończyć 
te głupoty 
i zabrać się 
do prawdziwej pracy.
Co uczyniliśmy.

...i że na koniec 
zauważm y 
tylko, iże narody
prokuratorsko- 
-hazardowe sprawiły 
się, jak należy: afery 
żadnej nie było, a jeśli 
coś było, to wyłącznie 
kwiecistość języka 
(no patrzcie państwo, 
toż ten Chlebowski 
obraca językiem jak sam 
Leopold Buczkowski!), 
więc radujmy się.
I widzisz. Rysiu, 
przynajmniej tyle 
na sto procent 
załatwili!
Rosołu im dać!

M A R C IN  SE N D E C K I

M A R E K  R A C Z K O W S K I

L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

C o  to  j e s t :  k i e r u n e k  d r o g i?
T o  d r u g i  k i e r u n e k  s t u d i ó w  w e d łu g  n o w e j  u s ta w y .
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S P I S  T R E Ś C I
T E M A T  Z O K Ł A D K I  

6 Gdyby nie pupil Adolfa Hitlera W ernher von 
Braun, Amerykanie nie wylądowaliby na Księżycu.
0  mrocznych początkach amerykańskiego programu 
kosmicznego Olaf Szewczyk. O tym, dlaczego USA 
skończyły na jednym -  spektakularnym, ale jednym 
-  kroku w drodze do gwiazd. Piotr Stanisławski

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  
10 Wbrew sprawdzonym rozwiązaniom z Europy i głosom 

naukowców nasi posłow ie uchwalili groteskow e 
przepisy antynarkotykow e. Efekt? Wciąż za jednego 
skręta z marihuaną w kieszeni Polak może trafić 
za kratki. Tekst Agaty Jankowskiej i Anny Szulc 

14 Poród dom owy je s t  już legalny. Przyszłe matki
1 przyszli ojcowie się cieszą, lekarze pomstują. 
Dominika Buczak sprawdza, kto ma rację

16  A rabow ie z różnych krajów  są dziś ze sobą bliżej, niż 
byli za Mahometa. Sprawiły to seksowne piosenkarki. 
Czy w końcu ziści się sen o arabskiej jedności? 
Zastanawia się Łukasz Wójcik

R O Z M O W A  „ P R Z E K R O J U "

18 Grzegorz M iecugow pyta profesora Michała Różyczkę, 
skąd jesteśmy

C Y W I  L I Z A Ć  J A
20 Coś się  znowu pokręciło. Naukowcom . Ich starannie 

ułożona wizja świata ożywionego okazała się niewiele 
warta. Urszula Dąbrowska o nowym drzewie życia

T U  R Y S T Y K A

24 Za dwiem a cieśninami i siedm iom a wzgórzam i leży 
bajkow a kraina. Wymarzona dla tych, którzy w górach

N A  P O C Z Ą T E K

żałują, że nie są nad morzem. O Norwegii 
Marcelina Szumer

27 Piram idy? Nic niewarte. Rafy? Nuda, panie.
W Polsce też można nurkować. Marcelina Szumer 
namawia do wakacji w kraju

K U L T U  R A
28 Polski te a tr  mierzy się z mitem „Generała".

O mocnej rzeczy o Wojciechu Jaruzelskim Łukasz 
Drewniak

32 Jacek Tomczuk rozmawia z Chrisem
N iedenthalem , najsłynniejszym kronikarzem 
Polski lat 80.

O T W Ó R Z  O C Z Y

36 R aj na ziemi już tu był. Teraz mieszkańcy wysepki 
Lampedusa na Morzu Śródziemnym za oknami 
swoich domów mają piekło. Imigranckie. Tekst 
Joanny Woźniczko-Czeczott

R E C E N Z J E

40 M uzyka: Winczewski ogłasza męski debiut roku
41 Książki: Mizuro niezmiennie wielbi Bolańo
42 Film: Sadowska miłości nie wszystko wybacza
43 T eatr: Wakar oszołomiony „Słowem" Grzegorzka

Z A W S Z E  W  P R Z E K R O J U  

44, 50, Rozm aitości
46, 47 z krzyżówką, Kronikami popkultury

Orbitowskiego, Lewomyślnie Kurkiewicza, 
Ładnymi rzeczami Salwy i kuchnią Gesslera

48 Dziennik Jerzego Pilcha
49 Stop k latka
3, 50 R aczkowski

Pusty żołądek prokuratora

D O N A T
S Z Y L L E R
Z A S T Ę P C A
R E D A K T O R A
N A C Z E L N E G O

B ie rw sz e g o  k w ie tn ia  p o s ło w ie  o p o w ie ­

d z ie li n a m  z n a k o m ity  d o w cip . B rz m i 

o n  -  u w ag a ! -  „p ro k u ra to r  o d stę p u j ą c y  

o d  c z y n n o śc i” . P rz e z a b a w n e , p raw d a?

N o  d o b rze , to  m o ż e  w y tłu m a c z ę .

S e jm  p o  p ra w ie  1 1  la tach  p o c h y lił się  

n a d  lo se m  ty s ię c y  lu d z i  z a m y k a n y c h  

w  w ię z ie n ia c h  z a  je d n e g o  sk rę ta  m a r ih u a n y  

n a  p o d sta w ie  n a jo strz e jsz e g o  p ra w a  w U E  

-  p ra w a  p o lsk ie g o . D z iś  z a  „n ie w ie lk ie  

ilo śc i” s ie d z i z a  k ra tam i 6 50  o só b . To w ięce j 

n iż  łą c z n a  lic z b a  n a sz y c h  d o b ro d z ie jó w  

z  S e jm u  i  Sen atu .

W  p r im a  a p rilis  p o s ło w ie  p rz y ję li  u staw ę  

d e p e n a liz a c y jn ą , c z y li p o z w o lil i  p ro k u ra to ­

ro w i w  w y ją tk o w y c h , ja sn o  n ie sp re c y z o w a - 

n y c h  p rz y p a d k a c h  z re z y g n o w a ć  z  k a ra n ia  

ty ch  lu d z i. P o d p o w ie m  w y so k ie m u

S e jm o w i: n a stę p n y m  k ro k ie m  p o w in n o  

b y ć  z e z w o le n ie  w ilk o m  n a  o d stąp ien ie  

o d  cz y n n o śc i p o lo w a n ia  n a  o w ce . B o  w ilk i, 

ja k  w ia d o m o , u w ie lb ia ją  c h o d z ić  z p u sty m  

ż o łąd k iem .

T ak  ja k  p ro k u ratorzy . N a s i o sk arży c ie le  

są  ro z lic z a n i z e  statystyki. A  k o g o  łatw iej 

w s a d z ić  z a  kraty? T ysiąc  stu d e n tó w  c z y  

ty sią c  d ileró w ?

Je ś l i  d o d a m y  d o  tego  -  w c a le  n ie  p r im a ­

a p r il is o w y -  b u b e l  p ra w n y  (p isze m y o ty m  

n a  stron ie  10 .), k tó ry  n a w et p ro k u ra to ro m  

o  m ię k k im  se rc u  n ie  p o z w a la  od stąp ić  

o d  o sk a rż e n ia , d o sta je m y  k o le jn e  m artw e  

p raw o. I  n ic  s ię  n ie  z m ien ia .

To m o ż e  -  ta k  z u p e łn ie  p o w a ż n ie  

-  z a c z n ie m y  w re sz c ie  ro z m aw iać  o  le g a liz a ­

c ji tej p rzek lę te j m a rih u a n y ?  •

Rysunek 
na okładce:
Tomasz Karelus,
Studioilustracji.com
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Siemens wspiera projekt 
WWF „Klimat i Energia"

WWF

Energia

Premiera roku! Siemens wprowadza na rynek super-energooszczędne chłodziarko- 
zamrażarki z klasą energetyczną A+++! Dzięki zastosowaniu unikatowych rozwiązań, 
nowe modele ustanawiają nowe standardy na rynku. Są nie tylko wyjątkowo oszczędne, 
ale oferują również szereg innowacyjnych systemów i funkcji, usprawniających komfort 
eksploatacji. Poza przedłużeniem świeżości i gwarancją utrzymania żywności w świetnej 
formie, zapewniają także inne istotne korzyści -  czysty, elegancki styl i jakość najwyższej 
klasy. Więcej informacji na www.siemens-home.pl

Energooszczędność 
jest naprawdę cool.
Nowa generacja urządzeń w klasie A+++.

The futurę moving in. SIEM ENS
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M T  P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Piękna kariera
Stairmbannfuhrera
Gdyby nie pupil 
Adolfa H itlera 
Sturm bannfiihrer SS 
Wernher von Braun, 
Amerykanie 
nie wylądowaliby 
na Księżycu
O L A F  S Z E W C Z Y K

□
o d b ija ł serca  A m e ry k a n ó w w p ro g ra -  

m a c h  te le w iz y jn y c h  W alta  D isn e y a , 

w  k tó ry ch  w ra z  z  M y sz k ą  M ik i ro z ta­

c z a ł w iz je  p o d b o ju  K o s m o su . Je g o  im ie n ie m  

n a z w a n o  k rater n a  K s ię ż y c u  i  a le ję  w  N o w y m  

Jo rk u , a  p re z y d e n t U S A G e r a ld  Ford  n a g ro d z ił 

go z a  w y b itn e  z a s łu g i N a ro d o w y m  M e d a le m  

N a u k i -  p ię k n y  ze sta w  z  K r z y ż e m  R y c e rsk im  

o d  sa m e g o  H itlera . N a ro d o w a  A g e n c ja  A ero - 

n a u ty k i i  P rz e s trz e n i K o sm ic z n e j o fic ja ln ie  

u z n a ła  W e m h e ra  v o n  B ra u n a  z a  naj w y b itn ie j - 

sz e g o  sp e c ja lis tę  o d  te c h n ik i rak ie to w e j w  h i­

sto rii i  p rz y p ię ła  m u  d o  p ie rs i D ist in g u ish e d  

S e rv ice  M e d a l -  sw o je  n a jw y ż s z e  o d z n a c z e ­

n ie . Po im p o n u ją c e j k a r ie rz e  w  N A S A , g d z ie  

k o n s tru o w a ł ra k ie ty  S a tu rn  -  lo k o m o ty w y  

p ro g ra m u  A p o llo , k tó ry  z a p ro w a d z ił  lu d z ­

k o ść  n a  K s ię ż y c  -  ó w  n ie tu z in k o w y  c z ło w ie k  

tra fił w  1 9 7 2  ro k u  n a  c ie p łą  p o sa d ę  w  firm ie  

lo tn icze j F a irch ild  A ircra ft. C h y b a  je d y n ą je g o  

isto tn ą  p o ra ż k ą  w  ż y c iu  b y ła  p rz e g ra n a  w a lk a  

z  ra k ie m . Z m a r ł w  19 7 7  ro k u  ja k o  p o w s z e c h ­

n ie  s z a n o w a n y  o b y w a te l A m e r y k i  -  k ra ju , 

z  k tó ry m , ja k  p rz e k o n y w a ł, p o s ta n o w ił d z ie lić  

s ię  w ie d z ą  i  u m ie ję tn o śc ia m i, b o  je g o  m ie s z ­

k a ń c y  „ż y li  z g o d n ie  z  z a le ce n ia m i B ib lii” .

T en  b o g o b o jn y  n a u k o w ie c  często  d z ie lił s ię  

p u b lic z n ie  s w y m i p rz e m y ś le n ia m i o  z w ią z ­

k a c h  n a u k i, re lig ii i m o ra ln o śc i. W y ra ż a ł z a ­

n ie p o k o je n ie , d o k ą d  m o g ła b y  z a p ro w a d z ić
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nas m yśl te c h n ic z n a  saute, g d y b y ś m y  z a p o ­

mnieli o e ty cz n y ch  d ro g o w sk a z a c h . S łu c h a ­

no tych m ąd rych  s łó w  z u w a g ą  i ap ro b atą . B y ł 

to kolejny z n ie z licz o n y ch  tr iu m f ó w  v o n  B ra u ­

na. A le  n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć  o  p ie rw sz y m  
odnotow anym  w  a n n a ła ch  h isto rii sp ek ta k u ­

larnym  su k cesie  -  w ó w cz a s  je s z c z e  n ie m ie c ­

kiego -  in ży n iera . B e z  n iego  b o h a te r  tego  tek­
stu n gd y n ie  z a sz e d łb y  ta k  daleko .

I  Che całkowitej zagłady!
®  Był w rześn ia  19 4 4  ro k u , k w a d ra n s  p rz e d  

siódmą w ie c z o re m . D o  p rz e d m ie ść  L o n d y ­

nu z tliżała się  p ie rw sz a  ze  sk o n stru o w a n y c h  

prz v o n  B ra u n a  rak ie t A -4 , z n a n y c h  w y- 

sok m u  d o w ó d z tw u  h it le ro w sk ie m u  jak o  

Ver: ltu n gsw affe-2 . T en  p ie r w s z y  w  h isto rii 

kier *vany b a lis ty c z n y  p o c isk  ra k ie to w y  B ry ­

tyjczycy b ę d ą  p o te m  n a z y w a ć  V-2 . R a k ieta , 

dolatując do  d z ie ln ic y  C h isw ick , p o ru sz a ła  

się szyb k o śc ią  trz y k ro tn ie  p rz e k ra c z a ją c ą  

pręr cość d ź w ię k u , m ie sz k a ń c y  n ie  m o g li jej 

zatem u słyszeć . Po u d e rz e n iu  w  u licę  S tave ley  

Road w y b u ch ło  738  k ilo g ra m ó w  m ateria łó w  

bur ących. E k sp lo z j a  z d e m o lo w a ła  k ilk a  oko- 

licz ych dom ów . G d y  sześc io le tn i Jo h n  C la rk  

ws: i ł  do syp ia ln i sw ej trzy letn ie j s io stry  Ro- 

ser iy  A n n , w  p ie rw sz e j ch w ili u sp o k o iło  go, 

że po m ieszcz en iu  ja k im ś c u d e m  n ie  w id ać  

byl śladów  z n isz c z e ń . S io strz y c z k a  je d n a k  

nie da. P łu ca  d z ie c k a  z a p a d ły  się, g d y  d o się ­

gła ta lau d erzen io w a .

T e m in u ty  p ó ź n ie j n a  L o n d y n  sp a d ła  

dn 1 V-2, ty m  ra z e m  z a b ija ją c  s z e ść  o só b . 

We uher v o n  B ra u n  m ó g ł o tw o rz y ć  szam -

orażka 
la własne 

1yczenie
P ó ł  w i e k u  t e m u  

p  e r w s z y  c z ł o w i e k  

p o l e c i a ł  w  K o s m o s .

'd z i e  d z i ś  z n a j d u j ą  s i ę  

z a ł o g o w e  l o t y  k o s m i c z n e  

i  d l a c z e g o  w  t a k  

c i e m n y m  m i e j s c u ?
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p a n a  i  o d etch n ąć  z u lg ą  -  n ie  zaw ió d ł Fu h re- 

ra . To b y ł  d e c y d u ją c y  m o m e n t k a r ie ry  b ły ­

sk o tliw eg o  n a u k o w c a . P o ra ż k a  n ie c h y b n ie  

b y  ją  p rz e k re ś liła , b o  A d o lf  H itler n ie  w y b a ­

cza ł ty m , k tó rz y  n ie  d o trz y m y w a li o b ietn ic . 

A  p rz e c ie ż  to  w ła śn ie  v o n  B ra u n  p rz e k o n a ł 

w o d z a  I I I  R z e s z y  do  rak ieto w ej W un d erw af- 

fe . D o k o n a ł tego, g w aran tu jąc, że  V-2 z ro b ią  

to , co  n ie  u d a ło  s ię  b o m b o w c o m  L u ftw a ffe  

-  rz u c ą  lo n d y ń c z y k ó w n a  k o lan a .

P o czątko w o  F łitler n ie  n a d a w a ł b a d a n io m  

n a d  V-2 n a jw y ż sz e g o  p rio ryte tu . Ja k o  arm ij­

n y  arty le rzysta  m y śla ł o  rak iec ie  ja k  o  d u ż y m  

p o c isk u . N ie  ro z u m ia ł tej te c h n o lo g ii i  jej 

m o żliw o śc i, n ie  ro z p a la ła  zatem  o n a  je g o  w y ­

o b ra źn i. C o  g o rsz a  -  d la  v o n  B ra u n a  -  H itle ­

ro w i śn iło  się, ż e  V-2 z aw io d ła , a  n ieste ty  trak­

to w a ł sw o je  s n y  jak o  p ro ro cze . W e rn h e r v o n  

B ra u n  b e z  o so b isteg o  w sp a rc ia  F t ih re ra  n ie  

m ó g ł liczyć  an i n a  d o staw y  tru d n y c h  d o  z d o ­

b y c ia  m ateriałów , ja k  b la ch a , z  której ro b io n o  

o b u d o w y  po c isk ów , an i n a  n ie z b ę d n e  fu n d u ­

sze. Z asto jo w i, a m o ż e  n a w et p a ra liż o w i p rac  

n a d  V-2 m o g ło  zap o b iec  je d y n ie  p rz ek o n an ie  

w o d z a  I I I  R z e s z y  do  k o n ce p c ji b ro n i rak ie to ­

w e j. W e rn h e r v o n  B ra u n  z d o ła łu z y sk a ć  zg o d ę  

n a  z ap rez en to w an ie  m u  m o ż liw o śc i V-2.

Pokaz o d b y ł się  w  k w aterze  W ilc z y  S z a n ie c  

p o d  K ę trz y n e m  w  lip c u  1943 ro k u . N a u k o ­

w ie c  p rz y g o to w a ł m ię d z y  in n y m i m o d e le  ra ­

k ie ty  w  p rzek ro jach , a  p rz e d e  w sz y stk im  film  

p o g lą d o w y . W e rn h e r  v o n  B ra u n  d o sk o n a le  

zd a w a ł sob ie  sp raw ę z p o tę g i ek ran u  i s ła b o śc i 

H itlera  d o  e fek to w n y ch  p rz e d sta w ie ń . F ilm  

n a k rę c o n o  z k ilk u  k a m e r p r z y  u d z ia le  p ro fe ­

sjon alistó w . W y k o rz ystan o  k o lo ro w e  n e g aty­

w y  n a jn o w sz e j tech n olog ii. L o t V-2, p o k a z a ­

n y  z  ró ż n y c h  p e rsp e k ty w  i  z m o n to w a n y  tak, 

b y  m o ż n a  b y ło  ła tw o  w y o b ra z ić  so b ie  grad  ra­

kiet sp ad a jących  n a  w ro ga , z ro b ił n a  H itlerze  

o lb rz y m ie  w ra ż e n ie . Z e rw a ł s ię  z  fo te la , żą ­

d a jąc  n a ty ch m ia sto w e g o  u z b ro je n ia  k ażd ej 

V-2 w  10 -to n o w ą  g ło w icę  b o jo w ą  (było  to  n ie ­

m o ż liw e  -  m o g ły  p rz e n o s ić  n a jw y ż e j tonę). 

W  je g o  o cza ch  p o ja w ił s ię  -  ja k  re la c jo n o w a ł 

o b e c n y  n a  p o k a z ie  W alter D o m b e rg e r , szef 

o d  p o c is k ó w  b a lis ty c z n y c h  W e h rm a c h tu

-  „d z iw n y  b ły sk  fa n a ty z m u ” . V o n  B ra u n  osią­

g n ął sw ó j cel. „C h c ę  ty lk o  z a g ła d y -  d a rł się  H i­

tle r-c a łk o w ite j zag łady !” .

O d tąd  p race  n a d  rak ietą  m o g ły  ru sz y ć  p e łn ą  

p a rą . B y ł c z w a rty  ro k  w o jn y , R z e s z y  coraz 

b a rd z ie j b ra k o w a ło  p ie n ię d z y  i  su ro w có w , 

ale  z d o ln y  in ż y n ie r  nie m u s ia ł s ię  ju ż  liczyć  

z  o g ra n icz en iam i. H itle r  b y ł p o d  ta k im  w ra ­

ż e n ie m  w iz ji  to ta ln ych  w ik to rii ro z taczan ych  

p rz e d  n im  p rz e z  e lo k w en tn eg o  n a u k o w ca , że  

a b y  w e sp rz e ć  p race  n ad  V-2, z m n ie jsz y ł fu n ­

d u sz e  n a  p ro jek t b u d o w y  b o m b y  atom ow ej

-  p rz y n a jm n ie j ty le  d o b rego  z  teg o  w y sz ło . 

P rz y z n a ł też  v o n  B ra u n o w i ty tu ł p ro fe so rsk i 

i o d z n a c z y ł go K rz y ż e m  R y ce rsk im .

B y ło  to  czw arte  sp o tk a n ie  g en ia ln eg o  w y ­

n a la z c y  z  H itlerem . Po raz  p ie rw s z y  ze tk n ę ­

li  s ię  w  1934 ro k u , tu ż  p o  p rz e ję c iu  w ła d z y  

p rz e z  N SD A P . P rz y sz ły  k o n stru k to r  p o c isk ó w  

V -2 i rak ie t n o śn y c h  Satu rn , k tó re  z a w io d ły  

A m e ry k a n ó w  n a  K się ż y c , b y ł w te d y  22-letn im  

in ż y n ie re m . S z y b k o  w y cz u ł, g d z ie  sto ją  k o n ­

fitury, c h o ć  p o czątk o w o  n ie  b y ł p e w ie n , - f

W ernher von Braun rozumiał znaczenie mediów. Był ich gwiazdą, zanim odniósł

Do lotu zrywa się Atlantis.
To właśnie ten prom będzie 
ostatnim, który zamknie 
historię lotów wahadłowców

a pierwszy rzut oka mogłoby 
1 się wydawać, że historia zato­

czyła koło. Oto równo 50 lat temu 
Rosjanie jako pierwsi polecieli w Ko­
smos -  Amerykanie wówczas nie 
potrafili sięgnąć tak wysoko. Dziś 
znowu Rosja lata w przestrzeń ko­
smiczną, a Ameryka jest uziemiona 
-  ostatni lot wahadłowca oznaczony 
jako STS-135 odbędzie się zapewne 
pod koniec czerwca.

Ale jeśli przyjrzymy się bliżej, to hi­
storyczne koło przypomina mocno 
rozciągniętą elipsę -  o ile pół wieku 
temu USA potrzebowały na nad­
robienie zaległości niespełna roku 
(John Glenn okrążył Ziemię 20 lute­
go 1962 roku), o tyle dziś nawet nie 
widać rozwiązań, które pozwoliły­
by Stanom Zjednoczonym dogonić 
Rosję i Chiny. Ameryka oddala się 
od załogowych lotów w Kosmos 
i dryfuje w nieznane.

Jak to się stało, że największe mo­
carstwo musi płacić swojemu byłemu 
przeciwnikowi 55 milionów dolarów 
za każde miejsce w pojeździe Sojuz? 
Dlaczego po 30 latach lotów waha­
dłowców Amerykanie wylądowali 
na ziemi tak boleśnie?

Rycerz i złoto
Cała historia sięga przełomu lat 60. 
i 70. Osiągnięto wtedy cele, które 
stawiano przed programem Apollo
-  USA doleciały na Księżyc i bez­
piecznie wróciły. Rosja ze swoimi 
księżycowymi łazikami była w po­
równaniu z nimi malutka. Wtedy 
właśnie powstał ambitny projekt 
podboju przestrzeni kosmicz­
nej. Zaplanowano równoczesne 
prowadzenie dwóch programów
- budowę stacji orbitalnej i nowej 
linii pojazdów kosmicznych, któ­
re służyłyby stałej komunikacji ->

1 1  K W I E T N I A  2 0 1 1 P R Z E K R Ó J



Z a w i ł a  h i s t o r i a  o d m i e n n o ś c i

Toruń, 12 kwietnia, 
godzina 20.00, 
aula uniwersytecka. 1 godz.. 
i 48 min. -  tyle trwał lot 
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-> c z y  to  w ła śn ie  H itle r  p o z w o li m u  p o  n ie  

s ięg n ąć . W  lis to p a d z ie  1937 ro k u  c h y b a  ju ż  

n ie  m ia ł w ą tp liw o śc i, sk ąd  w ie je  w iatr. W te d y  

w ła śn ie  w s tą p ił w  sz e re g i p a rt ii n a ro d o w o so - 

c ja lis ty c z n e j. N ie  m a  d la  n ie g o  u sp ra w ie d li­

w ie n ia  -  b y ło  ju ż  w ó w c z a s  ja sn e , c z y m  jest 

h it le ry z m , a n ty se m ity z m  k w itł w  n a jle p sz e . 

K o le jn y m  e ta p e m  k a r ie r y  b y ło  W a ffe n -S S . 

W  sz e re g i tej fo rm a c ji v o n  B ra u n  w stą p ił jak o  

o fice r  w  19 4 0  ro k u . Z a c z ą ł ja k o  U n terstu rm - 

fiih re r  i p o  trz y k ro tn e j p ro m o c ji p rz e z  sz e fa  

S S  i g estap o  H ein r ic h a  H im m le ra  w  c z e rw c u  

19 4 3  ro k u  o sią g n ą ł ra n g ę  S tu rm b a n n fu h re ra .

W e m h e r  v o n  B ra u n  t łu m a c z y ł p o  la tach , że  

n ie  m ia ł w y j ścia. Ż e  m u s ia ł z g o d z ić  się  n a  ta k ą  

d ro g ę  kariery, b y  m ó c  k o n ty n u o w a ć  b a d a n ia  

n a u k o w e . F a k ty  są  je d n a k  n ie  d o  p o d w a ż e n ia  

-  n ik t n ie  p rz y sta w ia ł m u  p isto le tu  d o  głow y, 

b y  k o n stru o w a ł d la  H itle ra  b ro ń  ra k ie to w ą . 

S a m  teg o  p ra g n ą ł. B y ł w ie lo le tn im  a k ty w n y m  

n a z is tą  i  c z e rp a ł z  teg o  lic z n e  k o rz y śc i. J a k  

u ją ł to  h is to ry k  M ic h a e l N e u fe ld : z a w a rł p a kt 

z  d iab łem .

Zbrodniarz bohaterem
O  ty m , k im  b y ł  n a p ra w d ę  W e m h e r  v o n  B ra u n , 

n a jw ię ce j m ó w ią  re la c je  a m e ry k a ń sk ic h  żo ł-

Rok 1930, elita niem ieckiej inżynierii rakietow ej. W białym kitlu po prawej Wernher von Braun

n ie rz y  w y z w a la ją c y c h  fa b ry k ę  ra k ie t V -2 n a d ­

z o ro w a n ą  p rz e z  u ta le n to w a n e g o  S tu rm b a n ­

n fu h r e r a  S S . A  ta k ż e  w s p o m n ie n ia  ty ch , 

k tó ry m  u d a ło  s ię  p rz e ż y ć  p ra c ę  w  n ie j. N a  te­

ren ie  fa b ry k i, k tó re j p e r s o n e l stan o w ili więź­

n io w ie  o b o z u  k o n c e n tra c y jn e g o , zas ano 

s to sy  t r u p ó w  z a m o rd o w a n y c h  i  zagło dzo­

n y c h  lu d z i.

G d y w  la tach  70. i lu stro w a n e  fra n cu sk ie  

czasopism o „Paris  M atch ” o p u b lik o w a ło  p o ­

chwalny arty k u ł o  a m e ry k a ń sk im  g e n iu sz u  

techniki rak ie to w e j, re d a k c ja  z a c z ę ła  otrzy- 

m-. /ać lis ty  o d  czyte ln ik ó w , k tó rz y  rozp o - 

zn ii w  b o h aterze  ze  z d jęc ia  o p ra w cę  z Mit- 

telwerk. W e d łu g  n ic h  o so b iśc ie  w y d a w a ł 

rozkazy e g z e k u c ji w ię ź n ió w  z  z a rz u te m  sa­

botażu. G u y  M o ra n d , c z ło n e k  fra n cu sk ie g o  

ruch 1 o p o ra , w sp o m in a , ja k  v o n  B ra u n  ro z ­

kaz? go sk ato w ać i  u zn a w szy , że  c io sy  n ie  są 

dost "ecznie s iln e , z a c h ę c a ł p o d w ła d n y ch , 

byb rdziej się  p rz y k ła d a li. P o w ied z ia ł też  M o- 

randowi, że  w ła śc iw ie  z a s łu ż y ł n a  stryczek , 

bo pew n o  jest w in n y  sab o to w a n ia  prac.

W m h e r v o n  B ra u n , rz e c z  ja sn a , w sz y st­

kiemu z ap rz ecza ł. B y ł „ty lk o  n a u k o w c e m ” . 

Robił, co m u  k a z a n o . O  z b ro d n ia c h  n ie  w ie- 

dzi Później, g d y  b y ło  ju ż  p e w n e , ż e  w ie d z ia ł 

- zapierał się, że  n ie  m ó g ł z ro b ić  n ic , b y  im  za- 

I  poi ec. O czy w iśc ie  n ig d y  n ie  u d o w o d n io n o  

I  mu niczego n a  sa li sąd o w e j -  tru d n o  w y o b ra ­

zić obie sk a lę  k a ta stro fy  w iz e ru n k u  U S A , 

gdyby a m e ry k a ń sk i b o h a te r  o k a z a ł się  n ag le  

nazistowskim  z b ro d n ia rz e m  w o je n n y m . Pod 

ko: ec życia  v o n  B ra u n a  ty le  ró ż n e g o  ro d z a ju  

I zar u tó w p rze ciek ło  je d n a k  d o  o p in ii p u b lic z ­

nej, że  tru d n o  b y ło b y  dalej zam iatać p ro b le m  

p o d  d yw an . Ś m ierć  n a u k o w ca  w  ro k u  19 7 7  w y ­
c iszy ła  zg ie łk .

W służbie Amerykanom
W e rn h e r  v o n  B ra u n  p r z y b y ł d o  U S A  

w  19 4 5  ro k u . G d y  b y ło  ju ż  jasn e , że  N ie m c y  

p rz e g ra ły  w o jn ę , p o d d a ł s ię  A m e ry k a n o m  

w raz  ze  stu  k lu cz o w y m i o so b a m i p ra c u ją cy ­

m i n a d  V-2. Ja k o  że  sam  g en era ł D w igh t E ise n ­

h o w e r  w y d a ł ro z ka z , b y  do starczyć  ca łą  tę ra­

d o sn ą  g ro m ad k ę  do  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  

w ra z  ze  stu  rak ie tam i V -2 lu b  k o m p o n e n ta ­

m i d o  ich  b u d o w y , w ła d z e  p rz y m k n ę ły  oko  

n a  p rz e s z ło ś ć  n a u k o w có w . N aw et gdy, ja k  

to  b y ło  w  p rz y p a d k u  b lisk ieg o  w sp ó łp ra co w ­

n ik a  v o n  B ra u n a  K u rta  D e b u sa , w o jsk o w i 

ś le d c z y  o strzegali, że  to  „z a g o rz a ły  n a z ista ” , 

k tó ry  „d o n o s ił G estap o  n a  sw o ich  k o le g ó w ” . 

P rzeciw ko  w y k o rz y sta n iu  N ie m có w  w  am e ry ­

k a ń sk im  p ro g ra m ie  k o sm ic z n y m  p ro testo w a­

ło  w ie lu , w  ty m  A lb e rt  E in ste in . B y ł to  je d e n  

z  p o w o d ó w , d la  k tó rych  p rz e z  p ie rw sz e  p ięć  

la t lu d z ie  v o n  B ra u n a  b y li trz y m a n i w  o d w o ­

d z ie . W  19 5 0  ro k u  w d ro ż o n o  ich  d o  z a k o ń ­

c z o n y c h  w  19 5 6  ro k u  p rac  n a d  w o jsk o w ą  ra ­

k ie tą  b a lis ty cz n ą  R e d sto n e , de fa cto  o p a rtą

n a  u n o w o c z e śn io n e j k o n stru k c ji V-2 . D o p ie ­

ro  w  19 5 7  ro k u  v o n  B ra u n  ro z p o c z ą ł p racę  

p rz y  am e ry k a ń sk im  p ro g ra m ie  k o sm iczn y m . 

N a jw y ra ź n ie j jeg o  o b e cn o ść  w ie le  zm ien iła , 

b o  3 1  s ty cz n ia  19 5 8  ro k u , p raw ie  c z tery  m ie ­

siące  p o  w y strz e le n iu  p rz e z  S o w ie tó w  S p u tn i­

ka, rak ie ta  Ju n o  I  (zm o d y fik o w an a  R ed stone) 

w y n io s ła  n a  o rb itę  p ie rw sz e g o  satelitę św iata  

Z a c h o d u : E x p lo re ra  1 .  W  ty m  sa m y m  ro k u  p o ­

w sta ła  N A S A , w  której z e sp ó ł v o n  B ra u n a  b y ł 

o d p o w ie d z ia ln y  z a  b u d o w ę  rak ie t n o śn y ch  

Sa tu rn . D z ię k i w ie d z y  z d o b y te j p r z y  p ra c y  

d la  H itle ra  W e m h e r  v o n  B ra u n  i  je g o  ek ip a  

z b u d o w a li rakiety, k tó re  n a jp ie rw  w y strz e liły  

A m e ry k a n ó w n a  orb itę, a  p o tem  p o z w o liły  p o ­

lec ieć  im  n a  K s ię ż y c . A m e ry k a ń sk i p ro g ra m  

k o sm ic z n y  to  tr iu m f n ie  ty lk o  tech n olog ii, ale 

i n a ro d o w eg o  cy n iz m u . •

Na podstawie książek „Wschód czerwonego 
księżyca" Matthew Brzezińskiego, „Porażka 
nie wchodzi w  grę" Gene'a Kranza i „Siergiej 
Korolow " Jamesa Harforda

Kulisy podbiju Kosmosu przybliża astronom 
Anna Żmojda na w w w .p r z e k ro j.p l 
oraz w „Przekroju" na iP a d z ie

między Ziemią a stacją. Zaled­
wie o krok dalej miała być wyprawa 
na Marsa -  ówczesny szef NASA 
Thomas Paine przedstawił prezy­
dentowi Richardowi Nixonowi trzy 
scenariusze rozwoju programu 
kosmicznego. Najbardziej pesymi­
styczny z nich, oznaczony jako Plan 
C, zakładał zbudowanie bazy księ­
życowej w 1983 roku, a odbycie 
pierwszej podróży na Czerwoną Pla­
netę -  trzy lata później. Miało być tak 
pięknie...

A potem zaczęły się kosmiczne 
schody. Niewątpliwe zwycięstwo 
Ameryki w kosmicznym wyścigu 
sprawiło, że opinia publiczna straci­
ła zainteresowanie kolejnymi lotami 
na Księżyc (dobrze to pokazano 
w filmie „Apollo 13"), przenosząc 
je na wojnę wietnamską. Skutek 
-  kolejne cięcia w budżecie NASA. 
Szybko się okazało, że nie tylko nie 
da się równocześnie budować sta­
cji i latających do niej statków, ale 
też trudno będzie zrealizować choć­
by jeden z tych projektów. W akcie 
desperacji postawiono wszystko 
na jedną kartę -  budowę promów 
kosmicznych, które będą mogły 
latać na orbitę i wracać z niej w jed­
nym kawałku. Ten sprytny plan 
stawiał Kongres USA przed brutal­
nym wyborem -  albo sfinansujecie 
nasze promy, albo Ameryka nie bę­
dzie mogła wysyłać ludzi w Kosmos.
I tu, niczym rycerz na białym koniu.

do wrót NASA zapukały Siły Po­
wietrzne Stanów Zjednoczonych 
(USAF). I jak na armię przystało, przy­
wiozły ze sobą skrzynie pełne złota. 
Niestety, zupełnie już niebajkowo, 
w rycerskim złocie tkwił haczyk.
USAF mogły dofinansować kosmicz­
ne plany NASA, ale pod warunkiem, 
że przygotowywane statki kosmicz­
ne posłużą nie tylko badaniom 
naukowym, ale też celom militarnym. 
Konkretnie chodziło o wynoszenie 
ogromnych, ważących po 18 ton sa­
telitów szpiegowskich na trudne, 
okołobiegunowe orbity. Wymaga­
ło to zbudowania maszyny znacznie 
większej, niż początkowo planowa­
no -  w końcu każdy kilogram ładunku 
oznacza zwiększenie masy trans­
portującego go statku, a to z kolei 
przekłada się na konieczność po­
większenia powierzchni skrzydeł, 
na których maszyna ma wylądować 
na Ziemi. Im bardziej zacieśniano 
współpracę z USAF, tym więcej ha­
czyków wyłaniało się spod złota. 
Kolejny z nich to Boeing X-2o Dy- 
na-Soar. Pod tą długawą nazwą krył 
się projekt samolotu kosmiczne­
go, który siły powietrzne rozwijały 
w latach 1957-1963. Maszyna mia­
ła służyć wszystkiemu naraz: misjom 
szpiegowskim, bombardowaniom, 
obsłudze swoich satelitów i niszcze­
niu cudzych oraz kosmicznym akcjom 
ratunkowym. Co prawda projekt za­
mknięto przed rozpoczęciem budowy
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Gdzie dziś jest Ameryka ze swo­
im programem kosmicznym? Jedno 
niecenzuralne określenie samo ci­
śnie się na usta. Ale nie dajmy się 
zwieść pozorom -  loty załogowe 
to tylko jedna, bardziej efektowna 
i mniej efektywna część eksplora­
cji Kosmosu. Im więcej wiemy, tym 
bardziej jasne się staje, że przy­
szłość (przynajmniej najbliższa) 
należy do lotów bezzałogowych.
Są tanie, bezpieczne, szybkie 
i przynoszą mnóstwo ważnych i cie­
kawych wyników.

A ludzie? Swoje kosmiczne 
programy rozkręcają Chiny, Ja­
ponia, Indie i Unia Europejska.
Ale przyszłość należy do prywat­
nego biznesu. Virgin Galactic już 
w tym roku zamierza posłać pierw­
szych turystów w przestrzeń, 
a po piętach depcze mu kilku in­
nych konkurentów. NASA planuje 
wkrótce uniezależnić się od rosyj­
skich Sojuzów -  korzystając właśnie 
z usług prywatnych firm. A obiecany 
lot na Marsa? Bez żartów, proszę...

że : rioć ich budowa i eksploatacja 
bę ; a droga, to loty będą bezpiecz­
ne tęste -  kolejne misje miały
st- iwać nawet co tydzień. A sko­
ro amy często, to koszta się
rozkładają i wychodzimy na swoje.

3C bajki
Cz pokazał, że rycerz na białym 
ko był staruchą z brodawkami 
na asie, a złoto w skrzyniach bo­
le: 1 wyszło NASA bokiem. Już 
w piątej misji, jeszcze na etapie te- 
51 usunięto katapultowane 
f  dc dające załodze szansę prze- 
ż awarii -  takiej, jakiej uległa
w :3 roku Columbia. Wcze- 
śr za katastrofa Challengera 

zała, że o czym jak o czym, 
ale bezpieczeństwie w przypad­
ły ; omów trudno mówić. Ciągłe 
plot fikacje i kontrole bezpieczeń- 
ptw sprawiły, że zamiast 50 lotów 
tocznie realizowano ich zwykle 
sze: :-siedem. Było więc drogo 
1 nie bezpiecznie. Jeden start kosztu- 
ie dziś 450 milionów dolarów, misje 
v dłowców pochłonęły życie 
'4- jtronautów, a katastrofom ule- 
Jło 20 procent floty, 
y  tym kontekście możemy tylko 

®ować, te Rosja nie zdołała ukoń- 
- - swojego planu lotów promów 
yan, które miały napęd znacznie 
Pszy niż amerykański, a w dodat- 

ntogły latać na orbitę i wracać 
'ej zupełnie automatycznie

I

pierwszego Dyna-Soara, ale i tak wy­
dano na niego 660 milionów dolarów 
(w przeliczeniu na dzisiejsze to po­
nad 4,7 miliarda). Wojsko było bardzo 
przywiązane do tego pomysłu i przez 
lata marzyło o jego wskrzeszeniu.
No i proszę -  trafiła się okazja. Nie- 
dofinansowana NASA nie bardzo 
miała wybór i musiała wdrożyć wie­
le koncepcji rozwijanych na potrzeby 
Dyna-Soara.

Wśród nich najbardziej brzemien­
ną w skutki była niewątpliwie idea 
kontroli maszyny przez człowieka.
Ta obsesja była widoczna od same­
go początku lotów kosmicznych, 
a w tym przypadku sięgnęła niemal 
absurdu. Trudno się dziwić -  w koń­

cu astronautami zostawali byli piloci 
wojskowi, ci wspaniali mężczyź­
ni w latających maszynach, które 
trzymali twardo w garści od s ta - 
tu do lądowania. Dla nich oczyw iste 
było, że lot w Kosmos musi się odby­
wać wedle ich zasad.

To jedna z głównych różnic między 
amerykańskim a rosyjskim podej­
ściem do latania. Rosjanie od zawsze 
wychodzili z założenia, że najwyższą 
formą zaufania jest kontrola. Dlatego 
radziecki kosmonauta był więzimy 
niczym kura w klatce, a większość 
decyzji podczas lotu podejmowano 
na Ziemi.

Cała koncepcja promów kosmicz- 
nych opierała się na założeniu,

W szystko na sprzedaż, czyli przyszłość lotów w Kosmos
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Ujarane prawo
W brew zdrowemu rozsądkowi, głosom 
naukowców i sprawdzonym rozwiązaniom 
z Europy polscy posłowie ustalili 
groteskowe przepisy antynarkotykowe. 
Podarowali nam wszystkim bubel prawny, 
przez który wciąż za jednego skręta 
w kieszeni Polak trafia za kratki

A G A T A  J A N K O W S K A ,  A N N A  S Z U L C

alić ! S a d z ić ! Z a le g a liz o w a ć !”  -  ta k  

la tem  z e sz łe g o  ro k u  sk a n d o w a ły  t y ­

siące  m ło d y c h  P o la k ó w  n a  o rgan izo -. *•< gg

w a n y c h  w  w ie lu  m ia sta ch  M a rsz a c h  W o ln y ch  

K o n o p i. -  Ja k  n a jb ard z ie j le g a liz o w a ć  -  w tó ru ­

je  im  d z iś  R y sz a rd  K a lisz , p ra w n ik i p o s e ł SL D , 

z a s trz e g a ją c  je d n o c z e śn ie  -  o c z y w iś c ie  n ie  

w sz y stk o  i  n ie  w  k a ż d y c h  ilo śc iach . -  P o w in n i­

śm y  d ą ż y ć  d o  tego, b y  p o s ia d a n ie  n ie w ie lk ic h  

d a w e k  n a rk o ty k ó w  m ięk k ich , ta k ich  ja k  m a ri­

h u a n a , b y ło  d o z w o lo n e  -  p o s tu lu je  M a re k  B a ­

lick i, b y ły  m in is te r  z d ro w ia , a  p rz e d e  w s z y st­

k im  p sy c h ia tra . -  P a ń stw o  n ie  m o ż e  ty s ię c y  

im p re z o w y c h  p a la c z y  m a r ih u a n y  tra k to w a ć  

ja k  p o sp o lity c h  p rzestęp có w .

A  je d n a k  p o trak to w ało . R z ą d  z a p e w n ia ł, ż e  

n o w e liz a c j a  u sta w y  o  p rz e c iw d z ia ła n iu  n a rk o ­

m a n ii p rz y ję ta  p rz e z  S e jm  1 k w ie tn ia  o ch ro n i 

m ło d y c h  lu d z i, k tó rz y  d z iś  -  z a  jo in ta  lu b  d w a  

-  sta ją  p rz e d  o b licz e m  p ro k u ra to ra . P o lity cy  

tłu m a cz y li, że  da je  o n a  ś le d c z y m  coś w  ro d z a ­

ju  p ra w a  ła sk i. Ż e  p ro k u ra to rz y  b ę d ą  m o g li 

je sz c z e  p rz e d  w sz c z ę c ie m  ś le d z tw a  o d stą p ić  

o d  śc ig an ia  o b y w a te la  z ła p a n e g o  z  n a rk o ty k a ­

m i. P o d  w a ru n k ie m , że  m ia ł p r z y  so b ie  „ n ie ­

z n a c z n ą  ilo ść ” ś ro d k ó w  p sy c h o a k ty w n y c h .

Działki dla prokuratorów
I tu ,  niestety, je st p ie s  p o grzeb an y . P a rlam en ta­

rz y sto m , k tó rz y  g ło so w a li z a  u staw ą , w y d a w a ­

ło  s ię , ż e  w y k o n u ją  w t e n  sp o só b  k ro k  w  stron ę  

lib e ra liz a c ji p raw a . P ro b le m  w  ty m , że  n a jw y ­

raźn ie j n ie  d o cz y ta li o b o w ią z u j ą cych  ju ż  p rz e ­

p isów , k tó re  u śm ie rc a ją n o w e jo z w ią z a n ia .

D o k to r  A n d rz e j S a k o w icz , sp e c ja lis ta  o d  le ­

g is la c ji z  B iu ra  A n a liz  S e jm o w y c h , o strz eg a ł,

ż e  p ro k u ra to r  n ie  m a  m o ż liw o śc i u m o rz e n ia  

ś le d z tw a  p rz e d  je g o  w sz c z ę c ie m . B o  z a rty k u ­

łu  303  K o d e k s u  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o  n ie z b i­

c ie  w y n ik a , że  je ś li  ś le d c z y  m a  p o d e jrz e n ie , 

iż  p rz e stę p stw o  z o sta ło  p o p e łn io n e , to  m u si 

w s z c z ą ć  ś le d z tw o . N a w e t je ś li  b ę d z ie  ch cia ł 

p rz y m k n ą ć  o k o  n a  sk rę ta  z n a le z io n e g o  w  k ie ­

sz e n i s tu d en ta .

-  P ro k u ra to r  w c ią ż  n ie  m a  p ra w a  o d p u śc ić  

-  w y ja ś n ia  p ro fe s o r  M a r ia n  Filar, sp e c ja lis ta  

o d  p ra w a  k a rn e g o  i  p o s e ł SLD . W sk a z u je  też  

n a  in n ą  k w e stię , k tó re j p o s ło w ie  w  o g ó le  n ie  

w z ię li  p o d  u w a g ę . -  P o lic jan c i i  p ro k u ra to rz y  

ch cą  s ię  w y k a z a ć  p ra c o w ito śc ią  i  m ie ć  d o b re  

w y n ik i. D la teg o  n ie  w ie rz ę , że  b ę d ą  łagod n ie j 

tra k to w a li p a la c z y  traw k i -  w ą tp i.

Je g o  s ło w a  p o tw ie rd z a ją  sa m i fu n k c jo n a ­

r iu s z e . -  W  p ra c y  p o lic ji  n ic  się  n ie  zm ien i. 

U sta w a  m ó w i w y ra ź n ie , ż e  p o s ia d a n ie  k a ż ­

dej, n a w e t n a jm n ie jsz e j i lo śc i n a rk o ty k u  jest 

p rz e s tę p stw e m , a  p s im  o b o w ią z k ie m  p o li­

c ji je s t  śc ig a n ie  p rz e s tę p c ó w  -  m ó w i d o b itn ie  

w  ro z m o w ie  z  „P rz e k ro je m " r z e c z n ik  p ra so ­

w y  k o m e n d a n ta  g łó w n e g o  p o lic ji m ło d sz y  in ­

sp e k to r  M a r iu s z  S o k o ło w sk i. -  Im  w ięce j z ła ­

p ie m y  p o sia d a cz y , n a w e t n ie z n a c z n y c h  ilośc i, 

ty m  w ię c e j in fo rm a c ji  z b ie rz e m y  -  a n o n im o ­

w o  m ó w i n a m  p o lic ja n t  o p e r a c y jn y  z  W ar­

szaw y. -  T y lko  ż e  ż a d e n  d ile r  n ie  d o p ro w a d z i 

p o lic ja n tó w  d o  g ru b e j ryb y , b o  w o li  strac ić  

w o ln o ść  n iż  ży c ie ! -  o b u rz a  się  M a re k  Z yga- 

d ło , d o  n ie d a w n a  s z e f k ra k o w sk ie g o  M o n a ru , 

je d e n  z  n a js ły n n ie js z y c h  p o lsk ic h  te ra p e u tó w  

u z a le ż n ie ń .

A le  to  n ie  w sz y stk o . E w e lin a  K u ź m ic z , so ­

c jo lo g  z  In s ty tu tu  S p ra w  P u b lic z n y c h , p o ru ­

Z ukofobii powinni się  leczyć politycy, prokuratorzy i policjanci

sz a  je sz c z e  je d n ą  k w e stię , z a  sp ra w ą  której 

n o w e liz a c ja  u sta w y  o d  ra z u  n a d a je  s ię  d< wy­

rz u c e n ia  d o  śm ieci. Z a p is  o  „n iezn a czn e j ilo­

śc i” n a rko tyków , k tó rą  -  teo re ty cz n ie  -  be kar­

nie m o ż n a  m ie ć  p r z y  sob ie .

-  N ik t n ie  o k re ś lił je d n a k , co  k ry je  się pod 

ty m  s fo rm u ło w a n ie m  -  p rz y p o m in a  Kuź­

m icz , k tó ra  p rz e p ro w a d z iła  w  z e sz ły m  roku 

b a d a n ie  w ś ró d  p ro k u ra to ró w . Z ap y ta ł; ich, 

co  o z n a cz a  d la  n ic h  „n ie z n a c z n a  ilo ść ” . Rzy 

czw arte  ś le d c z y ch  o d p o w ie d z ia ło , że  to  dwie 

d z ia łk i (czyli m n ie j n iż  t r z y  g ra m y  narkoty­

ków ). T y m cz a se m  d la  co  10 .  „ z n a c z n a  iiośc 

z a c z y n a  się  p o w y ż e j 50 d z ia łe k . To pokasuje, 

n a  ja k  w ie lk ie j n ie je d n o z n a cz n o śc i zbudowa­

n o  tę  n o w e liz a c ję .

Milion, może dwa
D la cz e g o  rz ą d  n ie  z a d b a ł o  p re c y z y jn e  sfor­

m u ło w a n ie  p raw a? -  D o k ła d n e  określenie 

g ra n ic y  m ię d z y  n ie z n a c z n ą  a  zn a cz n ą  ilością 

ś ro d k ó w  o d u rz a ją c y c h  w y m a g a ło b y  ogrom

n e;o  n ak ład u  c z a su  i  p ie n ię d z y , p o w o ła n ia  

zespołu to k sy k o lo g ó w  i  fa rm a k o lo g ó w , któ- 

m u sielib y p rz e b a d a ć  p o n a d  sto  su b sta n c ji 
F ych oaktyw n ych  i o k reś lić  w  k a ż d y m  p rzy - 

su , ile  g ra m ó w  czysteg o  n a rk o ty k u  zn aj- 

się w  d an ej d z ia łce  -  w y lic z a  p ro fe so r  

sztof K ra je w sk i, k tó ry  p rz e w o d n ic z y ł ze- 

SP' °w ie k sp e rtó w w sp ie ra ją c y c h n o w e liz a c ję  

usUwy p rzy g o to w an ą  p rz e z  re so rt sp raw ied li­
wo;,d. -  O b aw iam  się , że  z tego  p o w o d u  czeka- 

ląn . s bardzo  ró ż n e  w y ro k i w  p o d o b n y c h  spra- 

■wacn -  dod aje  E w e lin a  K u źm icz .

idobn ego z d a n ia  je s t  R o b e rt M a k ło w icz , 

ennikarz i  p isa rz , k tó ry  o d  w ie lu  m iesię- 
«raz z  d u ż ą  g ru p ą  p o lsk ic h  tw ó rc ó w  i ar­

ów  lo b b u je  z a  le g a liz a c ją  n a rk o ty k ó w  
ekkich, c zy li m ię d z y  in n y m i m arih u an y .

! kraju  o tak  n isk ie j k u ltu rz e  p ra w n e j ja k  

a praw o m u s i b y ć  je d n o z n a c z n e  -  b y tu ­
j e  się M akłow icz.

t y ®  bardzie j ż e  p r z e p is y  an ty n ark o tyk o - 
e wciąż b ęd ą w y m ie rz o n e  w  p o tę ż n ą  g ru p ę

obyw ateli. Ja k  potężn ą? T ak  n a p raw d ę n ik t n ie  

w ie , ilu  Polaków , n a jczęśc ie j w  ram ach  re lak ­

su , n a b ija  sob ie  lu fk ę  z  z io łe m  zaw iera jącym  

su b sta n c je  p sy c h o a k ty w n e  z  g ru p y  k an n ab i- 

n o li. In n y m i s ło w y  -  z  m arih u an ą . Z  u b ie g ło ­

ro c z n y c h  b a d a ń  C B O S  w y n ik a , że  16  p ro cen t 

u c z n ió w  ostatn ich  k las sz k ó ł p o n a d g im n azj al- 

n y c h  m ia ło  w  c iąg u  ro k u  ko n takt z  n a rk o ty ­

k am i, g łó w n ie  z  traw ką. Z  k o le i w e d łu g  d u ż o  

sz e rsz y ch  an a liz  K ra jo w e g o  B iu ra  do  sp raw  

P rzec iw d z ia łan ia  N ark o m an ii skręta ch o ć  raz  

z a p a liła  je d n a  trzecia  Polaków . P o lska S ieć Po­

lityk i N ark otyk o w ej -  o rg a n izac ja  sk u p ia jąca  

m ię d z y  in n y m i te rap eu tó w  u z a le ż n ie ń , le k a ­

rzy, p e d a g o g ó w  i p ra w n ik ó w  -  szacu je  n a to ­

m iast, że  m a ry śk ę  p a li w  n a sz y m  k ra ju  p o n a d  

m ilio n  o só b . Thkie d an e  p rz e k a z a ła  d o  E u ro ­

p e jsk ieg o  C en tru m  M o n ito ro w a n ia  N ark o ty­

k ó w  i  N ark om an ii w  Portugalu .

C z ło n k o w ie  lo b b u ją c e j z a  leg a lizac ją  m a ri­

h u a n y  o rgan izac ji W oln e K o n o p ie  obliczyli, że  

ty lko  m ie sz k a ń cy  W arsz a w y  i  okolic o d  czw art­

k u  d o  n ied z ie li w y d a ją  w  su m ie  trz y  m ilio n y  

z ło ty c h  n a  m a rih u an ę . G ram  tego  n a rk o ty k u  

k o sz tu je  śred n io  30  z ło tych , a  sp rz e d a je  się  

go n a jczęśc ie j w  p ak ietach  p ięc io g ram o w y ch  

za  15 0  z łotych . W oj ew ód ztw o  m az ow ie ck ie  za­

m ieszk u j e b lisko  p ięć  m ilio n ó w  m ieszkań có w , 

z  czego  1 ,5  m ilio n a  w w ie k u  17 - 3 0  lat. Z  rapor­

tu  O N Z  z  2 0 10  ro k u  w y n ik a , że  30 p ro cen t tej 

g ru p y  w iek o w ej n a  św iecie, czy li w  p rz y p a d k u  

M azo w ieck ieg o  450  ty się c y  osób , m a  regu lar­
n y  k o n takt z  m arih u an ą .

W śró d  n ic h  je s t  Ju ra n d  K is ie le w sk i z  W ar­

szaw y. M a  20  lat, traw k ę p a li o d  czterech .

-  To ro z w ija , w y z w a la  ab strak cy jn e  m y ślen ie

-  tw ierd z i. W  m a rc u  tego ro k u  w  p a rk u  n a  w ar­

sz a w sk ie j W oli d o  Ju ra n d a  p o d e sz ło  d w ó ch  

ta jn iaków . N ie  b y li abstrakcyjn i. Po k aza li p o li­

cy jn e  leg itym ac je  i p rzetrz ep a li m u  k ieszen ie . 

Z n a le ź li  trz y  zaw in iątk a , każd e  z g ra m e m  m a­

rih u an y. -  S k u li m n ie  w  k a jd an k i -  w sp o m in a  

K is ie le w sk i. -  N a k o m isa ria c ie  trak tow ali m n ie  

z p o g ard ą , ja k  ć p u n a  i  degenerata . Ś m ia li się, 

że  n ie  p iję  w ó d k i j ak  n o rm a ln y  cz ło w ie k .

Z  tej p e rsp e k ty w y  Ju ra n d  rz e c z y w iśc ie  nor­

m a ln y  n ie  jest, b o  a lk o h o lu  n ie  lu b i. TW ierdzi 

n a w et, że  jest szk od liw y , w  p rz e c iw ie ń stw ie  

do  m arih u an y . C o  ro k u  z p o w o d u  a lk o h o lu  

u m ie ra  w  Po lsce  30  ty s ię c y  osób , a  z  p rz e d a w ­

k o w a n ia  z w y k ły c h  le k ó w  p rz e c iw b ó lo w y c h  

ży cie  trac i trz y  ty siące  o só b . N a tem at z g o n ó w  

sp o w o d o w a n y c h  p a le n ie m  m a r ih u a n y  staty­

styk i m ilcz ą . P rz e c iw n ic y  traw ki p rz e k o n u ją  

je d n a k , ż e  b a rd z o  tru d n o  jest s tw ierd z ić , ile  

o só b  p rz e c h o d z i o d  m ię k k ic h  n a rk o ty k ó w  

d o  tw ard y ch , o d  k tó ry c h  z n a cz n ie  ła tw iej się  

u z a leż n ić .

Ramię w  ramię z Białorusią
Z  p rz y g o to w a n e g o  je sz c z e  p o d  k o n iec  lat 90. 

ra p o rtu  Św iato w ej O rgan izac ji Z d ro w ia  w y n i­

k a , ż e  k o n o p ie  in d y jsk ie  są  m n ie j sz k o d liw e  

n iż  papierosy. I  w  p rzec iw ień stw ie  d o  ty to n iu  

m o g ą  le c z y ć . P ró b o w a ł t łu m a c z y ć  to  sw o im  

k o leg o m  p o s ło m  b y ły  m in ister M a re k  B alick i, 

n a m aw ia jąc  ich  d o  w p ro w a d z e n ia  d o  u sta w y  

an ty n a rk o ty k o w e j z a p isu  o z a le g a liz o w a n iu  

m a r ih u a n y  do  c e ló w  le c z n ic z y c h . B a d a n ia  

p ro w a d z o n e  p rz e z  a m e ry k a ń sk ic h  n a u k o w ­

có w  po tw ierd z iły , ż e  m a r ih u a n a  sk u te cz n ie  

w s p o m a g a  le c z e n ie  ta k ich  c h o ró b  ja k  rak , 

s tw ard n ien ie  ro z sia n e  i a n o rek s ja . A  tab letk i 

ze  sp ro sz k o w a n ą  traw ą  n ie  ty lk o  u śm ie rz a ­

ją  b ó l, a le  też z a p o b ie g a ją  n a p a d o m  p a d a c z ­

k i, u sp o k a ja ją  i  p o p ra w ia ją  ap e ty t. M o ż n a  

je  k u p ić  w  a p te k a c h  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, 

w e  F ra n c ji, w  N ie m cz e ch , C ze c h a c h , B e lg ii, 

S z w a jcarii i P o rtu galii. P on adto  je d e n  z  p re p a ­

ra tó w  n a  b az ie  k o n o p i, z a le ca n y  d o  w a lk i ■>
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Nieudolna now elizacja ustaw y antynarkotykow ej to zasłona dymna, która nie rozwiązuje próbie nu

z o ty ło śc ią , ju ż  cz te ry  la ta  te m u  z o sta ł za ­

a k c e p to w a n y  p rz e z  K o m is ję  E u ro p e js k ą  i p o d  

n a z w ą  A c o m p lia  d o p u s z c z o n y  d o  o b ro tu  

w  w ię k sz o śc i p a ń s tw  u n ijn y c h . W  P o lsce  je st 

je d n a k  w c ią ż  n ie lega ln y . H a n d e l n im  k w itn ie  

z a  to  w  In te rn ecie .
W ię k s z o ś ć  k ra jó w  U n ii p o z w a la  r ó w n ie ż  

s w o im  o b y w a te lo m  n a  p o s ia d a n ie  n ie w ie l­

k ic h  i lo śc i n a rk o ty k ó w . W  p rz e c iw ie ń stw ie  

je d n a k  d o  P o lsk i p re c y z y jn ie  o k re ś la ją  one, 

co  to  je s t  „n ie w ie lk a  ilo ść ” . C z e c h  n a  p r z y ­

k ła d  b e z  obaw y, że  sp o tk a  s ię  z p ro k u rato rem , 

m o ż e  m ie ć  p r z y  so b ie  15 g ra m ó w  m a r ih u ­

any. T akie  p rz e p isy  n a s i  są s ie d z i w p ro w a d z ili  

w  u b ie g ły m  ro k u . T kkże  N ie m ie c  m o ż e  n o sić  

w  k ie sz e n i 1 5  g ram ó w . W  B e lg ii, w e  W ło ­

szech , w  H isz p a n ii i  R o s ji  d o p u s z c z a ln e  je st 

z a  to  n ie  w ię c e j n iż  1 0  gram ó w . W e F ra n c ji 

z  k o le i z a  ta k ą  d z ia łk ę  p o lic ja  k a rze , a le  ty lk o  

m an d a tem .

Z g o d n ie  z  p o r tu g a ls k im  p ra w e m  n a rk o ­

ty k i są  n ie le g a ln e , ale  z a  ic h  p o s ia d a n ie  n ie  

w s z c z y n a  s ię  p ro c e d u ry  k a rn e j. T akie  p rz e p i­

s y  p a r la m e n ta rz y śc i z  L iz b o n y  w p ro w a d z ili  

ju ż  w  2 0 0 1  ro k u . W  c ią g u  k ilk u  lat sp a d ła  lic z ­

b a  o só b  u z a le ż n io n y c h  o d  n a rk o ty k ó w  tw ar­

d y ch  i  z a ra ż o n y c h  w iru s e m  HTV.

Z m ia n y  w  P o rtu g a lii w p r o w a d z o n o  ro k  

p o  ty m , ja k  p o lsk i S e jm  p r z y ją ł n a jb a rd z ie j 

-  p o z a  B ia ło r u s ią  -  r y g o ry s ty c z n ą  u sta w ę  

a n ty n a rk o ty k o w ą  w  E u ro p ie . Z g o d n ie  z n ią  

z a  k a ż d ą  ilo ść  n a rk o ty k ó w  w  k ie sz e n i sz ło  

s ię  d o  w ię z ie n ia . E fe k t  w id a ć  w  p o lic y jn y c h  

s ta tysty k a ch . W 19 9 9  ro k u , tu ż  p rz e d  w p ro ­

w a d z e n ie m  o b o strz e ń , z a  n a rk o ty k i sk a z a n o  

2 9 10  o só b , w  ty m  1 7 1 4  h an d larz y . O sie m  lat 

p ó ź n ie j n a to m ia st lic z b a  sk a z a n y c h  z a  p o s ia ­

d a n ie  n a rk o ty k ó w  w z ro s ła  o  15 0 0  p ro ce n t i  w y ­

n io s ła  20 4 3 8  o só b , p o d c z a s  g d y  licz b  a h a n d la ­

r z y  z m a la ła  d w u k ro tn ie , d o  832.

Dzieciaki za kratami
Ju r a n d  K is ie le w s k i m o ż e  w k ró tc e  p o d n ie ść  

te  statystyki. C z e k a  n a  w y ro k  są d u . G ro ż ą  m u  

t r z y  la ta  w ię z ie n ia . Je d n a k  Ju ra n d  n ie  je s t  ty ­

p o w y m  p rz y p a d k ie m , b o  n ie  do ść , ż e  je st m u ­

z y k ie m  (a m a r ih u a n a  je s t  b a rd z o  p o p u la rn a  

w  je g o  śro d o w isk u ), to  je sz c z e  z d a rz a  m u  się  

w y p a la ć  sk rę ty  w e sp ó ł z  o jc e m  -  k tó r y  ró w ­

n ie ż  je s t  m u z y k ie m , a  p o z a  ty m  p isa rz e m  i  re ­

ż y se re m . C o  m ia ło  i  d o b re  s tro n y  -  p o d c z a s  

p o lic y jn e g o  p rz e s z u k a n ia  c a ła  ro d z in a  K is ie ­

le w sk ic h  z a c h o w a ła  z im n ą  krew . S p ra w a  jest 

je d n a k  p o w a ż n a . -  B o ję  s ię , ż e  o d b ije  s ię  to  

n a  m o je j k a r ie rz e  i  d o ro s ły m  ż y c iu  -  m a rtw i się  

Ju ra n d . I  s łu sz n ie , b o  je st s ię  czeg o  b a ć . R o c z ­

n ie  p rz e z  w ię z ie n ia  i  a re s z ty  (w ty m  te 48-go- 

d z in n e) p rz e w ija  s ię  d z ie w ię ć  ty s ię c y  sk a z a ­

n y c h  n a  p o d sta w ie  u sta w y  o  p rz e c iw d z ia ła n iu  

n a rk o m a n ii.

-  D z iś  m a m y  3,5 ty s ią c a  o sa d z o n y ch , z  czego  

6 5 0 o s ó b z a  p o s ia d a n ie  n ie z n a c z n e j ilo śc i nar­

k o ty k ó w  -  w y lic z a  p u łk o w n ik  K a je ta n  D u ­

b ie l, b y ły  d y re k to r  g e n e ra ln y  S łu ż b y  W ię ­

z ie n n e j. T o  g łó w n ie  ci, u  k tó ry c h  „ to w a r ” 

z n a le z io n o  p o  raz  d ru g i, b o  z a  p ie rw s z ą  w p a d ­

k ę  są d  n a jc z ę śc ie j d a je  w y r o k  w  z a w ie sz e ­

n iu . To n ie  d ilerzy , a le  p rz e d e  w sz y stk im  ta k  

z w a n i u ż y tk o w n ic y  m a rih u a n y , w ś r ó d  k tó ­

ry c h  8 0  p ro ce n t -  ja k  w y n ik a  z  o p u b lik o w a n e ­

go w  u b ie g ły m  ro k u  ra p o rtu  In s ty tu tu  Sp ra w  

P u b lic z n y c h  -  p o s ia d a ło  m n ie j n iż  t r z y  g ra m y  

n a rk o ty k u .

-  W  a re sz ta c h  i  w ię z ie n ia c h  s ie d z ą  d z iś  

n ie  h a n d la rz e  i  p rz e stę p cy , ale  w y s tra sz o n e  

d z ie c ia k i, k tó re  z a z w y c z a j z  c ie k a w o śc i lu b  

z a  n a m o w ą  k o le g ó w  z a p a liły  k ilk a  sk rę tó w

-  p rz y z n a je  te ra p e u ta  M a re k  Z y g a d ło . -  K o n ­

se k w e n c je , ja k ie  ic h  sp o ty k a ją , są  tra g icz n e . 

N ie rz a d k o  o z n a cz a ją  z ła m a n e  ż y c ie  -  d o d aje .

P o d o b n e g o  z d a n ia  je st p u łk o w n ik  D u b ie l.

-  S erce  m i s ię  k ra je , g d y  p a trz ę  n a  o sa d z o n e  

d z ie c ia k i. D o p ie ro  tu  p rz e s ią k a ją  k ry m in a l­

n ą  a tm o sferą . W  w ię z ie n ia c h  n a rk o ty k i są  p o ­

w sz e c h n e  -  tłu m aczy . -  TU w ięce j z łe g o  m o ż n a  

s ię  n a u c z y ć  n iż  o d u cz y ć .

2 3-le tn i K a m il z  C z ę sto c h o w y , s tu d e n t P o ­

lite c h n ik i W a rsz a w sk ie j, m ia ł p e c h a . P o ­

d o b n ie  ja k  w ie lu  je m u  p o d o b n y c h  m ło d y c h  

lu d z i. W  p a ź d z ie r n ik u  z e sz łe g o  ro k u  p o li­

c ja  z n a la z ła  w  je g o  sk arp etce  p ó ł g ra m a  m a ri­

h u an y. -  B y ł ś ro d e k  nocy. O b le w a liśm y  p ie rw ­

s z y  d z ie ń  ro k u  a k ad em ick ieg o  w  s tu d e n ck im  

p u b ie . P a liłe m  jo in ta  z k o le g ą  w  k rz a k a c h  

p rz e d  lo k a le m . L e d w o  sk o ń czy liśm y, a  p atro l 

ju ż  n a m  o b sz u k iw a l k ie sz e n ie , p o rtfe le , ro z ­

k ła d a ł te le fo n  k o m ó rk o w y  n a  cz ę śc i p ie n  sze. 

P o lic jan ci k a z a li zd jąć  buty, o b sz u k a li  skarpe­

t y  -  o p o w iad a . I  ta k  w p a d ł. W  czasie  g d y  t hło- 

p a k  sp ę d z a ł d o b ę  w  areszc ie , cztere j fu n  cjo- 

n a r iu sz e  z  d w o m a  p s a m i o b sz u k iw a li dom 

jeg o  ro d z icó w  w  C z ę sto ch o w ie . Tirzy dn i róż­

n ie j ro d z ice  o d w ie d z ili K a m ila  w  W arszawie.

-  O jciec w  d rz w ia ch  u d e rz y ł m n ie  w  tv arz, 

M atk a  w p a d ła  w  h isterię . K rz y cz e li, ż e  je  jtem 

n a rk o m a n e m , ż e  n ie  je s te m  ju ż  ic h  synem 

i  że  n ie  m a m  ju ż  d o m u  -  w s p o m in a  student. 

O d  tego  c z a su  K a m il n ie  ro z m a w ia ł z  rodzi­

cam i. C h c ia ł p o je c h a ć  d o  d o m u  n a  święta, ale 

m a tk a  o d ło ż y ła  s łu ch aw k ę, g d y  u s łysza ła  glos 

syn a . W y s ła ł k a rtk ę  z ż y cz e n ia m i i  przeprosi­

n a m i. D o  d z iś  n ie  d o sta ł o d p o w ie d z i.

80 milionów na walką z trawą
A le  K a m il m a  n ie  ty lk o  ro d z in n e  kłopoty.

-  Taki in cy d e n t m o ż e  się  c iąg n ąć  z a  skazanym 

d o  k o ń c a  ż y c ia  -  w y ja ś n ia  K a je ta n  Dubiel

-  W  re jestrze  zo sta je  n o tatk a . N ie  m o ż n a -wstą­

p ić  d o  s łu ż b  m u n d u ro w y c h  an i o b ją ć  posady 

w  ża d n e j in sty tu c ji U n ii E u ro p e jsk ie j. Nawet 

d z iec i sk azan eg o  m o g ą  m ie ć  p ro b le m  z p  'acą. 

N ie k tó re  firm y  sp ra w d z a ją  b o w ie m  także nie­

k a ra ln o ść  rod zicó w .
To z  p o w o d u  „d z ie c ia k ó w ” ta k ic h  jak  Ju­

ra n d  i  K a m il p u łk o w n ik  D u b ie l zdecydował 

s ię  w z ią ć  u d z ia ł, ja k o  e k sp e rt, w  pracach  nad 

z m ia n a m i w  p o lsk im  p ra w ie  antynarkotyko­

w y m . B o  n ie sk u te c z n e  p raw o  p o c ią g a  za sobą 

k o sz ty  n ie  ty lk o  sp o łe c z n e  i p sy c h icz n e  Za­

a n g a ż o w a n ie  s łu ż b  w  ś le d z tw a , ekspertyzy 

p ro c e so w e  i  p o b y t  w  ce la ch  o só b  skazanych 

z a  n a rk o ty k i ro c z n ie  k o sz tu je  n a s  wszystkich 

8 0  m ilio n ó w  z ło ty c h . W y lic z e n ia  przedsta 

w ia  K a ta rz y n a  M a lin o w sk a -S e m p ru c h , dy
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Oto otencjalni pensjonariusze zakładów
karr- eh -  aktywiści walczący o legalną marihuanę

rektor M ię d z y n a ro d o w e g o  P ro g ra m u  Polity- 

| ki I irkotykow ej O p e n  S o c ie ty  F o u n d atio n s.

- Z taką su m ę  m o ż n a  b y  o p ła c ić  p e n s je  d la  

I trzech ty s ię c y  o só b , k tó re  m o g ły b y  p o m ó c  

mli Jym  lu d z io m  i  p ro w a d z ić  rz e te ln e  d z ia ła ­

nia orew encyjne -  p rz y z n a je .

Ni tgalni pacjenci
I Pro ;so r K rz y sz to f K ra je w sk i z  K a te d ry  K ry- 

I mi o logii U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o , 

który p rz e w o d n ic z y ł w  M in iste rs tw ie  Spra- 

I w i., liw o śc i z e s p o ło w i e k sp e r tó w  p rzygoto- 

I wującycłi n o w e liz a c ję  u sta w y  an tynarkotyko- 

I we broni n o w e g o  p ra w a . -  Z lib e ra liz o w a n a  

I ustawa w p ro w a d z a  w y ra ź n ą  w sk a z ó w k ę  d la  

śle czych: da jcie  so b ie  sp o k ó j z  w y ta cz a n ie m  

| wi- llrich d ział, g d y  staje p rz e d  w a m i stu d en t, 

I pr którym  z n a le z io n o  je d n e g o  skręta . Szko- 

I da. w aszego c z a su  i  p ie n ię d z y  p o d a tn ik ó w , 

I bo przecież an g a ż o w a n ie  sil p o lic ji, pro k u ra- 

I tury i sąd ó w  k o sz tu je . N ie  m a c ie  d o  czyn ie- 

I ni. z dilerem , a  je d y n ie , n a jcz ę śc ie j, z  o so b ą , 

I która m a  p rz y  so b ie , n a  w ła s n y  u ż y te k , nie-

I  znaczną ilo ść  n a rk o ty k u  -  p rz e k o n u je  rządo - 
] '  ekspert.

iieco in a c z e j w id z i  to  p r o fe s o r  F ila r, 

sm, że  ek sp erc i m ie li d o b re  c h ę c i i chcie-

I I  n sow n ie z m ie n ić  p raw o. N atra fili  je d n a k  

11 id z ie  n a  taki o p ó r  m ateri i , że  zam ia st real- 

I  ne beralizacji p rz e p isó w  m a m y  w ie le  h a łasu  
I o nic -  t łu m aczy  k a m is ta .

A  brak k o m p e te n c ji p o lity k ó w  je s t  b a rd z o  

I szkadliwy. -  U d e rz a  n ie  ty lk o  w  p rz e c ię tn y ch  

■ palaczy m arih u an y , a le  p rz e d e  w s z y s tk im  

|w  p acjen tów  u ż y w a ją c y c h  c a n n a b is , c z y li  

I leczniczej m arih u an y , k tó rz y  w  P o lsce  też  ist- 

In ie ją  -  p o d k re ś la  so c jo lo g  E liz a  W alczak , za- 

I  -'żydelka fu n d a c ji Z E S T  -  Z w ią z k u  E k sp e ry ­

m e n tó w  Sp o łecz n e j T o leran cji.

Walczak.chce w p ro w a d z ić  w  P o lsce  p ro g ra m  

■Feniks, k tó ry  z a k ła d a  stw o rz e n ie  zam k n ię- 

j 1' go system u  u p ra w  i  d y s try b u c ji  c a n n ab is  

1 0 ce^ów le cz n icz y ch , n a  u ż y te k  p a c jen tó w , 

nicjatywa w y w o d z i się  z  n ie k o m e rcy jn e j or­

g an izacji W A M M  W o /M e ris  A llia n ce  fo r  M e- 

d ica l M a r iju a n a  i  p ro g ra m u  z a rz ą d z a n e g o  

p rz e z  iz ra e lsk ie  m in isterstw o  zd ro w ia . l i s t a  

c z ło n k ó w  jest o tw arta , n a  raz ie  je st n a  n ie j 

b lisk o  30  o só b . To g łó w n ie  o so b y  c ie rp iące  

n a  stw ard n ien ie  rozsian e , dotkn ięte  n o w o tw o ­

rem , c h o rz y  n a  ep ilep sję  i  A D H D . W  ty m  także 

34-letnia g rah ezk a  z  K ra k o w a , która  ze  stw ard ­

n ie n ie m  ro z sia n y m  zm a g a  się  o d  1 1  lat. L e c z y  

s ię  m a r ih u a n ą  m e d y cz n ą , n ie leg a ln ie , d late­

go  p ro si, b y  n ie  p o d a w a ć  je j n a z w isk a . P o d ­

k reśla , że  ty lk o  d z ięk i z io ło m  ży je  n o rm aln ie , 

m a  w ciąż  sp raw n e  ręce  i m o ż e  rysow ać . „N ie ­

stety, m ó j kra j, a  w łaśc iw ie  lu d z ie , k tó rz y  usta- 

n a w ia ją  tu  p raw o, p o k a z u ją  m i n a  k a ż d y m  

k ro k u , że  n ie  je ste m  tu  m ile  w id z ia n a . M ój 

kraj jest m o im  w ro g iem . A  ja  d la  m o jeg o  k ra ju  

j estem  k ry m in a lis tk ą ” -  n a p isa ła  g ra ficzk a  w  li­

ście  do  fu n d a c ji Z E ST .

Tak ich  o só b  ja k  o n a  jest w ięce j. W o lą  się  je d ­

n a k  n ie  u jaw n iać . -P a c je n c i  m a ją p ra w o  d o  le ­

czen ia  i in fo rm ac ji, ty m cz a se m  sk azu je  s ię  ich  

n a  k o n ie cz n o ść  k o rz y sta n ia  z czarn ego  ry n k u

-  z a u w a ż a  E liz a  W alczak .

P ro gram  F e n ik sm ó g łb y w e jść w ż y c ie , g d y b y  

z a a k c e p to w a ło  go  M in iste rs tw o  Z d ro w ia . 

I  g d y b y  p o lity c y  z g o d z ili s ię  n a  w p ro w a d z e ­

n ie  m a r ih u a n y  d o  o b ro tu  fa rm a c e u ty c z n e ­

go. -  N ie u le cz a ln ie  c h o rz y  p a c jen c i z a s łu g u - 

ją n a  w y b ó r: m o rfin a  a lb o  ciasteczko  can n ab is

-  u w a ż a  z a ło ż y c ie lk a  fu n d a c ji Z E ST . Ja k  d o d a ­

je , p ie rw sz a  o p c ja  g roz i w y łą c z e n ie m  św ia d o ­

m o śc i ch orego , d ru g a  n a to m iast -  n a p a d e m  

śm ie ch u  i w z ro ste m  ap etytu .

Galopująca narkofobia
P o sło w ie  u z n a li je d n a k , ż e  n ik t w  P o lsce  n ie  

z a s łu g u je  n a  le c z e n ie  traw k ą. N o w e liz a ­

c ja  u sta w y  n ie  p o z w a la  n a  w y k o rz y sta n ie  je j 

d o  ce ló w m e d y c z n y c h . D la p o lity k ó w b o w ie m  

to  n ie  ś ro d e k  d o  leczen ia , a le  do ... z ab ijan ia .

-  M a r ih u a n a  n ie  jest le k ie m , je st śro d k ie m , 

k tó ry  o d u rz a  i o g ro m n ie  u z a le ż n ia , n ie  z a b i­

ja  o d  ra z u , ale z  czasem  p o w o d u je , ż e  m io d y  

c z ło w ie k  staje s ię  o so b ą  ch o rą  -  o g ło siła  B e a ta  

M ale ck a -L ib e ra , p o s ła n k a  PO , z z a w o d u  la ­

ryn g o lo g . -  S k o ro  n aw et le k a rz e  o p o w ia d a ją  

tak ie  b zd u ry , j a k  m a m y  tw o rz y ć  praw o  o p arte  

n a  ra c jo n a ln ych  p rz e s ła n k a c h  i w ie d z y  n a u k o ­

w e j ? -  o b u rz a  s ię  M a re k  B a lick i. -  A  w sz y stk o  

to  z  p o w o d u  ga lop u ją ce j u  n a s  n ark o fo b ii.

N ark o fo b ii -  k tó rą , ja k  z  k o le i p rz y z n a je  p ro ­

fe so r  Je r z y  V etu la n i, s ły n n y  p o lsk i fa rm a k o ­

lo g  -  trz e b a  w  P o lsce  le c z y ć . L e cz y ć  s ię  z  n ie j 

p o w in n i lek arze, politycy , p ro k u ra to rz y  i p o li­

c janci. K tó ry m  w c ią ż  w y d a je  się, że  u g an ia ją c  

się  za  so b o tn io -n ied z ie ln ym i p a la cz a m i traw y, 

w a lc z ą  ze  strasz liw y m  n a rk o b iz n e se m . •

mayfly
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Objazdowa porodówka,
Najlepiej urodzić we własnej łazience - tak twierdzi coraz więcej Polek.
W  ubiegłym roku w ten sposób przyszło na świat około 200 dzieci.
Ta liczba jeszcze wzrośnie, bo właśnie weszło w życie rozporządzenie, 
które legalizuje poród domowy. Lekarze straszą, że to igranie ze zdrowiem 
i życiem noworodków oraz kobiet

Ministerstwo Zdrowia pozwala kobietom rodzić, gdzie chcą. N aw et na kanapie w  domu

D O M I N I K A  B U C Z A K

oc, k a w a le rk a  n a  w a rsz a w sk im  M u ­

ra n o w ie . T rz y le tn ia  L ilk a  śp i  w  p o ­

k o ju , z a  śc ia n ą  r o d z i  s ię  je j s io ­

strz y cz k a . A n n a , m a m a  L ilk i, o g ląd a ła  seria l, 

k ie d y  z a c z ę ły  się  d o tk liw e  b ó le  k rz y ż o w e . Po­

m y śla ła , że  c ie p ła  w o d a  m o ż e  p o m ó c . S ie d z i 

w  w a n n ie . R o d z i. B a rd z o  ją  b o li. M ą ż  ro b i jej 

m a sa ż  p le c ó w  i  d z w o n i p o  p o ło ż n ą , k tó ra  i  ta k  

n a  p e w n o  n ie  z d ą ż y  d o jech ać . C h o ć  to m a rz e c , 

w ró c iła  z im a , z a  o k n e m  gęsto  syp ie  śn ieg .

-  P rz y p a r ł m n ie  n a p ra w d ę  m o c n y  sk u rc z

-  o p o w ia d a  A n n a  O tręb a-Ś w ist . -  P o m y ś la ­

łam , ż e  tro ch ę  p o m o g ę  d z ie c k u  w  d ro d z e . Par­

cie. P a trzym y: Ł u c ja  p ły w a  w  w a n n ie . D o sy ć  

n ie sp o d z ie w a n ie . O tw o rz y ła  w ie lk ie  b łę k it­

n e  o c z y  p o d  w o d ą . P o p a trz y ła , p o m a c h a ła  

rą cz k a m i i  w y p ły n ę ła . N a jp ię k n ie js z y  w id o k  

w  m o im  ż y c iu . W sp a n ia ła  ch w ila . M ą ż  w y ­

p u śc ił w o d ę . W z ię ła m  m a łą  n a  k o la n a . A  o n a  

ciam , c iam , c iam  -  o d  ra z u  ch c ia ła  je ść .

A n n a  je s t  p o  trz y d z ie stce , sk o ń c z y ła  e k o n o ­

m ię  w  K ra k o w ie , m a  s ta ra n n y  m a k ija ż  i s p o rą  

w ie d z ę  n a  te m a t k o b ie c e j f iz jo lo g ii. K ie d y  

w  z a t ło cz o n e j k a w ia rn i o p o w ia d a  o  n a ro ­

d z in a c h  Ł u c ji , w  o c z a c h  m a  łz y  w z ru s z e n ia .

-  O k ry ła m  m a łą  rę c z n ik ie m  i czek a liśm y. P o ­

ło ż n a  p rz y je c h a ła  p ó ł g o d z in y  p o  p o ro d z ie . 

P o w ie d z ia ła , że  m o ż n a  ju ż  p rz e c ią ć  p ę p o ­

w in ę , b o  p rz e sta ła  tętn ić . Ł o ż y s k o  n ie  c h c ia ­

ło  s ię  u ro d z ić , w ię c  d o sta ła m  p ó ł d a w k i o k sy ­

to c y n y  w  z a s trz y k u  (h o rm o n  w z m a g a ją c y  

sk u rc z e  p o d c z a s  p o ro d u ). W te d y  d o p ie ro  z a ­

cz ę ło  m n ie  b o le ć . O b la ł m n ie  g o rą cy  p o t, m y ­

ś la ła m , ż e  u m rę . A le  m in ę ło  p ó ł m in u ty  ib y ło  

p o  w s z y s tk im  -  w sp o m in a .
P o tem  c a ła  ro d z in a  p rz e n io s ła  s ię  d o  łó ż k a , 

ta ta  o b u d z ił  L ilk ę  i p o z w o lił je j sp ra w d z ić , kto  

p o ja w ił s ię  w  d o m u  -  b ra t c z y  s io stra . L e ż e ­

li r a z e m  w  łó ż k u , tu lili  s ię , p o z n a w a li z  m a łą . 

P o ło ż n a  w  k u c h n i p iła  k a w ę  i  u z u p e łn ia ła  d o ­

ku m en ty . N ik t n ie  m ia ł d o  n ie j p re te n s ji, ż e  n ie  

d o ta rła  n a  czas.

Przyjmowanie, nie odbieranie
-  N ie  je s te śm y  cz a ro w n ica m i, k tó re  p rz y la tu ją  

d o  ro d z ą c e j n a  m io tła ch  -  m ó w i E d y ta  D zier- 

żak-Postek , p o ło ż n a , k tó ra  p rz y jm u je  p o ro d y  

w  w a rsz a w sk im  sz p ita lu  Św ię te j Z o f i i  i w  d o ­

m a c h . P rz y jm u je , n ie  o d b iera .

P rz e z  d z ie s ię c io le c ia  p o r ó d  b y ł  k o b ie c ie  

r z e c z y w iś c ie  „ o d b ie r a n y ” . L e k a rz e  i  p o ło ż ­

n e  d e c y d o w a li z a  ro d z ą c ą , n ie  p o z w a la li  jej 

k o rz y sta ć  z  siły, w  k tó rą  w y p o s a ż y ła  ją  n a tu ­

ra  i  k tó ra  w  w ię k s z o śc i p r z y p a d k ó w  p o m a g a  

u ro d z ić  d z ie c k o  b e z  m e d y c z n y c h  in te rw e n ­

cji. T eraz  m o ż e  s ię  to  zm ien ić . R e w o lu c ja  w  za­

sa d a c h  sp ra w o w a n ia  szp ita ln e j o p ie k in . dko- 

b ie ta m i w  c ią ż y  i p o ło g u  n a d e s z ła  8  kw  etnia 

2 0 1 1  ro k u . O d  teg o  d n ia  z a czę ło  o b ow ią : yw® 

ro z p o rz ą d z e n ie  m in istra  zd ro w ia , które zn®' 
n ia  trak to w an ie  p a c je n te k . N a p rz y k ła d  vcza- 

sie  p o ro d u  k o b ie ta  b ę d z ie  m o g ła  w ybrać na] 

w y g o d n ie jsz ą  d la  s ie b ie  p o z y c ję . Zdecyduje 

c z y  w o li le ż e ć  w  łó ż k u , c z y  n a  p rzy k ład  stac, 

op iera jąc  s ię  o  ścian ę . N ik t n ie  zab ro n i je jroł 

n ie ż  w y b ra ć  m ie jsca , w  k tó ry m  ch ce  uroda0' 

N aw et je ś li b ę d z ie  to  k a n a p a  w  salonie.
K ie d y  K a ta rz y n a  K a r z e ł sp o d z iew a ła  sk 

p ie rw sz e g o  d z ieck a , m in iste ria ln y m  urzędu1 

k o m  p rz e z  m y ś l n a w et je sz c z e  n ie  przeszło, zf 

d o m o w e  p o ro d y  m o ż n a  za legalizo w ać. Ok 

je d n a k  się ty m  n ie  p rz e jm o w a ła . Je j córka ®

lenka słodko  śp i w  le ż a cz k u , I re n k a  (dw a lata) 

i Gucio (cztery lata) b a w ią  s ię  w  sw o im  p o k o ­

ju. Pozostali -  d z ie w ię c io le tn i Jó z e f  i s ie d ­

mioletni L u d w ik  -  są  w  szk o le . W sz y stk ie  jej 

dzieci p rz y sz ły  n a  św iat w  d o m u . R o sn ą  zd ro ­

we m am a też  je s t  w  d o b re j fo rm ie . R o d z in a  

mieszka w  n o w o c z e sn y m  w ie ż o w c u  n a  w a r­

szawskiej O ch o cie . O p ró cz  im p o n u ją c e j lic z ­

by potom stw a K a ta rz y n a  K a rz e ł d o ro b iła  się 

doki oratu z p sy c h o lo g ii i p o w o li p rz y g o to w u ­

je sic do hab ilitacji. S k o ń c z y ła  ró w n ie ż  stu d ia  

położnicze. S ie b ie  i p o d o b n e  k o b ie ty  n a z y w a  

opcj p ostęp ow ą. W e d łu g  w ię k sz o śc i le k a rz y  

nie m a to  je d n a k  n ic  w sp ó ln e g o  z p o stę p e m .

- P ozum iem , ż e  je s t  g a rs tk a  k o b ie t, k tó re  

maji; kaprys, b y  ro d z ić  w  d o m u . I  n ie c h  sob ie  

rod ą - iry tu j e  s ię  d o k to r  G rz e g o rz  P o łu d niew - 

ski ginekolog p o ło ż n ik  i  p rz e w o d n ic z ą c y  Z a ­

rządu G łó w n eg o  T o w a rz y stw a  R o z w o ju  R o ­

dziny. -  M a m  je d n a k  w ra ż e n ie , ż e  tw o rz y  się  

mo 1 a n a  p o ro d y  w  d o m u  i że  k o b ie ty  n ie  m aj ą

oj eia o  zag ro żen iach . To g łu p o ta  -  d o d aje . 

Położna z a  p rz y ję c ie  d o m o w y c h  n a ro d z in  

o aje o d  15 0 0  d o  250 0  z ło tych , w  za le ż n o śc i 

od n i iasta. P o ród  w p u b lic z n e j p la có w ce  teore- 

tyc iie jest bezp łatn y . W  p ra k ty ce  trz e b a  je d ­

nak zap łacić z a  o so b n y  p o k ó j, zn ie c z u le n ie , 

obecność p a rtn e ra  c z y  w y b ra n e j p o ło ż n e j. 

Cze sem  su m a  ty ch  k w o t p rz e w y ż sz a  k o sz t w y- 

najeciadom ow ej p o ło ż n e j. Ja k ie  s ą in n e  m in u ­

sy rodu w  szp italu?

-  U b e z w ła sn o w o ln ie n ie  k o b ie ty , w sz e ch -

a m ąd ro ść  p e rso n e lu , n ie s łu c h a n ie  ro ­

le c ej -  w y licz a  B a rb a ra , p ie lę g n ia rk a , k tó ra  

o a lat sp ę d z iła  w  d u ż y m  łó d z k im  szp ita ­

le. 1 o dd zia le  p o ło ż n ic z y m . N ie  ch ce  p o d a- 

va nazw isk a , b o  n a d a l p ra c u je  w  s łu ż b ie  

'o cwia, a p rz e z  g ło sz e n ie  ta k ic h  p o g lą d ó w  

noże m ieć p rob lem y. -  P a n ie  r o d z iły  n a  ple- 

’ ;b dzieci b y ły  „w y c isk a n e ” z a  p o m o c ą  łok- 

I karza, k ro c z a  n a cin a n e , „b o  m o g ą  s ię  ro- 

I  ać”, k o b ie ty  z sz y w a n e  b e z  z n ie cz u le n ia . 

I  nia. D z ie c i z a b ie ra n o  tu ż  p o  p o ro d z ie , 

I  al.by m atka m ia ła  d z ie c k u  k rz y w d ę  z ro b ić  

I  o owiada. D latego  p o p ie ra  d o m o w e  porody.
I
I  Irtkdo przodu
I  jO ;ednak m o ż e  z ro b ić  p o ło ż n a , g d y  o k a z u je

I  k  że n o w oro d ek , k tó ry  p rz y c h o d z i n a  św iat

I I dom u, p o trz e b u je  p o m o c y  le k a rsk ie j?  

I  M ogą z d a rz y ć  s ię  n a  p rz y k ła d  z a b u rz e n ia  

I  -: cacy  serca d z ie ck a  -  p rz y z n  aje E d y ta  D zier- 

J  k o s t e k  ze  sz p ita la  Św ięte j Z o f ii . -  G d y b y
I  aki p rob lem  m iął m ie jsce  n a  n a sz y m  odd zia- 

I  -> po prostu  o b se rw o w a lib y śm y  d z ieck o  i ko- 

I  ’ W  d o m u  m u s im y  b y ć  o  k ro k  d o  p rz o d u ,

f o z  czekan ia  je d z ie m y  d o  sz p ita la . A  k ie d y  

i  k rw o to k  z d ró g  ro d n y ch , o d  ra z u  w z y ­

w a m y  karetk ę , b o  n ie  w iem y, jak i je st p o w ó d  

k rw aw ien ia  -  d o d aje . -  Z d a rz a  się, ż e  k o b ieta  

w  trz y  m in u ty  trac i d w a litry  krw i. N ie  m a  ta­

k iej m o żliw o śc i, b y  ż y w a  d o jech a ła  do  szp ita ­

la  -  r ip o stu je  d o k to r  P o łu d n iew sk i. -  K rw o to k  

n ie  je st częstym  p rz y p a d k ie m , ale p rę d z e j cz y  

p ó źn ie j z d a rz y  s ię  n a  p e w n o  -  p o d k reś la .

Szpital w walizeczce
P o ło żn e  o d p o w iad a ją , że  n a w et w  sytu ac ji z a ­

g ro ż en ia  ż y c ia  d z ie ck a  c z y  rod zące j n ie  są b e z - 

rad n e . D latego  d o  p o ro d ó w  je ż d ż ą  z  w a liz k ą  

n a  k ó łe cz k a ch . -  To sa la  p o ro d o w a  w  m in ia ­

tu rze : lek i, igły, strzyk aw k i. M a m y  też  w o re k  

ty p u  A m b u , c z y li  rę c z n y  sp rz ę t d o  sz tu c z ­

n e g o  o d d y c h a n ia  -  t łu m a c z y  p o ło ż n a  E d yta  

D zierżak -P ostek . -  D y sp o n u j e m y  p ro fesj onal- 

n y m  sp rzętem  i  w ie d z ą  z d o b y w a n ą  p rz e z  lata.

Śmiertelność wśród dzieci 
urodzonych w domu jest dwa 
razy większa -  alarmują 
naukowcy zza oceanu

-  Je d n a  w a liz e cz k a  to  z a  m a ło  -  o d p o w ia d a  

P o łu d n iew sk i. -  Z  m o je j p ra k ty k i w y n ik a , że  

p o ło ż n e  często  n ie  są  w  stan ie  sam o d z ie ln ie  

p ro w ad zić  p o ro d u  w  tru d n y c h  sytuacj ach.

D o m o w e  p o ło ż n e  są  je d n a k  p e w n e  sieb ie . 

W ię k sz o ść  z n ic h  sk u p io n a  je s t  w  s to w a rz y ­

sz e n iu  D o b rz e  U ro d z e n i. W sp ó ln ie  o p ra co ­

w a ły  m o d e l o p ie k i n a d  k o b ie tą  ro d z ą c ą  p o z a  

szp ita lem . Z b ió r  zasad  p o w sta ł n a  b a z ie  d o ­

św ia d c z e ń  z  in n y c h  krajów . W  P o lsce  tak ie  

p o ro d y  to  w c ią ż  n isk i, c h o ć  ro s n ą c y  o d se ­

tek . -  P o ło żn e , k tó re  w sp ó łp ra c u ją  z D o b rz e  

U ro d z o n y m i, starają  s ię  je ź d z ić  d o  p o ro d u  

w e  dw ie -  m ó w i K a tarzyn a  O leś, p rezes  sto w a­

rz y sz e n ia . -  W  raz ie  p ro b le m ó w  je d n a  m o ż e  

się  zaj ąć d z ieck iem , a d ru g a  m atką.

-  Je ż e li  z d a rz y  s ię  n ieszczęśc ie , d w ie  o so b y  

n ie  w y sta rcz ą  -  k o n tru je  n e o n a to lo g  d o k to r 

M acie j P o tock i z  W arszaw y. -  W y o b ra ź m y  

sob ie , że  je d n a  w e n ty lu je  d z ieck o , d ru g a  w b ija  

m u  w e n flo n , a  m atk a  k rw aw i -  i co  w ted y? C za­

sam i w  szp ita lu  w e  tro je  z a jm u je m y  się n o w o ­

ro d k ie m  p o trz e b u ją c y m  pom ocy.

Po ło żn e  o d p o w iad a ją , że  n ie  s to su ją  n ie p o ­

trz e b n y ch  in terw en c ji m e d y c z n y ch , w ię c  o b ­

n iż a ją  ry z y k o  z w ią z a n y ch  z  n im i p o w ik ła ń . 

P o za  ty m  o stro  se le k c jo n u ją  k o b iety , k tó re  

ch cą  ro d z ić  w  d o m u . K a n d y d a tk a  n ie  m o ż e  

m ie ć  n a d c iśn ie n ia  an i p ro b le m ó w  z k rz e p li­

w o śc ią  krw i. N ie  k w a lif ik u ją  się  ró w n ie ż  k o ­

biety, k tó rych  d z ieck o  n ie  je st u ło ż o n e  g ło w ą

w  d ó ł, o raz  te, k tó re  m ia ły  ju ż  c ięc ie  cesarsk ie . 

S p o śró d  10, k tó re  w  ciąg u  p ie rw sz y c h  d w ó ch  

m ie s ię c y  tego ro k u  z g ło s iły  się  do  E d y ty  D zier­

żak-Postek, do  p o ro d u  d o m o w e g o  za k w a lifi­

k o w ało  s ię  p ięć . R e sz tę  o d e sła n o  d o  szp itala.

D o k to ra  P otockiego  je d n a k te  a rg u m e n ty n ie  

p rz e k o n u ją . -  N ie  d a  się  p rz e w id z ie ć , c z y  n a ­

stąp ią  p o w ik ła n ia . A  w  raz ie  z a g ro ż e n ia  życia  

lic z y  s ię  k a ż d a  m in u ta  -  o strz ega . W cz eśn ie j 

p ra c o w a ł w  H o la n d ii, g d z ie  p o z a  szp ita lam i 

p rz y c h o d z i n a  św iat 30  p ro cen t d z iec i. P rz y ­

w ió z ł stam tąd  w strzą sa j ące w sp o m n ie n ia .

-  W id z ia łe m  n o w o ro d k i, k tó ry ch  n ie  d a ło  się  

u rato w ać , b o  u ro d z iły  się  w  d o m a ch , gd zie  n ie  

b y ło  o d p o w ie d n ie g o  sp rzętu . A  je ś li  p rz e d ­

w c z e ś n ie  o d k le i s ię  ło ż y sk o , m o ż e  u m rz e ć  

i  m a tk a , i  d z ie ck o  -  p o d k re ś la . -  N ie d a w n o  

p o d c z a s  n a tu ra ln e g o  p o ro d u , w  k tó ry m  b ra ­

łe m  u d z ia ł, p o ło ż n ik o w i coś p rz e sta ło  się  

p o d o b a ć  i  z a rz ą d z ił c ięcie. O ka za ło  się, że  

p ę k ła  m ac ica . B e z o b ja w o w o . W sz y s tk o  

sk o ń cz y ło  s ię  d o b rz e , ale  w  d o m u  ta  p a ­

c je n tk a  n ie  m ia ła b y  ż a d n y ch  sz a n s.

L e k a rz e  p rz y z n a ją , ż e  b a rd z o  tru d n o  

je s t  im  p rz e k o n a ć  k o b ie ty  z d e c y d o w a ­

n e  n a  p o ró d  p o z a  szp ita lem . -  P o w ie d z ia ­

ła m  g in e k o lo g o w i, że  z a m ie rz a m  ro d z ić  

w  d o m u  -  o p o w ia d a  A n n a  O tręba-Św ist. -  Z a ­

c z ą ł m n ie  s tra sz y ć : k rw o to k i, n o w o ro d k i, 

k tó re  n ie  o d d ych a ją , ło ż y sk a , k tó re  n ie  ch cą  

s ię  u ro d z ić . To b y ł  le k a rz  z  In s ty tu tu  M atk i 

i  D z ie c k a  w  W arszaw ie , w ięc  p o m y śla ła m , ż e  

n a  p e w n o  w id z ia ł w  ż y c iu  d u ż o  p o ro d ó w  z p o ­

w ik ła n ia m i i  d latego  p rzed staw ia  to  w  ta k i sp o ­

sób. N ie  b a ła m  s ię  -  zap ew n ia .

Bitwa na statystyki
Z w o le n n ic z k i „ d o m ó w e k ” n a jcz ę śc ie j z a s ła ­

n ia ją  s ię  w y n ik a m i p ra c  n a u k o w c ó w , k tó rz y  

p rz e a n a liz o w a li 530  ty s ię c y  d o m o w y c h  u ro ­

d z e ń  w  H olan d ii. Z  ich  b ad ań  w y n ik a , że  d z ie ­

ci, k tó re  p rz y sz ły  n a  św iat w  ten  sp o só b , n ie  są  

n a ra ż o n e  n a  w ię k sz e  ry z y k o  śm ie rc i lu b  c h o ­

ró b  n iż  te u ro d z o n e  w  szp ita lu . Je d n a k  in n e  

a n a liz y  te m u  p rz e c z ą . „A m e r ic a n  Jo u r n a l  

o f O b stetrics an d  G y n e c o lo g y ” , p ism o  p o św ię ­

con e g in ek o lo g ii i  p o ło ż n ic tw u , p rz y ta c z a  b a ­

d a n ia , k tó re  m ó w ią , że  w ś ró d  d z ie c i u ro d z o ­

n y c h  w  d o m a ch  o d n o to w u je  s ię  d w u k ro tn ie  

w ię k s z ą  śm ie rte ln o ść  n iż  w ś ró d  n o w o ro d ­

ków , k tó re  p rz y sz ły  n a  św iat p o d  o k ie m  le k a ­

rzy. W  P o lsce  n ik t teg o  je sz c z e  n ie  sp ra w d z a ł.

-P rz e c ie ż  w  X X I  w ie k u  łatw iej je st s tw o rz y ć  

d o m  w  szp ita lu  n iż  szp ita l w  d o m u  -  o b u rz a  

s ię  d o k to r  G rz e g o rz  P o łu d n ie w sk i. -  T rz e b a  

z a p e w n ić  k o b ie to m  p rz y ja z n e  w a ru n k i i w a l­

czyć  z  b ó le m  o k o ło p o ro d o w y m , a  n ie  co fać  s ię  

o sto la t w  ro z w o ju  m ed ycyn y. «
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Co kręci Araba?
Przewodnik po popkulturze

Arabowie z różnych krajów są dziś ze sobą bliżej, niż byli za Mahometa. 
Sprawiły to królujące na Bliskim  Wschodzie seksbomby, seriale 
i rewolucje. Czy więc w końcu ziści się sen o arabskiej jedności?

Q d y  w  o statn ich  d n ia c h  m a rc a  g ru p a  

lib ijsk ic h  re b e lia n tó w  o d p a r ła  atak  

w o js k  M u a m m a ra  K a d d a fie g o  p o d  

A d ż d a b iją , n a  p o b o jo w isk u  z o s ta ły  w ra k i 

d w ó ch  c ię ż a ró w e k  w o js k o w y c h . R a n k ie m  

n a stę p n e g o  d n ia  o d b y ła  s ię  in sp e k c ja  z d o b y ­

teg o  sp rz ę tu . Ja k  p ó ź n ie j o p isy w a ł re p o rte r  

R e u te rsa , ty ł k a b in y  je d n e j c ię ż a ró w k i b y ł  z a ­

k le jo n y  p lak ata m i A m r  D ia b a  i H a jfy  W e h b e . 

T en  p ie r w s z y  to  ta k i e g ip sk i P ia se k , ty lk o  

n ie c o  b a rd z ie j „ p r z y p a k o w a n y ” . A  p r z y  p o ­

ch o d zące j z  L ib a n u  H ajfie  n a sz a  D o d a  w y g lą ­

d a , j a k b y  śp ie w a ła  w  ch ó rz e  k o śc ie ln y m .

T y tu łu  jed n e j z  je j p io se n e k  „ B u s s  e l W aw a” 

(co m o ż n a  p rz e t łu m a c z y ć  jak o  „P o ca łu j m o ją  

ra n ę ” ) w y z w o lo n a  e g ip s k a  m ło d z ie ż  u ż y w a  

d z iś  ja k o  z a k a m u flo w a n e j p ro p o z y c ji  se k ­

su a ln e j, a  „D ż a u a a b  n ih a a i? ” („C z y  to  tw o ja  

o sta te c z n a  d e c y z ja ? ” -  g ry p s  o d p o w ie d n ik a  

H u b e rta  U rb a ń sk ie g o  z  „M ilio n e ró w ” ) p o w ta ­

rzaj ą m ilio n y  a rab sk ich  g o sp o d y ń  d o m o w y c h . 

Św ia t a ra b sk i z a c z y n a  b y ć  p e łe n  k o d ó w  z ro ­

z u m ia ły c h  d la  w sz y stk ic h  je g o  m ie sz k a ń có w . 

C o ra z  częśc ie j s łu ch a ją te j sam ej m u z y k i, o g lą ­

d a ją  te sa m e  p ro g ra m y  te le w iz y jn e  i  cz y ta ją  te 

sa m e  k s ią ż k i.
To, o  co  w a lc z y ło  c a łe  p o k o le n ie  a ra b sk ic h  

p o lity k ó w  z  p o w o je n n y m  p re z y d e n te m  E g ip ­

tu  G a m a le m  A b d e le m  N a s e re m  n a  cz e le , 

d z iś  sta je  s ię  rz e c z y w is to śc ią  n ie  d z ię k i p o li­

ty ce , le c z  p o p k u ltu rz e . A r a b o w ie  o d  A t la n ­

ty k u  d o  Z a to k i P ersk ie j są  c o raz  b liż e j sieb ie . 

N a  raz ie  k u ltu ro w o , a le  ju tro  b y ć  m o ż e  też  p o ­

lity cz n ie . B e n  A li  w  T u n e z ji, M u b a r a k w  E g ip ­

cie, a  te ra z  K a d d a fi w  L ib ii  -  k o le jn i a ra b sc y  k a ­

c y k o w ie  u p a d a ją  ja k  k o stk i d o m in a . A  to  o n i 

p r z e z  k ilk a d z ie s ią t  la t h a m o w a li in te g ra c ję , 

b o  ż a d e n  z  n ic h  n ie  c h c ia ł strac ić  sw o je g o  

k ró le s tw a . A  teraz? W  k o ń c u  A r a b o w ie  m a ją

z e  s o b ą  z n a c z n ie  w ię c e j w s p ó ln e g o  n iż  my, 

E u ro p e jcz y c y .

Jestem Arabem
W  R o s ji  p o p u la rn e  je s t  p o w ie d z e n ie , że  je ś li 

p o tr z e s z  R o s ja n in a , to  s p o d  fa r b y  m o ż e  

w y jś ć  T atar a lb o  K o z a k . Je ś l i  p o trz e sz  A ra b a , 

m o ż e  w y jś ć  B e rb e r , N u b ijc z y k , K u rd  lu b  

p rz e d sta w ic ie l je s z c z e  in n e j g r u p y  etn iczn ej. 

W  2001  ro k u  h ite m  a ra b sk ic h  d y sk o te k  b y ła  

p io se n k a  „ A ra b iju n  A n a ” -  „ Je s te m  A ra b e m ” . 

Ś p ie w a ł j ą  Ju r i  M ra k a d i, m ło d y  o b y w a te l L ib a ­

n u , s y n  O rm ia n in a  i  F ra n cu z k i.

P ró b y  u c z y n ie n ia  z  ty ch  lu d z i  A r a b ó w  p o j a- 

w iły  s ię  ju ż  w  V I I  w ie k u , g d y  w o jo w n ic y  M a ­

h o m e ta  p rz e to c z y li s ię  p rz e z  B lisk i W s hód. 

P otem  tego  z a d a n ia  p o d e jm o w a ło  się  jeszcze 

k ilk a  d yn a stii. A ż  p rz y sz l i  F ra n c u z i i B  ytyj- 

c z y c y  i  w  1 9 1 6  ro k u  w e d łu g  sw o je g o  widzi­

m is ię  p o d z ie lil i  A ra b ó w , tw o rz ą c  n a  Blskin: 

W sc h o d z ie  sz tu c z n e  p a ń stw a .
P ró b ę  p o n o w n e g o  ic h  z je d n o c z e n ia  w la­

ta ch  50. X X  w ie k u  p o d ją ł p re z y d e n t N as® 

G d y  n ie  u d a ło  m u  się  to  z a  p o m o c ą  polity­

ki, w p a d ł n a  p o m y sł, a b y  w y k o rz y sta ć  wyjąt­

k o w ą  p o z y c ję  E g ip tu  w  a rab sk ie j kulturze- 

I  n a  fa la c h  ra d ia  K a ir  w  św iat a rab sk i popty 

n ę ły  p io se n k i U m m  K u lth u m . Z n a n y  amety 

k a ń sk i k ry ty k  m u z y c z n y  n a p isa ł k ied yś o niej- 

„W y o b raźc ie  so b ie  p o łą cz e n ie  w irtuozerii t
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Fitzgerald, o so b o w o śc i E le o n o r y  R o o se v e lt 

i u m iejętn ości s c e n ic z n y c h  E lv isa . I  m ac ie  

U m m K u lth um ”. P rz e z  d w ie  d e k a d y  b y ła  „g ło ­

s e m  A ra b ó w ” . W  d u ż y c h  a ra b sk ich  m iastach  

tn sin o  o starszą  o so b ę , k tó ra  n ie  p o tra fiła b y  

za ucić jed n eg o  z  je j p rzeb o jó w . To o n a , o b o k  

aktora O m ara S h a rifa , b y ła  w  la tach  60. i  70. 

naj w iększą d u m ą  A rab ó w .

I Sekt bomba kontra Hezbollah
Dziś niełatwo z n a le ź ć  arab sk ą  sto licę, k tó ran ie  

był:; y  zak le jo n a  p la k a ta m i N a n c y  A d ż ra m . 

Ta li ańska w o k a lis tk a , m im o  ż e  m a  za led w ie  

27 la sp rzed a ła  p o n a d  50 m ilio n ó w  p ły t i jest 

już b e zsp rzeczn ie  n a jp o p u la rn ie js z ą  a ra b ­

ska . io se n k a rk ą  w  h isto rii. I  m o ż e  n a w et n ie  

on  zykę tu  ta k  n a p ra w d ę  c h o d z i, b o  ta  jest 

pro: ta -  N a n cy  śp ie w a  z a w sz e  o  m iło śc i, sa ­

nki szacunek" -  głosi napis na zdjęciu Nasera

I  tli n o śc ilu b  zazd rośc i, a p rę d z e j c z y  p ó źn ie j 

I  to, iwia się  ja k  m a n tra  „ Ja  h a b ib i” („H ej, ko- 

I  -hanie”) zn an e  z a p e w n e  w s z y stk im  P o lkom , 

I  Tóie k ie d y k o lw ie k  b y ły  w  k ra ju  arab sk im . 

1  lar iziej u d e rz a  to , co  w id a ć  n a  te led y sk ach .

ed N an cy  n ik t ta k ich  n ie  ro b ił, b o  m o że- 

I y być p ew n i, że  p rę d z e j c z y  p ó ź n ie j zoba- 

uy 90 p ro cen t je j c ia ła . W  n o rm a ln y c h  w a- 

ach za  taki e k sh ib ic jo n iz m  i k o c ie  ru c h y  

ed kam erą  k tó ry ś  z  b a rd z ie j z a g o rz a ły c h  

aci m u z u łm a n ó w  m ó g łb y  ją  u k a m ie n o w a ć . 

I e A d żram , ta k  ja k  w ie le  b o h a te re k  w y- 

T  uaźn iA rabów , je st ch rz e śc ija n k ą .

I Jej g łó w n ą k o n k u re n tk ą  d o  ty tu łu  p an- 

I  rabskiej se k sb o m b y  je s t  z n a n a  ju ż  z  k a b in y

lib ań sk ie j c ięż aró w k i H a jfa  W eh b e, 35-letn ia 

są s ia d k a  A d ż ra m  z B e jru tu . W  sam y m  L ib a ­

n ie  ty lk o  o n a  m o ż e  się  ró w n a ć  p o p u la rn o śc ią  

z p rz y w ó d c ą  H e z b o lla h u  H a ssa n e m  N asra l- 

la h e m , co  w id a ć  w y ra ź n ie  w  n a p ię c iu  m ię ­

d z y  n im i. W  p a ź d z ie rn ik u  2 0 10  ro k u  gazeta  

H e z b o lla h u  „A l M a n a r” n a p isa ła , ż e  W e h b e  

jest p ra w d o p o d o b n ie  ag en tk ą  M o ssa d u , k tó ­

rej g łó w n y m  z a d a n ie m  je s t  d e m o ra liz o w a ­

n ie  L ib a ń c z y k ó w . W  k w e stii d e m o ra liz a c ji 

tru d n o  się  n ie  z g o d z ić  p o  o b e jrz e n iu  k tó re­

g o k o lw ie k  te le d y sk u  z  u d z ia łe m  H ajfy. A le  

o n a  sa m a  tw ie rd z i, że  s z a n u je  H e z b o lla h , 

a  w  200 6  ro k u , g d y  zap ro testow ała  przec iw k o  

iz rae lsk ie j in w a z ji w  p o łu d n io w y m  L ib a n ie , 

sta ła  się  b o h aterk ą  w sz y stk ic h  A rab ó w . O  p o ­

p u la rn o śc i H a jfy  św ia d c z y fa k t, że  jej p io se n k a  

z  2005 ro k u  „B a d d i E e s h ” je st n a jcz ęśc ie j w y ­

k o rz y sty w a n ą  m e lo d y jk ą  w  te le fo n a ch  k o m ó r­

k o w y c h  n a  ca ły m  B lisk im  W sch o d zie .

-  C e leb ry tk i ja k  A d ż ra m  i W eh b e  m a ją  d z iś  

ta k i w p ły w n a  A rab ó w , o ja k im  N a se r  m ó g ł p o ­
m a rz y ć  -  m ó w i n a m  Z ia d  N e w f al, d z ie n n ik a rz  

i  p ro d u ce n t m u z y c z n y  z  L ib a n u . -  F ry zu ry , 

buty, ale  n aw et m im ik a  -  w sz y stk o  je st d o k ła d ­

n ie  stu d io w an e  i  k o p io w an e . To d o ty c z y  ró w ­

n ie ż  m ę ż cz y z n , k tó rz y  p o d  w p ły w e m  tej d w ó j­

k i z m ien ia ją  sw o je  o cze k iw an ia  w o b e c  k o b iet.

Z  k o le i A n d re w  H a m m o n d  w  k siąż ce  „P o p u ­
la r  C u ltu re  in  th e  A ra b  W o rld ”  p rz e k o n u je , że  

o b ie  se k sb o m b y  m aj ą z n a cz n ie  w ię k sz e  w p ły ­

w y : „To, ja k  się  z a ch o w u ją , o c zym  śp iew ają , 

z u p e łn ie  z m ien ia  re lac je  sp o łe c z n e  u  A rab ó w . 

K ie d y ś  L ib a n k a  n ie  m ia ła  w ie lu  w sp ó ln y c h  te­

m a tó w  z E g ip c ja n k ą . T eraz m o g ą  p o ro z m a ­

w ia ć  o  n a jn o w sz y m  te le d y sk u  H a jfy ” .

O b ie  n ie  b y ły b y  je d n a k  ta k  p o p u la rn e , 

g d y b y  n ie  C arla . B lo n d w ło sa  C arla  H a d d a d  

m a  w  p a n arab sk e j te le w iz ji M B C  sw ó j p ro ­

g ram  „C arla-la-la” , coś w  ro d z a ju  arab sk iego  

k o n certu  ż y czeń . W ystarczy  zad zw o n ić , a  o n a  

w y e m itu je  w y b ra n y  te led y sk . D z w o n ią  g łó w ­

n ie  m ę ż cz y ź n i. G łó w n ie  z  A ra b ii Sa u d y jsk ie j. 

P ro sz ą  n a jcz ęśc ie j o  te led y sk i w  sty lu  N a n c y  

i  H ajfy. I  w y g a d u ją  rzeczy, z a  k tóre w  sw o im  

k ra ju  d o sta lib y  tu z in  batów . K ilk u  p a n ó w  tak  

s ię  za g a lo p o w a ło  z  k o m p le m e n ta m i w o b e c  

p ro w ad zące j, ż e  trzeb a  b y ło  zd jąć  ich  z  an te­

ny. O p rócz  S a u d y jc z y k ó w  d z w o n ią  też  M a ro ­

k a ń cz y cy  i Jord ańczycy. S ło w e m  -  c a ły  a rab sk i 

św iat. K a ż d e  w y d a n ie  p ro g ra m u  m a  rek o rd o ­

w ą , Id lk u n astom ilio n o w ą o gląd aln ość .

Arabski Urbański
D o  n ie d a w n a  rek o rd  n a le ż a ł do  arab sk ie j w er­

s ji „M ilio n e ró w ” p ro w a d z o n e j p rz e z  lib a ń ­

sk ieg o  lo w e la sa  G e o rg e ’ a K u rd a h ie g o . L u ­

b o w a ł s ię  o n  w e  flir to w a n iu  z z a p ra sz a n y m i

k o b ie tam i -  n aw et tym i, k tóre  z a k ry w a ły  tw a­

rze. W 2 0 0 9  ro k u  n ie  z d z ie rż y ł tego  k o n se rw a ­

ty w n y  b u rm istrz  m iasta  Irb id  n a  p ó łn o c y  Jo r­

d an ii k a z a ł w y łą c z y ć  p rą d  w  ca ły m  m ieśc ie  n a  

czas e m is ji p ro g ra m u . A le  w id z o m  się  p o d o ­

b a ło  -w e d łu g  so n d a ż y  in sty tu tu  Z o g b y  p o n a d  

80  p ro ce n t A ra b ó w  ch o ć  raz  w id z ia ło  „M ilio ­

n e ró w ” , a  p o n a d  2 0  p ro cen t o g ląd ało  te n  p ro ­

gram  reg u larn ie .

T e le w iz ja  o d m ie n iła  ż y c ie  A ra b ó w . I  n ie  

c h o d z i tu  ty lk o  o  stac je  te le w iz y jn e  tak ie  ja k  

A l-D ż a z ira  i  o  p ro g ra m y  ro z ry w k o w e . N ic  tak  

n ie  je d n o c z y  A ra b ó w  j ak  w ie c z o rn e  p a sm o  se­

r ia li n a d a w a n e  p o  z m ie rz c h u  w  ram ad an ie . 

W te d y  to  p o  z a c h o d z ie  s ło ń c a  k a ż d y  p o żą- 

d liw y  m u z u łm a n in  m o ż e  p rz e rw a ć  po st. W e­

d łu g  in sty tu tu  Z o g b y  n a  350 m ilio n ó w  A r a ­

b ó w  2 8 0  m ilio n ó w  z a s ia d a  w te d y  d o  u c z ty  

i w łą c z a  te lew izo r. A  ta m  o p e ry  m y d la n e , 

g łó w n ie  lib a ń sk ie g o  lu b  e g ip sk ie g o  p o c h o ­

d z en ia . P ro d u ce n c i często  sp rz e d a ją  sw o je  

seria le  d o  k ilk u n a stu  k ra jó w  a rab sk ich  je d n o ­

cześn ie , ale  z z a strz e ż e n ie m , ż e  k o le jn e  o d ­

c in k i m u s z ą  b y ć  w y św ie tla n e  w  ty m  sam y m  

czasie . W ię c  g d y  w ra m a d a n o w y  w ie c z ó r  jak iś 

A h m e d  p o rz u c a  w  k o ń c u  M ir ia m  d la  F e jm z , 

c a ły  B lisk i W sc h ó d  p łacz e . Je d n o c z e śn ie .

T e le w iz ja  m a  je sz c z e  je d n ą  z a s łu g ę  w  łą cz e ­

n iu  A r a b ó w  -  ję z y k . B e rn a rd  L e w is , z n a n y  

arab ista , o p isu ją c  w  la tach  70. ję z y k  arab sk i, 

p rz e k o n y w a ł, ż e  ze  sw o ją  ró ż n o ro d n o śc ią  

i  d y n a m ik ą  jest o n  ja k  „n ie o k ie łz n a n a  b estia ” 

-  k a ż d e  m iasto  m a  sw ó j d ia lekt, k a ż d e  p o k o ­

len ie  -  sw o je  s ło w n ictw o . Je sz c z e  w ia ta c h  70. 

d la  w ię k s z o śc i a ra b sk ic h  m ie s z k a ń c ó w  L e- 

w a n tu  p rz e c ię tn y  M a ro k a ń cz y k  b y ł  z u p e łn ie  

n iezro zu m iały , a m a ro k a ń sk a  te lew iz  j a  m u s ia ­

ła  d u b b in g o w a ć  e g ip sk ie  film y, m im o  ż e  teo re­

ty cz n ie  w s z y sc y  m ó w ili p o  arab sk u .

W y sta rc z y ło  je d n a k  k ilk a  p a n a ra b s k ic h  

stacji te le w iz y jn y ch  i w  c ią g u  d w ó ch  d ek a d , 

p ie r w s z y  raz  o d  c z a s ó w  p ro ro k a  M a h o m e ­

ta, A ra b o w ie  z n a jd a lsz y c h  z a k ą tk ó w  B lisk ie ­

go W sc h o d u  ro z u m ie ją  się  n a w z a je m , a  d z ię ­

k i m e d io m  m a ją  w s p ó ln y c h  id o li, w s p ó ln e  

u lu b io n e  p io se n k i i śm ie ją  się  z  ty c h  sam y ch , 

n ie śm ie sz n y c h  d la  n a s  gagów . C z y  to  n ie  je st 

p rz e p is  n a  w sp ó ln e  sp o łe cz e ń stw o ?  M a ją  ju ż  

p rz e c ie ż  je d n ą  h isto rię  i  w  w ię k sz o śc i re lig ię , 

w y z n a ją  p o d o b n e  w a rto śc i. A  teraz , p o  fa li r e ­

w o lu c ji  n a  B lisk im  W sc h o d z ie , w ie lu  A r a b ó w  

d o stan ie  d em o k rac ję . Je ś li  k ie d y ś  w  p rz y sz ło ­

ści z a o w o c u je  to  a ra b sk ą  je d n o śc ią , to  n ie  b ę ­

d z ie  o n a  m ia ła  tw a rz y  p re z y d e n ta  N a se ra , ale  
H a jfy W e h b e . #

Muzyczne zauroczenia Libańczyka i teledyski 
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Trzeba nam Einsteinów
0  absolucie, Wszechświecie, lotach na Marsa
1 do gwiazd, a także o tym, skąd się wzięliśmy 
i kiedy, z profesorem m i c h a ł e m  r ó ż y c z k ą  
rozmawia Grzegorz Miecugow

Czy patrzenie w  gw iazdy je s t  przygnębiające?
-  W p ro st p rz e c iw n ie . M n ie  n a p a w a  o p ty m iz m e m , je s t  o d p o c z y n k ie m  

o d  teg o  w sz y stk ie g o , co  tu taj, n a  d o le , je s t  n ie p rz y je m n e .

A  nie czuje s ię  pan pyłkiem , m ikronem ?

-  C z u ję  się  tak , ale  to  je st w ła śn ie  o p ty m isty c z n e . B e z  w z g lę d u  n a  to , 

co  się  ze  m n ą  stan ie, c a ły te n o g r o m ita k  b ę d z ie  s ię r o z w ija łp o  sw o je m u . 

J a  n ie  je s te m  n a jw a ż n ie jsz y  i  d o b rz e  b y  b y ło , g d y b y  w ię k s z o ść  m ie s z ­

k a ń có w  n a sz e g o  g lo b u , a  n a jlep ie j w sz y sc y , te ż  m ia ła  tę  św ia d o m o ść .

W czasach naszej młodości czytaliśm y książki fa n tastyczn on aukow e

o podróżach do gw iazd. Dziś wiem y, że to  m rzonka.
- J e ż e l i  n ie  o d k ry je m y ja k ic h ś  p ra w  fiz y c z n y c h , k tó r y c h w t e j ch w ili n ie  

zn am y, to  rz e c z y w iśc ie  p o d ró ż  d o  g w ia z d  b ę d z ie  m rz o n k ą . Ż e b y  u z a ­

sad n ić  to, co  p o w ie d z ia łe m , w y s ta rc z y  so b ie  u św ia d o m ić , ż e  w te j c h w i­
li n a jd a lsz y  o d  Z ie m i p ró b n ik k o sm ic z n y V o y a g e r , le c ą c  z  tą p rę d k o śc ią , 

z k tó r ą le c i ,  d o trze  do  n a jb liż sz e j g w ia z d y  z a  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  la t. 

Trwa eksperym ent m arsjański. Kilku ludzi zam kniętych w  kapsule 

spraw dza, ja k  znieśliby podróż na M arsa.

-  T akie  p o d ró ż e  b y lib y śm y  w  stan ie  o d b y ć .

Tylko po co?
-  O cz y w iśc ie , z a w sz e  b ę d ą  lu d z ie , k tó r z y  z a p y ta ją : Po  co? K ie d y  r o z ­

p o c z y n a n o  p ro g ra m  A p o llo , p re z y d e n t Jo h n  F. K en n ed y , u p rz e d z a ją c  

p ytan ie , z a c y to w a ł s ły n n e  s ło w a  M a llo ry 'e g o , k tó ry  z a p y ta n y  o p o w ó d  

w c h o d z e n ia  n a  M o u n t E v e re st  p o w ie d z ia ł: „ B o  je s t” . S k o ro  m o ż e m y  

p o le c ie ć  n a  M a rsa , d la c z e g o  m ie lib y ś m y  teg o  n ie  z ro b ić .

W tej części nauki, która dotyczy lotów  w  Kosm os, przez o statn ie  lata 

drepczem y w  m iejscu. P o stęp  w  te j dziedzinie był częścią zim nej wojny.

-  M a  p a n  rac ję , m ó w ią c , ż e  to  b y ła  p o lity k a . R o s ja n ie  z ro b ili  A m e r y ­

k a n o m  b a rd z o  p rz y k rą  n ie s p o d z ia n k ę , i  to  d w u k ro tn ie . R a z , w y s y ­

ła ją c  w  K o s m o s  p ie r w s z y  sz tu c z n y  k s ię ż y c  Z ie m i, a  p o te m  o rg a n iz u ­

ją c  p ie r w s z y  lo t c z ło w ie k a . To d a ło  U S A  ta k  s iln y  b o d z ie c , ż e  p o w sta ł 

p ro g ra m  A p o llo , p r z y  k tó ry m  p ra c o w a ło  p a rę se t ty s ię c y  o só b  i ty s ią c e  

p rz e d s ię b io rs tw  k o o p e ru ją c y c h  ze  so b ą . N o  i  p ro g ra m  o d n ió s ł su k ce s , 

b o  to  je d n a k  A m e ry k a n in  p ie rw s z y  stan ą ł n a  K s ię ż y c u .

N astęp ny będzie Chińczyk?
-  C h iń c z y c y  sw ó j p ro g ra m  k o sm ic z n y  ro z w ija ją , p o w ie d z ia łb y m , sta­

te czn ie , n ie  m a  w  ty m  n ic  z  za w ro tn e g o  p ę d u  z  la t 6 0 . A le  w ró c ę  d o  p a ń ­

sk ieg o  stw ie rd z e n ia , ż e b a d a n ia K o s m o s u b a rd z o  zw oln iły . E k sp lo ra c ja  

p ro w a d z o n a  p rz e z  lo ty  z a ło g o w e  rz e c z y w iśc ie  u tk n ę ła , a le  o trz y m u je ­

m y  m n ó stw o  in fo rm a c ji  o d  so n d  k o sm ic z n y c h . O  M a rs ie  w ie m y  ju ż  

n ie s ły c h a n ie  w ie le . Z a c z y n a m y  p o z n a w a ć  g e o lo g ię  i  p rz e s z ło ś ć  tej p la ­

n e ty  i  d o m y śla ć  się, d laczego  e w o lu o w a ła  in acze j n iż  Z ie m ia , dlai u 
w y s c h ła  i strac iła  p raw ie  ca łą  a tm o sferę . W  tej ch w ili d z ięk i so n d o  a za­

c z y n a m y  p rz y stę p o w a ć  d o  b a d a n ia  M erk u re g o  i  W e n u s .

Ta w iedza je s t  nam potrzebna na wszelki w ypad ek czy do czegoś 

konkretnego?
-  To sam o  p y tan ie  m o ż n a  p o sta w ić  p o d  a d re se m  k a ż d e g o  przedsię­

w z ię c ia  w  n a u k a c h  fu n d a m e n ta ln y ch .
Podczas analizow ania, w  jaki sposób zachow uje się  kom órka, jedno> le­

śnie bada s ię  sposoby w alki z rakiem .

-  To p ra w d a , ale  g d y b y  w  k o ń c u  X V I I I  w ie k u  d w ó ch  p a n ó w  w e  Wło­

szech , n ie ja k iV o lta in ie ja k iG a lv a n i, n ie  d ź g a ło  d ru ta m i m artw ych  żab, 

to  a lb o  b y ś m y  n ie  m ie li e lek try cz n o śc i d o  tej pory, a lb o  m ielibyśm y ją 

o  w ie le  p ó źn ie j.
M yślę, że z Kosm osem  je s t  zw iązana zagad ka najw iększa. Na pytań a: 

gdzie jesteśm y, czym je s t  w szechśw iat, czym nieskończoność -  nie 

m a odpowiedzi.
-  Ż e b y  ju ż  b y ć  ca łk iem  ścisłym , m y  n ie  w iem y, c z y w sz e c h św ia t  jest nie­

sk o ń c z o n y  c z y  skoń czon y, to  je sz c z e  n ie  je st p rz e są d z o n e .

Jeże li W szechśw iat je s t  skończony, je s t  to  jeszcze w iększa  zagadka

-  co je s t  za  tym  końcem.
- Ż e b y  się  w t e  re jo n y  z a p u sz c z a ć , trz e b a  w y k ro c z y ć  p o z a  n a u k ę , czego

ja  n ie  lu b ię  rob ić . Je ż e li  ch ce m y  stać n a  m o ż liw ie  tw a rd y m  grunrie, 

m u s im y  s ię  o g ra n icz y ć  d o  w sp ó łc z e sn e j teo rii k o sm o lo g icz n e j, któfl 

o p isu je  n a m  to  w sz y stk o , co  w id z im y  w  K o sm o sie , i p rz e w id u je  różne 

rzeczy , k tó ry c h  je sz c z e  n ie  w id zim y, a  k tó re  d z ię k i ty m  przewidywa- 

n io m b ę d z ie m y m o g lisp ra w d z ić . Je ż e lip o p rz e s ta n ie m y n a k o sm  logii 

o p arte j n a  teo rii w z g lę d n o śc i, d o jd z ie m y  d o  n ie u c h ro n n e g o  wniosku, 

ż e  m n ie j w ię c e j 1 4  m ilia rd ó w  lat te m u  z a c z ą ł s ię  W sz e ch św ia t . Aie jak 

s ię  z a cz ą ł, d laczeg o  się  zaczął, sk ą d  się  z a c z ą ł- te g o  teo ria  względności 

n a m  n ie  p o w ie , p o n ie w a ż  o n a  s ię  w  ty m  m o m e n c ie  z a łam u je . To jest 

w ła śn ie  je d n a  z  ty ch  zagad ek , k tó re  m a m y  p rz e d  s o b ą i  k tó re -m a m  na­

d z ie ję  -  k ie d y ś  rozw iążem y.

Do teg o  je s t  potrzebna now a teo ria?

-  T ak , co  n ie  zn aczy, ż e  teo ria  w z g lę d n o śc i strac i w a ż n o ść . Pewffle 

w ię k sz o ść  cz y te ln ik ó w  „P rz e k ro ju ” n ie  w ie , że  g d y b y  n ie  o g ó ln a  teoria 

w z g lę d n o śc i, n ie  d z ia ła łb y  system  G P S . Tak sarno z re sz tą  teo ria  wzgM" 

n o śc i n ie  u n ie w a ż n iła  k lasyczn e j fiz y k i N e w to n a . S o n d y  kosm iczne k  
ta ją  n a  in n e  p lanety, p o s łu g u ją c  się  p raw am i N e w to n a . P raw a Einstein3 

n ie  są  im  p o trz e b n e .

D aleko nam do te j now ej teorii?

K R O J U

lichał Różyczka
Profesor doktor habilitowany Mi- 
chał Różyczka jest pracownikiem 
C ,trum Astronomicznego imie- 
n Mikołaja Kopernika Polskiej 
A ademii Nauk w Warszawie. Spe- 
ć lizuje się w astrofizyce. Osiągnął 
z aczące sukcesy w numerycznych

symulacjach procesów zacho­
dzących w różnych obiektach 
kosmicznych. Jego zespół bada­
wczy przeprowadził w 2000 roku 
najdokładniejszą z dotychczaso­
wych symulację wczesnych faz 
wybuchu supernowej.

- T ow ą teo rią  m a  b y ć  ta k  z w a n a  k w a n to w a  te o ria  graw itacji, c zy li 

co , co łą cz y  w  so b ie  o g ó ln ą  te o r ię  w z g lę d n o śc i i  m e ch a n ik ę  k w a n to ­

we Są ró ż n e  p ro p o z y c je , ja k  to  z ro b ić . N a jb a rd z ie j z a a w a n so w a n y m

i am bitnym  p o m y słe m  je s t  ta k  z w a n a  te o ria  s tru n . A le  n ie  je st to  p o ­

no ii na ty le  roz w in ięty , b y  m o ż n a  b y ło  p rz e jść  d o  fa z y  w e ry fik a c ji 
lr iad czałn e j.

'"że teoria strun czeka na sw o jego  Einsteina?

/daje się, że  cz a s  in d y w id u a ln o śc i p rz e m in ą ł. N iestety . B o  n aw et 

!'■ orębie w sp o m n ia n e j teo rii są  lic z n e  sp e c ja ln o śc i i p e w n ie  n iew ie lu  

1 o ogarnia ca ło ść . P raca  z e sp o ło w a  staje się  coraz w a ż n ie jsz a . I  jeże li

ii jeden su p e rg e n iu sz , to  z b io ro w y  w y s iłe k  w ie lu  m ó z g ó w  d o p ro w a­
dź do tego, że  w  k o ń c u  ru s z y m y  z  m ie jsca .

P in wierzy w  to , że nauka je s t  w  stan ie  w szystko  odkryć? 

h  e, n auka  jest p o tę ż n a , ale  n ie  w sz e c h m o c n a . P o d staw ow e pytan ie , 

-te e zadaje sob ie  o d  c z a su  d o  c z a su  p e w n ie  w ię k sz o ść  z  n a s, b rzm i: 

p sąd  się to w sz y stk o  w z ię ło ?  Tyle ż e  n a  to  p y tan ie  n a u k a  n ie  odpow ia- 

pon iew aż n ie  je s t  d o  tego  p o w o ła n a , 
o jest pytanie o absolut.

“k tórzy u w aż a ją , że  je st b e z se n so w n e , ale  d la  in n y c h  jest o n o  bar-

> w ażne i tą  d ro g ą  d o c h o d z ą  d o  w iary.
in w zdraga przed podobnymi pytaniam i?

kie, n ie w z d rag am  się , tw ie rd z ę  ty lko , że  n a u k a  n ie  o d p o w ie  n a  n ie. 

-d a je  pan sobie czasem  pytanie, czy jesteśm y sam i w e  W szechśw iecie?

O czywiście, to  je s t  c h y b a  n a jb a rd z ie j fa sc y n u ją ca  kw estia , k tó rą  m o że  

oruszyć astro n o m ia  i  n a u k a  w  o g ó le . O d  d w ó ch  lat k rą ż y  p o  o rb ic ie

w o k ó łz ie m sk ie j te lesk o p  K e p le r  z a p ro je k to w a n y  sp ec ja ln ie  d o  p o s z u ­

k iw a n ia  p lan et p o d o b n y c h  d o  Z ie m i. Z  p ie rw sz y c h  d a n y ch  ze b ran ych  

d z ię k i n ie m u  w iem y, że  w  p ro m ie n iu  ty sią c a  lat św ie tln ych  o d  S łoń ca , 

a  to  ty lk o  z n ik o m y  k a w a łe k  n a sz e j galaktyk i, jest ok o ło  30  000  p lan et 

p o ten cj aln ie  n a d a ją cy ch  się  do  za m ie sz k a n ia  p rz e z  ż y w e  istoty ; w  całej 

ga lak tyce  ta k ich  p la n e t m o ż e  b y ć  50 m iliardów .

Byłoby strasznym  zarozum ialstw em  twierdzić, że tylko nam się udało.

- A le  je d n o cz e śn ie  p o  g rzb iec ie  p rz e b ie g a  d re sz c z y k  n ie p o k o ju . A je ś l i  
j e d n a k  to  m y  je s te śm y  naj starsi i n a jm ąd rz e j s i w e  W sz e ch św ie c ie  -  ra n y  
b o sk ie , p rzec ież  to  straszn e.

Statystyczn ie rzecz biorąc, to  chyba je st niem ożliwe.

-  K ie d y  p a n  m ó w i: statystyczn ie , o d  ra z u  p rz y p o m in a  m i się  s łyn n e  

w  la tach  60. ró w n a n ie  D ra k e ’a, k tó re  s łu ż y ło  do  w y licz a n ia  p raw d o ­

p o d o b ie ń stw a , ile  c y w ilizac ji m o ż e  b y ć  w  galaktyce. O no  p rak ty cz n ie  

m ia ło  sam e n ie w ia d o m e . D z iś  m a m y  w ięce j d a n y ch , ale  w  d a lsz y m  

c ią g u  n ie  w iem y, ja k  d o c h o d z i d o  tego, ż e  z  m artw ej m aterii p o w sta ją  

ż y w e  organ izm y. B a! C iąg le  są  s p o ry  d o ty cz ą ce  sam ej d e fin ic ji życia . 

Z a jm u je  się  ty m  coraz  d o g łęb n ie j astro b io lo g ia , k tó ra  się  p o ja w iła  n ie ­

ca łe  1 5  lat tem u , w ła śn ie  p o  ty m , ja k  się  o k azało , że  je st d u ż o  po zasło - 
n e cz n y c h  u k ła d ó w  p lan etarn y ch .

A  to  życie może być blisko?

-  S ą  d o ść  p o w a ż n e  p o w o d y, ż e b y  p o d e jrz e w a ć , że  m ik ro o rg a n iz m y  

istn ia ły  n a  M arsie . S ą  też  p o w o d y, b y  m y śleć , że  b a rd z o  sk o m p lik o w a ­

n e  z w ią z k i o rg a n icz n e  istn ie ją  n a  T ytan ie  i  n a  in n y m  k s ię ż y c u  Sa tu rn a

-  E n ce la d u sie . P o d  je g o  lo d o w ą  sk o ru p ą  p ra w d o p o d o b n ie  są  o ce a n y  

ciep łe j w od y, w  któ re j b y ć  m o ż e  m o g ły  s ię  ro z w in ąć  jak ieś  p ry m ity w ­
n e  organizm y.

To nadal nie odpow iada na pytanie, skąd się  w szystko  wzięło.

-  N ie  o d p o w ia d a . W  k a ż d y m  ra z ie  w ie d z ą c , ja k  d łu g o  ż y c ie  n a  Z ie m i 

og ra n icz a ło  s ię  d o  o rg a n iz m ó w  je d n o k o m ó rk o w y c h  -  a  trw a ło  to  p a rę  

m ilia rd ó w  lat -  w ie m y  ty lk o  je d n o : do  ro z w in ię c ia  się  b a rd z ie j z ło ż o ­

n y c h  o rg a n iz m ó w  p o trz e b a  b a rd z o  d u ż o  czasu .

Kosm os i W szechśw iat są  znacznie starsze, niż ktokolw iek z nas je st 

w  stan ie sobie wyobrazić. Gdy pan mówi: „p arę  m iliardów la t", je s t  

to  kom pletna abstrakcja.

-  B o  to  jest k o m p le tn a  ab strak cja . U k ła d  S ło n e c z n y  istn ie je  4 ,5  m iliar­

d a  lat. A le  ż e b y  m o g ło  tu  p o w stać  życie , n a jp ie rw  m u s ia ły  p o ja w ić  s ię  

p ierw iastk i, k tó ry ch  p ie rw o tn ie  n ie  b y ło . N a  p o c z ą tk u  b y ł w o d ó r  i  h e l. 

I  tem p eratu ra  sięgaj ąca  k ilk u  ty s ię c y  stopn i. I  z  teg o  w sz y stk ie g o  m u s ia ­

ły  się, ja k  to L e m  ła d n ie  k ied yś  m ó w ił, „u k u g la ó ” c ię ż sz e  atom y, p rz e d e  

w sz y stk im  w ę g ie l, tlen , azot i  w a p ń . A le  z a n im  z a istn ia ły  n a sz e  cia ła , 

z  ty ch  sam y ch  c ię ż sz y ch  p ie rw ia stk ó w  n a jp ie rw  m u s ia ły  p o w sta ć  p la ­

nety, czy li W sz e ch św ia t m u s ia ł się  tro ch ę  p o sm a ż y ć , p rz e jść  p rz e z  k o ­

le jn e  fa z y  e w o lu c ji g w ia z d  i  g a lak tyk . D o p iero  u k sz ta łto w a n ie  s ię  c ięż­

sz y c h  p ie rw ia stk ó w  sp o w o d o w a ło  p o w sta w a n ie  p la n e t , n a  k tó ry c h  

m o g ło  się  p o ja w ić  ży c ie . W  p e w n y m  sen sie  je s te śm y  d z ie ć m i gw iaz d . 

Gdy pan wylicza ten ciąg w arunków , w ydaje się, że życie nie m iało praw a 
pow stać.

-  M o ż e  b y ć  tak , że  rz e c z y w iśc ie  d o  p o w sta n ia  ż y c ia  p o trz e b n y  je s t  n ie ­

s łych an ie  rz a d k i z b ie g  o k o liczn o ści. N a  p rz y k ła d  K s ię ż y c  ta k i j ak  n a s z . 

P rz y p ły w y  i  o d p ły w y  w y rz u ca j ą  o rg a n iz m y  n a  b rz e g  i  te s tw o ry  m u s z ą  

s ię  n a u c z y ć  o d d y ch a ć  i  w  o g ó le  ż y ć  n a  lą d z ie . W  w o d z ie  racz e j się  n ie  

z ro b i u k ła d ó w  sca lo n ych . D o p ó k i s ię  z  n ie j n ie  w y jd z ie , n ie  m a  szan s 
n a  rozw ó j tech n o lo g ii. 0
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Pokręcone 
drzewo życia
Naukowcy cierpią. Znowu ich 
starannie ułożona wizja świata 
ożywionego okazuje się niewiele 
warta. Sami są sobie w inni

U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A

d y  tw o je  o c z y  coś w id z ą , m ó z g  o d  ra z u  to  k la sy fik u je . T ak a  

je g o  n a tu ra . F a fik  p r z y  tw o je j n o d z e  to  p ie s , d rz e w o  to  d u ż a  

ro ś lin a , a  n a d  ty m  w sz y stk im  g ó ru je s z  t y  -  isto ta  ro z u m n a , 

cz ło w ie k . N aw et je ś li  w  sz k o le  n ie  b y łe ś  o rłe m  z  b io lo g ii, to  z  g ru b s z a  

w ie sz , ja k  św iat ż y w y  je s t  p o d z ie lo n y : ro ślin y , z w ie rz ę ta , b a k te rie ... 

Ja k o ś  ta k  to  szło . I  je ś li  d z iś  w ięce j n ie  p a m ię ta sz , to  się  n ie  m a r t w -  sy s­

tem aty k a  z lic e u m  je s t  ju ż  ca łk iem  n ie a k tu a ln a . O d  20  la t o b o w ią z u je  

(ale raczej n ie  w  szkołach ) p o d z ia ł n a  t r z y  g łó w n e  lin ie : ją d ro w ce , b a k ­

terie  i  arch eony. S ły sz a łe ś  o  tym ?
N aw et je ś li n ie , to  n a d a l s ię  n ie  m a rtw  -  b y ć  m o ż e  i te n  p o d z ia ł o k a ż e  

s ię  n ieaktua ln y . N a jn o w sz e  b a d a n ia  g łę b in  w ó d  p o k a z u ją , ż e  p ra w d o ­

p o d o b n ie  istn ie je  je sz c z e  cz w a rta  g a łąź  d rz e w a  ż y c ia . D o k to r  Jo n a ­

th a n  E is e n  z  U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijsk ie g o  w  p ró b c e  z  o c e a n u  z n a la z ł 

geny, k tó re  n ie  p a su j ą  d o  ża d n e j z  trz e c h  z n a n y c h  lin ii. Je ś l i  to  p o tw ie r­

d z i, trz e b a  b ę d z ie  s ię  n a u c z y ć  system a ty k i o d  n o w a . W  ty m  lu d z k o ść  

m a  ju ż  w p ra w ę .
O d p o n a d  d w ó ch  ty s ię c y  la t lu d z ie  p r ó b u ją  o d n a le ź ć  ła d  w  o tacza ją ­

cym  św iec ie . K to  zaczął?  W y g lą d a  n a  to , ż e  A ry sto te le s . D la  z w y k łe g o  

m ie sz k a ń c a  staro żytn ej G re c ji  k a m ie ń , rz e k a , w ia tr  b y ły  ró w n ie  ż y w e  

ja k  d rzew o  i  o w ca . Ś w ia t b y ł  p o  p ro stu  p rz y ro d ą . T rz e b a  b y ło  g łę b sz e ­

go n a m y s łu , b y  w  o g ó le  o d d z ie lić  m aterię  o ż y w io n ą  o d m a rtw e j. A  A r y ­

stoteles p o sz e d ł w  sw y c h  o b se rw a c ja c h  je sz c z e  d ale j -  o d d z ie lił ro ś li­

n y  i  zw ie rz ę ta  o raz  z a u w a ż y ł, że  św iatem  ż y w y m  rz ą d z i h ie ra rc h icz n a  

stru k tu ra . C ią g  stw o rzeń  -  o d  n a jp ro stsz y ch  d o  n a jb a rd z ie j z ło ż o n y c h .

Bestiariusze i zielniki
D z ie ło  A ry s to te le sa  ro z w in ą ł jego  u c z e ń  T eo frast. O p isa ł o n  500 gatu n ­

k ó w  ro ś lin  i p o d z ie lił  je  a rb itra ln ie  n a  c z te ry  g r u p y  (ta z a sa d a  u trz y m a ­

ła  s ię , b ag ate la , 18 0 0  lat, aż  d o  X V I  w iek u ). T kk  u trw a lił s ię  o k re ś lo n y  

m o d e l p o rz ą d k o w a n ia  w ie d z y  o  p rz y ro d z ie : ro b im y  ry s u n e k , w y m y ­

ś la m y  n a z w ę , d o d a je m y  o p is . P o w sta ją  c o ra z  g ru b s z e  k a ta lo g i ro ś lin  

i z w ie rz ą t. Z ie ln ik i -  w  ce la ch  le c z n ic z y c h . D ru g ie  (zw an e b e stia r iu sz a - 

mi) z a p e łn ia n o  p ra w d z iw y m i i  w y im a g in o w a n y m i p o tw o ra m i -  n a  p o ­

trz e b y  d y d a k ty c z n e  i  k u  p rz e stro d z e . I  ta k , o  iro n io , p o rz ą d k o w a n ie  

w ie d z y  w p ro w a d z iło  d o  n ie j je sz c z e  w ię k s z y  c h a o s.

I , Feld : p m n q (19 Stamnu)
H, Feld: p x y q  (J Stamnu.) 
IB, Feli i p s t a ( / Słamm/)

I $UHtrv J  niogUchi' F a lle  der 
| u nivtrsalerv Genealogie; dar

Radix ]

Icommunis 1 
Organianiormn JH|

Monophyletis cher 
Stammbaum der Organisme i iicntworfłn undqtxmchut wn li

Ernst Haeckel. Jena, 1S66.

Gdy w 1866 roku Ernst Haeckel rysow ał to  drzewo, nie sądził, że będą się 
go uczyć pokolenia biologów. Szkoda tylko, że zwykłym ludziom trudne 
w śród tych gałęzi znaleźć choćby Homo sapiens

P rz e z  p o n a d  p ó łto ra  ty sią c a  lat s to so w a n o  ró ż n e  n a z w y  i  pods iały 

T rz e b a  b y ło  szw e d z k ie g o  p rz y ro d n ik a , b y  w re sz c ie  w p ro w a d z ić  uni­

w e rsa ln e  zasady. Po czątko w o  K a ro l L in n e u sz  (czyli C arl v o n  Ltnne) zi­

ry to w a ł s ię  p o  p ro stu  ch a o se m  w n a z e w n ic tw ie . B y g o o p a n o w a ć , skupił 

się  n a  k lu cz o w y c h  cech ach , w e d łu g  k tó rych  p o so rto w a ł rośliny. Sk( rzy- 

sta ł z  m ło d e j w ó w cz a s  w ie d z y  o  seksie  roślin , a  d o k ład n ie j o ich  narzą­

d a ch  p łc io w y ch . W  skró cie : p o g ru p o w a ł gatu n k i p o d  w z g lę d e m  budo­

w y, k sz ta łtu  i  lic z b y  kw iatów . P o d o b n ie  se k su a ln e  p o d ło ż e  m ia ł jego 

p o d z ia ł z w ie rz ą t . Tkk p o w sta ła  u n iw e rsa ln a  k la sy fik a c ja  organizm ów

Św ia t n a u k i o d etch n ą ł z  u lg ą . S ą  d w a  k ró le stw a : zw ie rz ą t i  ro ś lin  (tego 

to  n a w et n a s  w  sz k o le  u czon o), k tó re  d z ie lą  się  da le j n a  2 4  k la sy  roślin­

n e  i  sześć  z w ie rz ę c y c h  gro m ad : ssaki, p tak i, płazy, ryby, o w a d y  i roba­

k i. Te p o d z ie lił  L in n e u sz  n a  k o le jn e  p o z io m y  aż  d o  p o jed yn czeg o  ga­

tu n k u . P rz e p ię k n ie . T yle  że  n ie p ra w d z iw ie . B y s try  cz y te ln ik  zauważy, 

ż e  w  p ra c y  S z w e d a  n ie  m a  w  o g ó le  m o w y  o  m ik ro o rg an izm a ch . Choć 

H o le n d e r  A n to n ie  v a n  L e e u w e n h o e k  o d k ry ł b a k te rie  i  o p isa ł je  80 lat 

w c z e śn ie j, z a  c z a só w  L in n e u s z a  w c ią ż  ich  z w ią z e k  ze  św iatem  innyo'1 

ż y w y c h  o rg a n iz m ó w  n ie  b y ł oczyw isty.
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Drzewo życia
M ikroorganizm y d o ro b iły  się  w łasn eg o  k ró le stw a d op iero  w  drugiej po- 

[owie X I X  w iek u . M a łu sz k i, k tó re  n ija k  n ie  p a so w a ły  an i d o  roślin , an i 

do zw ierząt, w rz u c o n o  d o  w o rk a  o n a z w ie  pro tista  (z o d d z ie ln ą  gru p ą  

monera d la bakterii). T toórcą i p o p u la ry z a to re m  tego n o w e g o  p o d z ia ­

łu b -ł E m st H aecke l, n iem ieck i b io lo g  i artysta. K re a c jo n iśc i n a zyw ali 

go (I w ciąż to  robią) „b u ld o g ie m  D a rw in a  n a  k o n ty n e n cie ” (w W ielk ie j 

Brytanii p o d o b n ą  ro lę  o d g ry w a ł T h o m a s  H u x ley). N ie  b e z  p o w o d u . 

Haeckel p o  p rz e c z y ta n iu  „O  p o w sta w a n iu  g a tu n k ó w ” z  go rliw o śc ią  

neoi ity o d d ał się  sz u k a n iu  d o w o d ó w  n a  p o tw ierd zen ie  teorii ew olucji. 

W tym celu  ro z w in ą ł d a rw in o w sk ą  id eę  d rz e w a  życia . M a  o n o  odzw ier- 

ciediać p o k rew ień stw o  gatun ków , k tó re  z a le ż y  o d  b lisk o śc i e w o lu c y j­

nej. laeckel p o sta n o w ił to p o tw ierd z ić , o p isu ją c  k o le jn e  jeg o  gałęzie. 

I jal na artystę p rz y sta ło  -  n a ry so w a ć . T roch ę  s ię  w  sw ojej p ra c y  zaga- 

lop wał i naw et lu d z i p o d z ie lił n a  k ilk a  gatunków , u z n a ją c  H o m o  m e- 

diterraneus (b iałych  E u ro p e jcz y k ó w ) za  n a jb ard zie j roz w in ięty ch . A le  

pró z n a u k o w y ch  p o d sta w  d o  ro z w o ju  n a c jo n a liz m u  H aecke l stw orzy ł 

coś więcej: n o w o c z e sn e  d rzew o  ży c ia . W  ostateczn ej w e rs ji w szy stk ie  

pęt wyrastaj ą z  je d n e g o  p n ia , k tó ry  d z ie li się  n a  t rz y  k o n a ry  (od pow ia­

daj, e k ró lestw o m  L in n eu sza): protisty, ro ś lin y  i zw ierzęta . Tkk b io lo ­
gii uczono je sz c z e  n a sz y c h  d ziad ków .

W izystko b y ło b y  d o b rze , g d y b y  lu d z ie  n ie  za cz ę li coraz śm iele j p rz y ­

glądać się tem u , ja k  k o m ó rk i w y g lą d a ją  w  śro d k u . W  p ierw sze j p o ło ­

wie X X  w ie k u  stw ierd z o n o , ż e  c z ę ść  z  n ic h  m a  w  so b ie  d u ż ą  stru k tu ­

rę, ; ó rą n a z w a n o  ją d re m  (ro ś lin y i zw ierzęta). S tąd  o rg a n izm y w z ię ły  

swoją zb io rczą  n a z w ę : e u k a rio n ty  (jądrow ce). In n e , b e z  ją d ra  (proka- 

riorty), z n a le z io n o  ja k o  o d n o g ę  w  k ró le stw ie  p ro tista . A w a n so w a ły  

wię i stały się  cz w a rty m  k o n arem . W k ró tce  d o sz e d ł je szcze  p ią ty  i s z ó ­
sty. W d rugiej p o ło w ie  X X  w ie k u  z m ia n y  w  system atyce  n a stę p o w a ­

ły ] ż tak szyb k o , ż e  n aw et n ie  b ę d z ie m y  ich  tu  w sz y stk ic h  op isyw ać . 

W rócic m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że  im  b ard zie j p o rząd ko w aliśm y, w  tym  

wicićszym ch ao sie  ż y ł p rz e c ię tn y  b io lo g , o  s tu d en cie  n aw et n ie  w sp o - 
iru ijąc, Z  p ięk n eg o  d rz e w a  ż y c ia  z n ó w  z ro b ił s ię  gąszcz.

Az nastała era  se k w e n c jo n o w a n ia  (b ad an ia  i sp isy w a n ia  k o le jn o ­

ści asad w  D N A ). P o ró w n y w a n ie  se k w e n c ji g e n ó w  d ało  n a m  m n ó- 

st'- o now ej w ie d z y  o  p o d o b ie ń stw a c h  (i róż n icach ) m ię d z y  gatun ka- 

m A/reszcie m o ż n a  b y ło  sp raw d zić , c z y  n a sz e  o b serw acje  m a ją  rację 

■ D ługo m y ślan o , że  h ip o p o ta m  to  k re w n y  św in i. A  o k azało  się , że  

liżej m u  w śró d  s sa k ó w  d o  w a le n i, d e lfin ó w  i m o rśw in ó w . D z ięk i 

; niu p o k re w ie ń stw a  g e n ety czn eg o  tak ich  b łę d ó w  m o ż n a  u n ik n ąć .

I- jeśli g en y  d w ó ch  g a tu n k ó w  są  d o  s ieb ie  p o d o b n e , to  ich  ew o lu c ja

m u sia ła  d łu g o  p rzeb ieg ać  ra z e m  (to z n a cz y  d ług o  b y ły  je d n y m  gatun­

kiem ), aż z je d n e j ga łęz i w  d rzew ie  życia  p o w sta ły  dw ie.

Gen prawdą ci powie
R ą cz o  w z ię to  się  d o  p ra c y  i z se k w e n c jo n o w a n o  g e n y  ty s ię c y  gatun­

ków . I  co  n a m  z tego w y sz ło ?  Ż e  b łąd ziliśm y. K o n a ry  są, a  ja k ż e , ale  n ie 

sześć , lecz trz y  i  n ie  m a  co w  n ie  z a  szyb k o  w p latać  królestw . Te m o g ą  

stan ow ić  d o p iero  w tó rn y  p o d z ia ł. P ie rw sze  p o w in n y  b y ć  d o m e n y : eu ­

k a rio n ty  (czyli w łaśc iw ie  w sz y stk o  to, o c z y m  m y śla n o  o d  A rysto te lesa  

d o  L in n e u sz a  w łączn ie), b ak te rie  i  archeony. Te ostatn ie to  p rze ło m o w e 

o d k ryc ie  lat 90. -  p o d o b n e  w b u d o w ie  do  b akterii, b liże j n iż  z  n im i sp o ­

k rew n io n e  z  eu k ario n tam i, eg zy stu jące  w  w a ru n k a ch  ekstrem aln ych , 

k tó re  tru d n o  b y ło  n aw et p o d e jrz e w a ć  o to, że  coś m o ż e  w  n ic h  żyć.

C z y  to  k o n iec  p o rząd k ó w ? W ątp liw e . D z iś  n a u k o w c y  id e n ty fik u ją  

10  00 0  g atu n k ó w  ro czn ie , w  su m ie  z n a m y  ich  ju ż  p o n a d  p ó łto ra  m ilio ­

n a . K a ż d y  z  n ic h  to  listek  n a  ga łęz iach  d rzew a  ż y c ia . D ąb  B a rte k  to  p rz y  

n im  p ik u ś, a  ro z ro śn ie  się  o n o  je sz c z e  b ard z ie j, b o  n a u k o w c y  szacu ją , 

że  d o  o d k ryc ia  p o zo sta ło  je sz c z e  p ię ć  m ilio n ó w  gatun ków . C o  w ięcej, 

coraz  b ard zie j p rz e k o n u je m y  się, że  w iz ja  D arw in a  n ie  je st do  k o ń ca  

s łu sz n a . G a tu n k i co  p raw d a  e w o lu u ją  ze  w sp ó ln y c h  p n i, a le  ich  g en y  

n ie  m u sz ą  p r z y  ty m  w ca le  n a  z a w sz e  się  rozd zie lać . Ja k  to? W  p rzy ro ­

d z ie  d o c h o d z i n ie  ty lk o  d o  p rz e k a z y w a n ia  z p o k o le n ie  n a  po k o len ie , 

ałe  też  do w y m ia n y  m ateria łu  g en etyczn ego  m ię d z y  g atu n k am i. To h o ­

ry z o n ta ln y  tra n sfe r  genów . B y w a , że  je d e n  gatu n ek  b ak te rii p rzek aż e  

g en  d ru g iem u  (także d ro ż d ż o m  i  g rzyb om ). W śró d  b ard zie j z ło ż o n y c h  

o rg a n iz m ó w  to  z ja w isk o  jest rz a d sz e , ałe  z n a le z io n o  n a  p rz y k ła d  taki 

tra n sfe r  m ię d z y  g rz y b e m  a m y sz ą . D latego  d rzew o  ż y c ia  zb u d o w a n e  

n a  po d staw ie  se k w e n c jo n o w a n ia  za cz y n a  p rz y p o m in a ć  sieć.

Praca  do k to ra  Jo n a th a n a  E ise n a  z  U n iw ersy tetu  K a lifo rn ijsk ieg o  w y ­

w ra c a  p o  raz  k o le jn y  m y śle n ie  o  d rzew ie  ży c ia . O rgan izm y, k tó rych  

g e n y  są  tak  o d m ien n e , że  n ie  p a su ją  do  żad n e j ze  z n a n y ch  trz e ch  gałę­

zi, ż y ją  w  g łęb in ach  m o rsk ich . S tąd  o d  o śm iu  lat p ró b k i p o b ie ra  C raig  

V en ter (ten o d  zse k w e n c jo n o w a n ia  g en o m u  człow ieka) w ra z  ze  w sp ó ł­

p raco w n ik am i. S w ó j p ro jek t n a z w a li „T h e  G lo b a l O cean  S a m p lin g  

E x p e d itio n ” . W  testach  w y k o rz y stu ją  u w o ln io n e  D N A  z ty s ię c y  ży ją ­

tek , w sz y stk ich  zn a jd u ją cy ch  s ię  w  danej p ró b ce . To b a rd z o  p rz y sp ie ­

sz a  analizę , ale  m a  je d n ą  w a d ę : n ie  w iem y, d o  ja k ich  k o n k retn ie  organ i­

z m ó w  n a leżą  te ta jem n icze  geny. Jo n a th a n  E ise n  ob iecu je , że  sk u p i się 

teraz n a ic h p o sz u k iw a n iu . Je ś l i je  zn a jd z ie , d rzew o  ż y c ia trz e b a b ę d z ie  

n a ry so w a ć  p o  raz  k o le jn y  o d  n o w a . A le  w  ty m  n a u k a  m a  ju ż  sp o ro  do­
św iad czen ia . •

Kawiarnia Naukowa
„NARODZINY LEKU"
Co spraw ia, że jedna spośród m ilionów cząsteczek sta je  sią lekiem ? Ja k  przebiega i ile kosztuje ten 
proces? Czemu je st tak  długi? I kto czuwa nad jego przebiegiem oraz bezpieczeństwem leków?

Na te  i inne pytania potencjalnego pacjenta odpowie Ew a Dynerowicz-Bal 

W stąp wolny.
Organizatorzy: Festiw al Nauki, Uniw ersytet W arszaw sk i, Redakcja „Przekró j"

• Filia Centrum Artystycznego „Fabryka Trzciny", Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 60a
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W  D O B R Y M  S M A K U

Tradycyjna Wielkanoc
z Krakowskim  Kredensem

Piękne, uroczyste święta w rodzinnej atmosferze to marzenie 
każdego z nas. Aby dobrze się do nich przygotować, zadbajmy 

o wysoką jakość produktów, którymi przywitamy gości 
w Niedzielę Wielkanocną

a jle p s z y m  a d re s e m  s ą  s to is k a  

K ra k o w sk ie g o  K r e d e n s u , o b e c n e  

w  n a jw ię k s z y c h  g a le r ia c h  h a n ­

d lo w y c h  i d e lik a te sa ch  A lm a , lu b  w ir tu a ln e  

p ó łk i, k tó re  m o ż n a  z n a le ź ć  n a  w w w .a lm a 2 4 . 

p l. S z c z e g ó ln ie  w a ż n e  je s t  to  d la  n a s  p rz e d  

W ie lk a n o c ą , g d y  m a m y  w ięce j c z a su  n a  z a k u ­

p y  i ch cem y, b y  ro d z in n a  c e le b ra c ja  św iąt b y ła  

w y ją tk o w a .

O fe rta  f ir m y  z a sp o k o i p o tr z e b y  n a w e t n a j­

b a rd z ie j k o n se rw a ty w n y c h  g o sp o d y ń  d o m o ­

w y c h . N a  p ó łk a c h  K ra k o w sk ie g o  K re d e n s u  

c z e k a ją  b o w ie m  a ro m a ty c z n e  i  t re śc iw e  

w ęd lin y , s ło d k ie  p rz e tw o ry  o w o co w e , p ik a n t­

n e  g rz y b k i, o s try  c h rz a n  i ćw ik ła , w sp a n ia łe  

c iasta  o ra z  in n e  w y ją tk o w e  w y ro b y , k tó re  

p rz e z  d z ie s ię c io le c ia  p ie ś c iły  p o d n ie b ie n ia  

w y m a g a ją c y c h  k r a k o w s k ic h  m ie s z c z a n , 

a  te raz  m o g ą  w z b o g a c ić  n a sz  stół.

Nowa nadxieja
N a jw a ż n ie jsz ą  ro lę  w  w ie lk a n o c n y c h  św ię ­

ta ch  o d g ry w a ją  o cz y w iśc ie  ja jk a , k tó re  w e d łu g  

trad yc ji sy m b o liz u ją  n o w e  ży cie . O d  w ie k ó w

z a jm u ją  sta łe  m ie jsc e  z a ró w n o  w  k o sz y k u  

z e  św ię co n k ą , ja k  i n a  p a ra d n y m  sto le. 

D z ie le n ie  s ię  n im i z  ro d z in ą  to  je d e n  z  na jb ar­

dzie j w z ru sz a ją c y c h  św iąteczn ych  ob yczajów , 

p o d o b n ie  ja k  m a lo w a n ie  p ię k n y c h  p isan ek . 

Ja jk a  to  ró w n ie ż  n ie o d z o w n y  sk ła d n ik  w ielka- 

n o c n e g o ż u ru , a  ta k ż e  p o d staw a  p rz e p y sz n y ch  

m a z u rk ó w  i  b a b , d lateg o  n ie z w y k le  w a ż n e  

je st, a b y śm y  z a tro szczy li s ię  o ja jk a  n a jw y ższe j 

jak o ści. W  K ra k o w sk im  K re d e n sie  z n a jd z iem y 

Ja jk a  o d  K u r y  P o d w ó rk o w ej, k tó ra  c a ły  d z ień  

sw o b o d n ie  k rę c i s ię  p o  w ie jsk im  o b e jśc iu , a ja k  

w iem y, to  sp o só b  h o d o w li d ro b iu  m a  n a jw ięk­

s z y  w p ły w n a  ja k o ść  i  sm a k  ja jk a .

Zdrowie i dostatek
A b so lu tn ą  po d staw ą w ie lkan o cn ego  m e iu  są 

p rzy gotow yw an e w e d łu g  trad ycy jn ych  r cep- 

tu r  w ędliny. W  d aw n ych  czasach  wierzono, że 

sp o żyw an e  p o d cz a s  W ie lk a n o cy  zapew iii 

zdrow ie, p ło d n o ść  oraz dostatek. D z iś  d sko- 

n a łe  wiem y, że  ty lko  sporządzonaw sposóotra- 

dycyjny, ze  św ieżego  m ięsa  n a jw yższe j ja cości 

szyn k a  d o sk on ale  nas k rzep i i o d żyw ia , czego 

n a jle p sz y m  p rz y k ła d e m  jest S z y n k a  <\rcy- 

księcia  Ferd yn and a, k tóra  sw o ją  n a zw ę  wzięła 

o d  im ien ia  słyn n eg o  n a stę p cy  austriacko-wę­

giersk iego  tronu . A rysto k raty cz n a  w  smaku, 

treściw a (100 g ram ó w  p ro d u k tu  p ow stało  ze 130

I  gramów m ięsa w iep rzow ego),

I  w całości w ę d zo n a i  p ek low an a 

I  będzie fa n ta styczn ą  o z d o b ą  

I  każ dego stołu.
| Rów nie w sp a n ia ły m  w y b o ­

rem jest K ie łb a sa  R o tm istrz a  

Kra ow ska S u ch a  p rz y g o to w a ­

na z m ięsa w ie p rz o w e g o  i w o ­

łowego, a  w ę d z o n a  tra d y cy jn ą  

metodą w  d y m ie  z  d rz e w a  o l­

cho ego lu b  d ęb o w ego , dz ięk i 

czer tu m a  c h a ra k te ry sty cz n y  
ciemny odcień .

| Sz oietnysmak
b każdym  w ie lk a n o cn y m  sto le m u si 

też ojawić się  gęsta, aro m aty cz n a  z u p a  

z d datkiem ja jk a  i  b ia łe j k ie łb a sy  p rzy - 

I prószona o d ro b in ą  m ajera n k u . W ażn e, 

i  aby nie b y ła  z b y t k w a śn a , o  c z y m  

I  wie dział n a jlep ie j n a m ie stn ik  G a lic ji 

i z; ozem  m a rsz a łe k  se jm u  k ra jo w eg o  

we wow ie, k s ią ż ę  E u s ta c h y  S a n g u sz- 

ko. N a p rz e ło m ie  X I X  i  X X  w ie k u  

wy . ierżaw ił o n  sw ó j H ote l K ra k o w sk i 

w 7  j m ow ie F e rd y n a n d o w i O lek se m u , 

aby w tam tejszej restau ra c ji m ó c  ro z k o ­

sze ;ać się  sm ak iem  ż u ru  n a  z ak w asie  

zro ion ym  z m ą k i ż y tn ie j i  ła g o d z ą c y c h  

kw sow ość p ła tk ó w  o w sia n y ch . T ę  w sp a n ia łą  

pc stawę O lek sy  w z b o g a ca ł w y w a re m  z kości, 

warzyw, d o p ra w ia ł s u s z o n y m i g rz y b a m i, 

czosnkiem  i m a jera n k ie m . T en  trad ycyjn y, 

ak rnitny sm ak  m o ż n a  o d n a le ź ć  n a  p ó łk ach  

K  kow skiego K re d e n s u  w  Ż u rk u  K się c ia  

I Sa ;uszki, k tó ry  b ę d z ie  w sp a n ia łą  p o d staw ą  

|  ni ylko w ie lk a n o cn eg o  o b iad u .

f' stro!

ze p rab ab c ie  w ie rz y ły  w  m a g ic z n ą  m o c  

tnu -  d o d a n y  d o  p o tra w  m ia ł z w ię k sz a ć

k rz e p ę  je d z ą c y c h  go. D z iś  w iem y, ż e  starty  

k o rz e ń  tej ro ś lin y  d o d a n y  d o  w ę d lin  u ła tw ia  

traw ien ie  b ia łe k  z w ie rz ę c y c h , p rz y sp ie s z a  

też  p rz e m ia n ę  m aterii, co  je st b ard zo  istotne 

d la  s ied zących  k ilk a  g o d z in  p rz y  stole b ie sia d ­

n ików . W  o ferc ie  K ra k o w sk ie g o  K re d e n s u  

z n a jd z ie m y  C h rz a n  T arty  L u k s u so w y  sp o ­

r z ą d z a n y  w e d łu g  trad ycy jn e j recep tu ry. A d - 

m irato rem  ch rz an u  n a  te n  sp o só b  ro b io n eg o  

-  ja k  g ło s i le g e n d a  c z y  k ra k o w sk a  p lo tk a  -  b y ł 

m ię d z y  in n y m i h ra b ia  A d a m  Potocki, k tó ry  

ta k  m ia ł w y ra z ić  z a c h w y t n a d  n im  p o d c z a s  

jed n e j z  u czt: „To p iek ło , n ie  ch rzan !” . W yraz i­

sty  i o stry  b ę d z ie  zn ak o m ic ie  

k o m p le m e n to w a ł p o d a n e  

p rz e z  n a s  sz y n k i, k ie łb a sy  
i  pasztety.

C h rz a n  w c h o d z i też  w  sk ład  

in n e g o  w sp a n ia łe g o  d o d atku  

d o  z im n y c h  w ę d lin  -  ćw ik ły  

-  g d z ie  p ik a n tn o ść  startego  

k o rz e n ia  ró w n o w a ż o n a  jest 

p rz e z  s ło d y c z  b u ra cz k ó w . 

Ć w ik łę  z n a jd z ie m y  o cz y w i­

ście  w  o fercie  K ra k o w sk ie g o  
K re d e n su .

Winnie i słodko
W arto  u ro zm aic ić  sm ak  m ięs i  s z y n e k  

su b te ln ym  sm ak iem  p rzetw orów , takich  

ja k  g ru sz k i c z y  ś liw k i m a ry n o w a n e  

w  occie, p rzy g o to w yw an e  w e d łu g  d o m o ­

w e j recep tu ry, zn an e j ty lko  fa ch o w c o m  

z K ra k o w sk ie g o  K re d e n su . D o sk o n a le  

w y w a ż o n a  s ło d ycz  i  k w a so w o ść  w zb oga- 

c ą n a s z ą  w ie lk a n o cn ą  u cztę .

W arto  ró w n ie ż  s ięg n ąć  p o  m a ry n o ­

w a n ą  p a p ry k ę , k tó ra  w c z e sn ą  w io sn ą  

m a  zn acz n ie  w ięce j arom atu  n iż  św ieża . 

P am ięta jm y te ż  o w sp a n ia ły ch  g rz y b a ch  

z b ie ra n y ch  w c z e s n ą  je s ie n ią  i  z a m y k a ­

n y c h  w  p ię k n y ch  s ło iczk ach  K ra k o w sk ie g o  

K re d e n s u  -  zd ro w e , sm aczn e  i  e k o lo g icz n e  

(m am y p rz e c ie ż  je d n e  z n a jcz y stsz y c h  la só w  

w  E u rop ie !) k u rk i o raz  p o d g rz y b k i to  d o sk o ­

n a ły  d o d a te k  do  w ie lk a n o cn y c h  potraw .

Deser
U k o ro n o w a n ie m  k ażd eg o  p o siłk u , a  z w ła sz ­

cz a  św ią te c z n e g o , je s t  w s p a n ia ły  d eser. 

S z c z e g ó ln ie  n ie c ie rp liw ie  cze k a ją  n a  n iego  

n a jm n ie js i  b iesiad n icy , w ię c  n ie  m o ż n a  im  

sp raw ić  z a w o d u . N a  p ó łk ach  K ra k o w sk ie g o  

K re d e n su  b e z  tru d u  z n a jd z ie m y  d la  n ich  coś 

p y sz n e g o . W sp a n ia ły  P isch in g er K ra k o w sk i 

K a jm a k o w y  za c h w y c i k ażd eg o  p o łą cz e n ie m  

c h ru p k ie g o  w a fla  i  s ło d k ieg o , m le cz n e g o  

k re m u . W arto  p a m ię ta ć  też  o  w sp a n ia ły m  

cieśc ie  d ro ż d ż o w y m , k tó re  c u k ie rn icy  K ra ­

k o w sk ie g o  K re d e n su  n a sy c ili p y sz n y m i b a ­

k aliam i: o rz ech a m i, ro d z y n k a m i, d akty lam i, 

s u sz o n y m i m o re lam i, fig am i i k a n d y z o w a n ą  

sk ó rk ą  p o m arań cz o w ą.

C o  n a jle p ie j p o d a ć  do  d eseru ? N atu ra ln ie  

kaw ę! D o  w y b o ru  m a m y  z iarn istą  B o h e m ę  

o raz  m ie lo n ą  D e k ad en c ję , k tó ry ch  z d e cy d o ­

w a n y  sm a k  b ę d z ie  d o sk o n a ły m  z a k o ń c z e ­

n ie m  n ie  ty lk o  w ie lk a n o cn e j biesiady.

www.krakowskikredens.pl
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T U R Y S T Y K A

Zakochać się w Północy
Za morzami i wzgórzami leży kraina wymarzona na wakacje albo weekei d 
dla tych, którzy w górach żałują, że nie są nad morzem, a w lesie tęsknią 
za miastem. W  sercu norweskich fiordów każdy znajdzie coś dla siebie
T E K S T  I Z D J Ę C I A  

M A R C E L I N A  S Z U M E R

e rg e n  je s t  p o ło ż o n e  w  o to c z e n iu  

s ie d m iu  w z g ó rz , d o k ła d n ie  ta k  ja k  

R z y m . Z  ty m  że  c i w R z y m ie  n ie  m ają  

fio rd ó w  -  m ó w i ja s n o w ło s a  (jak w ię k s z o ść  

m ie s z k a n e k  S k an d y n aw ii)  L in n , m o ja  p rz e ­

w o d n icz k a . Je s t  k o n ie c  m a rc a , je sz c z e  p rz e d  

se z o n e m  tu ry sty cz n y m . N a  sp acer  p o  m ie śc ie  

ru s z a m y  za led w ie  g o d z in ę  p o  m o im  p rz y je ź - 

d z ie  d o  N o rw e g ii, m a m  ty lk o  c z te ry  d n i i  n ie  

c h cę  tra c ić  c z a su . Z o s ta w ia m  w y p e łn io n ą  

c ie p ły m i sw etram i w a liz k ę  w  p o k o ju  i  r u s z a ­

m y  u lic ą  H ik o n s g a r te n  w  k ie ru n k u  cen tru m . 

L in n  c ie s z y  się, ż e  w z ię ła m  p a ra so lk ę . -  C z y  

k toś c i ju ż  m ó w ił, ż e  to  sy m b o l B erg en ? -  p y ta  

i  w y b u c h a  śm ie ch e m , w id z ą c  m o ją  n ie tę g ą  

m in ę  (jakoś m i s ię  n ie  u śm ie c h a  z w ie d z a n ie  

w  stru g ach  d eszczu ). N a  sz cz ę śc ie  k a p ry s y  p o ­

g o d y  sz y b k o  p rz e sta ją  m ie ć  z n a cz e n ie  w  o b li­

c z u  n ie z w y k łe g o  k lim a tu  n ie m a l ty sią c le tn ie ­

go, p o rto w e g o  m iasta . -  B e rg e n  b y ło  p ie rw sz ą  

sto licą  N o rw e g ii, a  n a sz a  staró w k a  je s t  w p isa ­

n a  n a  L istę  Ś w ia to w eg o  D zie d z ic tw a  U N E S C O

-  m ó w i z d u m ą  L in n . „C ó ż , w a rsz a w sk a  te ż ”

-  m y ś lę  so b ie  b e z  e m o c ji, a le  g d y  d o c ie ra m y  

do  B ry g g e n , z  w ra ż e n ia  o d b ie ra  m i m o w ę .

Domki dla lalek
W z d łu ż  n a b rz e ż a  sto i rz ą d  w ą sk ic h , d re w ­

n ia n y c h  d o m k ó w  z  o stry m i, sp a d z is ty m i d a ­

ch am i. W z ro k  ju ż  z d a le k a  p rz y k u w a ją  p rz y ­

leg a jące  d o  s ieb ie  c iasn o  k o lo ro w e  fasad y, ale 

d o p ie ro  z  b lisk a  w id a ć , ja k  są  stare. N ie k tó re  

o d c h y liły  s ię  ju ż  o d  p io n u , k rz y w e  m a ją  n aw et 

d rz w i i  o k n a . L in n  w y ja ś n ia , że  rz ą d z ili  tu  

p rz e d sta w ic ie le  n ie m ie c k ie j L ig i H an z eaty c- 

k ie j, k tó ra  w  ś re d n io w ie cz n y m  B e rg e n  o p a n o ­

w a ła  h a n d e l i p rz e tw ó rstw o  ry b . -  Z a o p a try ­

w a liśm y  w  r y b y  i tran  c a łą  E u ro p ę  -  o p o w ia d a  

p rz e w o d n ic z k a . A le  n ie  trz e b a  b y ć  an i z n a w ­

c ą  h is to r ii  ś re d n io w ie cz a , a n i n a w e t m iło śn i­

k ie m  ło so s i, b y  z a c h w y c ić  s ię  ty m  m ie jsce m . 

Z w ła sz c z a  że  w  d a w n y c h  ry b a c k ic h  p o m ie s z ­

c z e n ia c h  m ie s z c z ą  s ię  d z iś  sk le p ik i, re sta u ­

rac je  i  ga lerie , a  n a  ś la d y  p rz e s z ło ś c i n a tra fić  

m o ż n a  je d y n ie  w  M u z e u m  H a n z e a ty ck im .

Rosendal zachw yca spokojem  i bajkowym i widokam i. Z Bergen można się tu dostać w dwie godziny

W ą sk ie  p rz e jśc ia , b a lu strad y , sk rz y p ią c e  p o d  

n o g a m i d esk i, z a p a c h  d re w n a  i  d a w n e  sp rz ę ty  

ry b a c k ie  z a c h w y c ą  k a ż d e g o , k o g o  w  d z iec iń ­

stw ie  fa sc y n o w a ły  ta je m n icz e  strychy, d o m k i 

d la  la le k  lu b  ta rg i staroci.
W  c ią g u  d w u g o d z in n e g o  sp a c e ru  p o  m ie ­

ś c ie  l i n n  p o k a z u je  m i też  te a tr  Ib s e n a  

i z a m e k  B e rg e n h a u s . W  je g o  sz a ry c h  m u ra ch  

w  X I I I  w ie k u  re z y d o w a ł, i  z  p e w n o śc ią  p o d z i­

w ia ł sta m tą d  re w e la c y jn ą  p a n o ra m ę  m iasta , 

k ró l H ik o n  H a k o n sso n . Ś w ie tn y  w id o k  ro z ­

c ią g a  s ię  też  z e  sz c z y tu  g ó ry  F lo ie n , n a  k tó rą  

w  z a le d w ie  o s ie m  m in u t m o ż n a  w j e ch ać  k o le j­

k ą  (stacja w  sa m y m  cen tru m ). G d y  ż e g n a m  się 

z  L in n , je s t  ju ż  p ó ź n e  p o p o łu d n ie , a  ja  w c iąż  

je sz c z e  n ie  m a m  o c h o ty  w ra ca ć  do  h o te lu . D o ­

p ie ro  się  ro z k rę ca m .

Tropiąc łososia
M o ja  p rz e w o d n ic z k a  n ie  w ie d z ia ła , c z y  p o z a  

o d b y w a ją c y m i s ię  w  se z o n ie  fe s tiw a la m i 

m o ż n a  g d z ie ś  w B e r g e n  p o s łu ch a ć  w ie c z o re m

m u z y k i n a  ży w o , p o sta n a w ia m  w ię c  n a w ; asną 

ręk ę  o d w ied z ić  p rz y n a jm n ie j te k n a jp k i i puby 

(bo są  ich  w  B e rg e n  setki!), k tó re  mijałyśmy. 

Z a c z y n a m  o d  C o m e lii  -  e leg an ck ie j restau­

ra c ji z  o k n a m i w y c h o d z ą c y m i n a  port.Chcf 

sp raw d zić , c z y  ło s o ś  n o rw e s k i w  Norwegii 

sm a k u je  in acze j n iż  w P o lsc e . N ic  z  tego - lada 

ch w ila  zam yk a ją . Z o s ta ję n a k a w ę ip r z e z  riel- 

k ie  s z y b y  o g ląd am  z a c h ó d  sło ń c a  (hura! Prze­

sta ło  padać!). P rz y p o m in a m  so b ie , że  jesz­

cze  w  Po lsce  z n a jo m a  p o le c a ła  m i restaurację 

ry b n ą  o  n a z w ie  E n h jo m in g e n . O kazuje się 

ż e  m ie śc i s ię  o n a  w  je d n y m  z d rew n ia  tych 

d o m k ó w  B ry g g e n . Je ste m  ju ż  p raw ie  n a  miej­

scu , g d y w p u b ie  o b o k k to ś  z a c z y n a  grać na gt 

ta rze . C o  m i ta m  ry b a , sk o ro  je s t  muzyka! 

W ch o d z ę , z a m a w ia m  lo k a ln e  p iw o  i  pierw- 

s z y  raz  w  ż y c iu  n ie  o b c h o d z i m n ie , że  jestem 

s a m a w k n a jp ie . N ie d łu g o  zresztą , b o  za  chwi­

lę  d o sia d a  s ię  d o  m n ie  g ru p a  N orw egów . C  

ta ją, sk ąd  je ste m  i co  ro b ię  w  B erg en . -  Dzien­

n ik ark a? To m u s is z  k o n ie cz n ie  n apisać,
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Kopenhaga -  Plam -  Hellesylt/Geiranger 
-  Bergen -  Stayanger -  Oslo -  Kopenhaga

C e n a  od  779 ,- E U R /o s .
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Kilonia -  Kopenhaga -  Olden 
-  Bergen -  Kristiansand -  Kilonia

C e n a  od 869 ,- E U R /o s .

COSTA DELIZIO SA 12 dni

Amsterdam - Geiranger - Hellesylt 
- Honningsvag -  Tromso -  Leknes -  Trondheim 

-  Andalsnes - Bergen - Amsterdam

C e n a  od 1439 ,- E U R /o s.
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ul. Nowogtodzka 4 7A, Roma Office Center, 00-695 Warszawa 
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T U  R Y S T Y K A

Drewniana rybacka zabudow a to prawdziwa wizytówka miasta petna sklepów, knajpek i galerii

ja c y  je s te śm y  fa jn i i to w a rz y s c y  -  śm ie je  

się  H elge, je d e n  z  m o ich  n o w y c h  zn a jo m y c h . 

R a z e m  o d w ie d z a m y  je s z c z e  k ilk a  m ie jsc , 

p o  g o d z in ie  ta ń c ó w  i  o p o w ie śc i p rzesta ję  w ie ­

rz y ć  w  m it o  c h ło d n y c h  i z d y sta n so w a n y c h  

m ie sz k a ń c a c h  S k an d y n aw ii.

G d y  e k ip a  p o sta n a w ia  p rz e n ie ść  się  d o  R ick 's  

N ig h t C lu b  (tuż p r z y  teatrze  Ib sen a), ja  się  ż e ­

g n am . Ju ż  p ó łn o c , a  ja  o ó sm ej ra n o  r u sz a m  

p rz e c ie ż  p ro m e m  do  R o sen d a l.

Pukając do drzwi kamienia
Z a s p a ła m ! D o  p o r tu  b ie g n ę  n a  z ła m a n ie  

k a rk u  (całe sz cz ę śc ie  to  b lisko), n a  H ardan ger- 

fjo rd e k sp re sse n  w b ie g a m  w  o statn ie j ch w ili. 

C a łą  p o d ró ż  d o  m ia sta  p o ło ż o n e g o  n a d  n a j­

w ię k sz y m  z e  w sz y stk ic h  n o rw e sk ich  fio rd ó w  

p rz e sy p ia m  (bez ż a lu , b o  p rz e z  m g łę  i  d e sz cz  

tru d n o  p o d z iw ia ć  w id o k i). A le  g d y  p r z y b i­

ja m y  d o  R o se n d a l, św ie c i ju ż  p ię k n e  s ło ń ce . 

N a  b rz e g u  w ita  m n ie  u śm ie c h n ię ty  S v e in  pra- 

c u ją c y  w  tu te jsz y m  p a rk u  n a ro d o w y m . -  Z a ­

c z n ie m y  o d  lu n c h u  -  o z n a jm ia  i  w  te n  s p o ­

só b  p rz y p o m in a  m i, ż e  w c z o ra j n ie  z ja d ła m  

je d n a k  ryby. D z iś  s ię  u d a je . Ł o so ś  n o rw e sk i 

w  N o rw e g ii n a p ra w d ę  je s t  w y śm ie n ity . M in a  

rz e d n ie  m i tro ch ę , g d y  S v e in  m ó w i, ż e  n ie  b ę ­

d z ie  cz a su , b y  o b e jrz e ć  lo d o w ie c  F o lg e fo n n a , 

g łó w n ą  atrakcję  p a rk u  n a ro d o w e g o . -  Po p ro ­

stu  m u s is z  p rz y je ch a ć  je sz c z e  raz  -  śm ie je  się  

S v e in , a  n a stę p n ie  z a p e w n ia  m i m a s ę  in n y c h  

atrakcji. W  R o se n d a l je s t  co  ro b ić . O d n a jd ą  

s ię  tu  z w ła s z c z a  m iło śn ic y  sp acerów , tra sy  są  

ro z m aite  -  o d  ty ch  p rz y sto so w a n y c h  d la  o só b  

p o ru s z a ją c y c h  s ię  n a  w ó z k a c h  in w a lid z k ic h  

p o  b a rd z o  tru d n e , w y m a g a ją c e  sp e c ja lis ty c z ­

n e g o  sp rz ę tu  w sp in a c z k o w e g o . Je s t  ic h  tu  z a ­

trz ę s ie n ie . -  D o k ła d n ie  6 9  -  u z u p e łn ia  S v e in

i p o k a z u je  b u d y n e k  C e n tru m  P a rk u  N a ro ­

d o w eg o , k tó ry  w  se z o n ie  p e łn i fu n k c ję  in fo r­

m a c ji  tu ry s ty c z n e j i  e d u k a c y jn e j (za d arm o  

m o ż n a  ta m  z a o p a trz y ć  się  w e  w sz y stk ie  p o ­

trz e b n e  m ap y, fo ld e ry  i  p rz e w o d n ik i w  ró ż ­

n y c h  ję z y k a c h , a  p ra c o w n ic y  p o d p o w ie d z ą , 

ja k  z a p la n o w a ć  w y c ie cz k i) . O d w ie d z a m y  też  

s ły n n ą  w illę  b a ro n a  R o se n d a la .

M ó w ię  S v e in o w i, że  b a rd z ie j n iż  w illa  z a ­

c h w y ca ją  m n ie  d re w n ia n e , c z e rw o n e  dom ki, 

k tó ry c h  w  N o rw e g ii  je s t  p e łn o . -  N ie  w iem , 

d la cz e g o  m a lu j e m y  j e  ak u ra t n a  te n  k o lo r  -  za ­

m y ś la  s ię  S v e in . -  A le  c h o d z i b a rd z ie j o w z g lę ­

d y  p ra k ty c z n e  n iż  este ty cz n e . D o  ja s n y c h  k o ­

lo ró w  b a rd z ie j le c ą  ow ad y. M ac ie  ta m  w  Polsce 

k o m ary?  -  p y ta  p ły n n ą  a n g ie lsz c z y z n ą  (kolej­

n a  w s p a n ia ła  c e c h a  S k a n d y n a w ii: tu  k a ż d y  

z n a  an gielsk i).
N a  k o n ie c  S te in p a rk e n . K to  b y  s ię  sp o d z ie ­

w a ł, że  z w y k ły  s z a ro b u ry  i  n ie c ie k a w y  n a  z e ­

w n ą trz  g ła z  k r y je  w  ś ro d k u  ty s ią c e  b a rw  

i k sz ta łtó w ?  A m e ty sty , g ran ity , m a rm u ry  

to  ty lk o  n ie k tó re  k a m ie n ie , k tó re  m o ż n a  tam  

p o d z iw ia ć . S v e in  ta k ż e  p o d z iw ia . C h o ć  tu ry ­

stó w  p rz y p ro w a d z a  tu  co d z ie n n ie , o p o w ia d a  

z ta k ą  p a s ją , ż e  n a b ie ra m  o ch o ty  n a  o d św ie ż e ­

n ie  w ia d o m o śc i o  e p o c e  lo d o w co w e j (nie ch o ­

d z i o k resk ó w k ę ), k tó re j N o rw e g ia  z a w d z ię ­

cz a  sw o je  n ie sa m o w ite  kształty. Z w ła sz c z a  że  

ju tro , ju ż  b e z  p rz e w o d n ik ó w , ru s z a m  n a  p o d ­

b ó j fio rd ów .

Fiordy i 40 Tajwańczyków
T y m  ra z e m  w sta ję  n a  ty le  w c z e śn ie , b y  n a  d w o­

r z e c  d o jś ć  s p a c e ro w y m  k ro k ie m . P o c ią g  

d o  V o ss  o d je ż d ż a  o  8 .10 . P ó źn ie j m u s z ę  się  

p rz e s ią ść  d o  a u to b u su  d o  G u d v a n g e n  -  d o p ie ­

ro  stam tąd  o d p ły w a  p ro m , k tó ry m  m a m  p rz e ­

p ły n ą ć  n a jc ie k a w sz y  fra g m e n t olbrzym iego 

S o g n efjo rd .

„ A  co, je ś li p o c ią g  s ię  sp ó źn i?” -  z a s ta n a w i,®  

się  n e rw o w o  ja k  p rzy sta ło  n a  częstego  pase ze­

ra  PKP. N a  szczęśc ie , ch o ć  w  N o rw e g ii też est 

śn ie g  (zw ła sz cz a  w  g ó rach , w  k tó re  właśnie 

s ię  w ybieram ), ta m  jako ś s z y n y  n ie  pękają  Po­

c iąg  p u n k tu a ln ie  p rz y je ż d ż a  n a  m iejsce , auto­

b u s  ju ż  czek a . 0 1 1 .3 0  w s ia d a m  n a  p rom  za­

c z y n a  się  p o d ró ż . Je st z im n o, ale n ie  m ata  .dej 

siły, k tó ra  z m u s iła b y  m n ie  d o  ze jśc ia  z  górne­

go  p o k ła d u . P ły n ie m y  (ja i  g ru p a  40 Taji ań- 

czyków , z  k tó ry c h  k a ż d y  p o sta n a w ia  zr bić 

so b ie  ze  m n ą  zd jęcie) w ą sk im  kan ałem  za­

m k n ię ty m  z o b u  stron  p rz e z  p o tęż n e , o nie- 

ż o n e  góry. Tam , g d z ie  jest p łasko , w id ać  no­

ski, d o m y  i kościo ły , p o te m  z n ó w  ty lk o  wodę 

i  m a je sta ty cz n e  skały. Po d w ó ch  go d zii ach 

(w m ię d z y c z a s ie  ro b iła m  z d ję c ia , zjac iam 

d ru g ie  śn ia d a n ie  z  T a jw ań czy k a m i i  po  m  

ła m  p a rę  p rz e m iły ch  A m e ry k a n ó w ) doceni­

m y  do  F lam . T u  z n ó w  p o c ią g  -  g ó rsk a  k o l jka, 

k tó ra  p n ie  się  p rz e z  sk a ln e  tu n e le . Z a  o ma­

m i g ru b e  c z a p y  b łę k itn e g o  lo d u , Szare na­

w is y  sk a ln e , a  n a w e t zam a rz n ię te  wodospa­

dy. Pociąg  d o je ż d ż a  d o  M y rd a l, ja  jestem  już 
n a  d o b re  z a p rz y ja ź n io n a  z  A m e ry k a n a m i Oni 

-  ta k  ja k  ja  -  zak o ch a li się  w  k ra jo b razach  i kli­

m ac ie  N o rw eg ii. R a zem  w s ia d a m y  d o  ekspre­

su  p o w ro tn eg o  d o  B erg en , w  p o rcie  idziemy 

n a  targ  ry b n y  zj eść  krew etk i, k a w io r i  k rab y po­

d a n e  -  j ak  p rzy sta ło  n a  targo w isk o  -  n a  gazecie.

Po d ro d z e  d o  h o te lu  z a trz y m u ję  się  przy 

stragan ie  z  cz a p k a m i. Ja  m ie rz ę , sprzedawca 

z ag a d u je . -  W sz y s c y  m y ślą , że  Skandynawia 

je s t  d ro ga , ale  to  n ie  ta k . H o te le  wprawdzie 

k o sz tu ją , ale  ró w n ie  d o b rą  w y c ie c z k ę  można 

zro b ić  z p leca k iem . Z w ła sz c z a  że  u  n a s  rozbić 

n a m io t m o ż n a  p raw ie  w sz ę d z ie , b y le  n ie  nisz­

c z y ć  p rz y ro d y  -  o p o w ia d a . P o leca  też  górskie 

sch ro n isk a . -  Je st  ich  d u ż o , m o ż n a  się  w  ńch 

p rz e sp a ć  i  k u p ić  coś n ie d ro g ie g o  d o  jedze­

n ia . W ie, co  m ó w i. T eraz sp rz e d a je  c z a p k , ale 

la d a  m o m e n t sp a k u je  p le c a k  i  r u s z y  na wy­

p ra w ę . B o  N o rw e g o w ie  c h y b a  n ie  potrafią 

s ied z ieć  b e z c z y n n ie  w  d o m u . C h o d z ą , biega­

ją , zw ied za ją , a k ty w n ie  sp ę d z a ją  czas -  robią 

to  n a w et n a jm ło d sz e  d z ie c i i  n a jstarsi emery­

ci. N ie  w ie m , c z y  w  in n y c h  m iastach  też, ale 

w  B e rg e n  cala  in fra s tru k tu ra  zorganizowana 

je s t  tak, b y  i  tu ry sto m , i  m ie sz k a ń c o m  byl° 

w y g o d n ie . Z a b y tk i w sp ó łis tn ie ją  z centrami 

h a n d lo w y m i, a  d z ik a  p rz y ro d a  z m uzeam i 

M o ż n a  ło w ić , ż e g lo w a ć , sp a c e ro w a ć , zwie­

d z a ć  m u z e a  a lb o  s łu ch a ć  ko n certów , za  dnia 

sz w e n d a ć  się  p o  lesie , a  w ie c z o re m  w  gąszczu 

k n a jp e k . A  w  d n iu  w y ja z d u  o b iecyw ać  sobie 

r y c h ły  p o w ró t n a  P ó łn o c.
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|l rlopowa rewolucja
I M rzą ci się n u rkow an ie  i w ypraw a 
I na pustynię, ale rebe lie  w  p o p u la rn y ch  
| k i ortach pokrzyżow ały  tw oje u rlopow e plany? 

Po powiadamy, jak  zrob ić  sobie w łasny Egipt

| M A R C E L I N A  S Z U M E R

w y k le  n a  w io sn ę  w  b iu ­

rach  p o d ró ż y  k łę b iły  się  

t łu m y  m a rz ą ce  o  u r lo ­

pie w Sh arm  E l S h e ik h  c z y  H ur- 

ghadzie. T ym  ra z e m  je s t  in acze j. 

I  Nic dziw nego, p e r s p e k ty w a  re- 

I  w ohcji n a  u rlo p ie  o d strasza . Dla- 

Itegi p ro p o n u je m y ,b y w ty m ro k u  

urz dzić sob ie  b e z p ie c z n y  E g ip t 

na; .iejscu. Z  atrakcjam i n ie  gor­

szy ii n iż w  k ra in ie  faraon ów .

Kć r - n a jp ierw  1 0  g o d z in  w  au- 

tok-rze, p o tem  cw a ł p rz e z  m u ­

zę u.:i, zd jęc ia  z W ie lk im  Sfink- 

] serr ru n d a w o k ó ł p iram id . Pałac 

Kuli i iry i N au k i to  też  -  ta k  j ak  p ira­

mid - g rob o w iec  m in io n e j ep ok i.

I to awet w yższy. M a  aż 2 3 1  m e ­

trów w ysokości, p ira m id a  C h eo p - 

sa- , ]ko 13 7 . N ie  p a su je?  To m o ż e  

w y  irczy h o te l P ira m id a  w  Ty­
ch h? N ie  dość, ż e  m a  w ła ś c iw y  ■ 

ks/ dt, to je sz c z e  m o ż n a  w  n im  

prz: nocow ać. P o p iersie  N efrete- 

te ak jest w  n iem ieck im  N e u e s  

M eum , a  n ie  w  E g ip c ie , ale  je ś li 

to daleko, m o ż n a  jech ać  do  K ra- 

ko - ra i p o d n ieść  g ło w ę  w  w aw el- 

s! ' Sali P o se lsk ie j. N a  strop o- 

w kaseto n ach  z o b a c z y m y  aż 

3f zeźb io n y ch  g łów . Przed sta- 

w ą k ra k o w sk ich  m ie s z c z a n  

1 dworzan z  X V I  w ie k u , a  to  także  
ce my zabytek, 

r  Jlina Królów -  p o  co  p o d z iw ia ć  

grobowce c u d z y ch  k ró ló w  i m o ż ­

nych, skoro m ie liśm y  w łasn y ch ? 

Przekonam y się o  ty m , zaglądając 

na Wawel. A lb o  o d w ied za jąc  war- 

szawską kated rę  Ś w ię te g o  Ja n a

Chrzciciela. Spoczywają tu  kardy-
1' Stefan W yszyń sk i oraz książę- 

a mazowieccy. M iło śn ik ó w  p iw a  

a interesuje g ro b o w ie c  B o lesła - 

a IV) k tó ry  z e z w o lił w a rsz a w - 

rn m ieszcz an o m  n a  w y łą c z n ą  

Przedaż p iw a z  W arki.

Rejs po Nilu -  ja k  m ó w i b o h a ­

te r  k u lto w eg o  p o lsk ie g o  „R e jsu ”

-  n u d a , d łu ż y z n a , n ic  s ię  n ie  

d z ie je . P o d o b n e  w ra ż e n ia  m o ż e ­

m y  so b ie  z a fu n d o w a ć , p fyw ając  

tra m w a je m  w o d n y m  p o  W iśle . 

N il w  K a irz e  p rz y p o m in a  k ró lo w ą  

p o lsk ich  rz e k  o  tyle, że  w y d a je  się 

ró w n ie  b ru d n y . P ięk n ie jsze  o k o ­

lic z n o śc i p rz y ro d y  z a p e w n i n a m  

re js  K a n a łe m  A u g u s to w s k im . 

G w ara n to w an e  są  ta m  atrakcyjne 

w id ok i, n a  p rz y k ła d  G o ła  Z o śk a . 

P o d o b n o  c h o d z i o  w y sp ę , ale  le ­

p iej to spraw d zić.

Wielbłądy -  m o ż n a  sp o tk a ć  n a  

k a ż d e j e g ip sk ie j u licy , a le  też  

w  z w y k ły m , p o lsk im  zoo . W ięk­

s z a  atrak c ja  cz e k a  n a  tu ry s tó w  

w  B ia ło w ie sk im  P a rk u  N a ro d o ­

w y m , gd zie  m o ż n a  się  sfo to graf o- 

w a ć n a  tle  m ajestatyczn ego  żu b ra .

Pustynia -  to  o b o w ią z k o w y  

p u n k t e g ip sk ie j w y c ie c z k i. A le  

m y  m a m y  P u sty n ię  B łę d o w sk ą

-  40  k ilo m e tró w  k w a d ra to w y ch  

p ia sk u  to  p rz y z w o ity  w y n ik . Poza 

ty m  w  19 6 6  ro k u  zag ra ła  E g ip t 

w  „F a ra o n ie ” Je rz e g o  K a w a le ­

ro w icza . N ic  z a  to n ie  w iad o m o  

o  eg ip sk ich  p u sty n ia ch  u d aj ących  
Polskę.

Nurkowanie -  M o rz e  C z e rw o n e  

to  m e k k a  nu rk ów . A le  u  n a s  też 

je st się  g d z ie  zan u rzy ć . C o  p raw ­

d a  do  sam o d zie ln eg o  n u rk o w an ia  

p o trz e b n y  je st u k o ń cz o n y  k u rs, 

ale  sam o  z e jśc ie  p o d  w o d ę  z  in ­

struk torem  w y m a g a  ty lko  w n iesie ­

n ia  o d p o w ied n ie j opłaty. W  B a łty ­

k u  m a m y  n a w et rafę, b o  tak  b y w a  

n a z y w a n a  Ł a w ic a  S łu p sk a , n a  k tó ­

re j ro śn ie  k ilk a n a śc ie  g a tu n k ó w  

r ó ż n o k o lo ro w y c h  g lo n ów . Je s t  

n a w et d elfin . C o  p raw d a  to  leżą- 

c y n a d n ie  m o rz a  w rak , a n ie  ssak. 

A le  z b ra k u  la k u ... •

E  K  L A  M A

Majówka ~
w Skandynawii

Przed nami majówka. W  tym roku wystarczy wziąć wolny 
poniedziałek, żeby mieć aż 4 dni wolne! Co robić w tak długi 
weekend? Zapraszamy do Skandynawii z Unity Line!

Wycieczki autokarowe

już od 7 4 0  zł/os.

Rowerem przez Szwecję

już od 3 7  3  zł/os.
(cena za rejs w dwie strony)

%
V > '

ki ' - J .  V

Rejs na Bornholm

już od 3 5 3 zł/os.
(cen za rejs w dwie strony)

k.................  j

r
Kopenhagę prosto z mostu 

już od 180 zł/os.
(cena za rejs w dwie strony przy 5 osobach 
podróżujących samochodem osobowym)

?  -4m

Domki wypoczynkowe 
w Skandynawii

już o d 3 5 0 zł/os.
(cena za tygodniowy pobyt)

... .. _ --- ----------- - ........... ............ ....... .......... ...............

* Cena orientacyjna, każdorazowo przeliczana na PLN wg średniego kursu NBP z dnia 
wystawienia voucheru/biletu.

Pełną ofertę znajdziesz na 
www.unityline.pl

Zarezerwuj już teraz:
91  35 95 600

Unity Line Sp . z 0.0., Szczecin, PI. Rodła 8; promy@unityline.pl
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M arek Kalita jako Generał (wiadomo który) w „swojej zielonej skórze gada". Komunista, ale patriota

ig d y  n ie  m o g łe m  z ro ­

z u m ie ć , ja k  w o js k o w y  

c z y  m ilic ja n t m o ż e  b y ć  

s y m b o le m  b e z p ie c z e ń stw a . I  że  

k to ś m o ż e  b y ć  d u m n y  z  n o sz e n ia  

m u n d u ru . M o ja  g e n e ra c ja  b a ła  

s ię  m u n d u ru . T ra u m a  p o  stan ie  

w o je n n y m ? L ę k  p rz e d  u n ifo rm i­

z ac ją?  W y k o n y w a n ie m  s p rz e c z ­

n y c h  z  e ty k ą  p o le c e ń ?  R o z to ­

p ie n ie m  s ię  w  m a s ie ?  P rz e d e  

w s z y s t k im  je d n a k  n ie  lu b iłe m  

m u n d u ru , b o  o b rz y d z ił m i go  ge­

n e ra ł W o jc ie ch  Ja ru z e lsk i.

W  sz tu c e  Ja ro s ła w a  Ja k u b o w ­

sk ie g o  (d ru k  w  „D ia lo g u ” w  n u ­

m e rz e  2 / 2 0 1 1 )  ju ż  o d  p ie rw sz e j 

s c e n y  n a  k ra w ie ck im  m a n e k in ie  

w is i g en era lsk i m u n d u r. G en era ł, 

e w id e n tn ie  p r z y p o m in a ją c y  J a ­

ru z e lsk ie g o , w ie rz y , ż e  je g o  d o m  

z a m ie n ił s ię  w  o b lę ż o n ą  tw ie r ­

d z ę . U d a ją c  s ię  n a  sw ó j p ro c e s , 

ch ce  w y stą p ić  w  m u n d u rz e  -  „ ja k  

p rz y sta ło  n a  p rz y w ó d c ę  p a ń stw a  

i  n a ro d u ” . B o  „ j a k  m aj ą  p lu ć  i  r z y ­

gać  s w o ją  p ra w d ą , n ie c h  ro b ią  

to  n a  m ó j m u n d u r, ja  i  m ó j m u n - 

d u r to  je d n o ” .

M u n d u r , k tó ry  s ta le  k a ż e  c z y ­

śc ić  ż o n ie , z a k ła d a  d o  o b ia d u  

w y d a n e g o  d la  có rk i i  d a w n y c h  

to w a rz y s z y  b ro n i -  F lo r ia n a  i  C z e ­

sław a . Je s t  ja k  g o rse t, sp in a  ro z ­

p a d a ją c e g o  s ię , p e łn e g o  w a h a ń  

i  w ą tp liw o śc i cz ło w ie k a . M u n d u r  

to  id e a  i z a ra z e m  le p sz a  c z ę ść  ty ­

ra n a , w s p o m n ie n ie  je g o  ż o łn ie r ­

sk ie j ch w ały . T eraz  z a k ry w a  ro z ­

k ła d  c ia ła , d a je  ż y c ie  d u c h o w e m u

tru p o w i. „T o  m o ja  sk ó ra , z ie lo n a  

sk ó ra  gad a” -  w y z n a je  G en era ł.

Bohater czy zbrodniarz?
W z o re m  T h o m a s a  B e rn h a rd a , 

au to ra  gran ej teraz w  P o lsce  sz tu ­

k i „P rz e d  o d e jśc ie m  w  stan  sp o ­

c z y n k u ” , Ja k u b o w sk i ch cia ł p o k a ­

z a ć  „z ło  n a  e m e ry tu rz e ” . M u n d u r  

s y m b o liz u je  p rz e k lę tą  p o d w ó j­

n o ś ć  w sz y stk ie g o , co  d o tąd  ro b ił 

b o h ater. „G d y b y m  stan ął p o  stro­

n ie  S o lid a rn o śc i, b y łb y m  praw - 

d z iw y m b o h a te re m , a ie ip ra w d z i-  

w y m  z d ra jcą ” -  w y z n a je . M u n d u r  

to  a lib i d la  k o g o ś, k to  sta le  p o d ­

k re ś la , ż e  „b y ł k o m u n istą , ale  

p rz e d e  w sz y stk im  b y ł p a tr io tą” .

A le k sa n d ra  P o p ław sk a, k tó ra  re ­

ż y se ru je  w a rsz a w sk ie  p rz e d sta ­

w ie n ie  (w sp ó ln ie  z  M ark iem  Ka­

litą), m ó w i: -  N ie  in teresu je  nas 

re k o n stru k c ja  o so b o w o śc i praw­

d z iw e g o  Ja ru z e ls k ie g o , oć  two­

rz e n ie  jeg o  m o ty w a c ji psycholo­

g icz n y ch . R o b im y  k ro k  w  stronę 

u n iw e rsa łiz a c ji  b o h atera , stuka­

m y w  n im  ty p o w y ch  cech  pol ityk* 

i d y ktatora, b o  n ie  ch ce m y  odno­

sić  s ię  d o  fa k tó w  z n a n y ch  z kon­

k retn e j rz eczyw isto śc i.
P rz e d sta w ie n ie  w  Im c e  nie bę­

d z ie  w ię c  an i p u b licystyczn e , affl 

h isto ry czn e . Je g o  tw ó rc y  nie chcą 

o ce n ia ć  i  o sk a rż a ć . -  W  człowie­

k u  m ie śc i s ię  p rz e c ie ż  ty le  samo 

d o b ra  co  z ła  -  t łu m a c z y  Popław­

sk a . -  P o ło w a  P o la k ó w  mówi 
o Ja r u z e ls k im  ja k o  bohaterze- 

a d ru g a , że  to  b y ł  zbrodn iarz.

na deskach
Za mundurem panny sznurem? 
To już przeszłość. Polski teatr 
mierzy się z mitem wojska; 
w warszawskiej Imce wkrótce 
premiera „Generała” . Rzecz 
o Wojciechu Jaruzelskim

Ł U K A S Z  D R E W N I A K
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P R L -o w sk i b y ł u p o k o rz e n ie m , 

te n  p rz e d w o je n n y  -  d a re m n ą  tę ­

sk n o tą  p o d sz y tą  p o d e jrz e n ie m , 

ż e  m it o u ła n a c h  sk ry w a  jak ieś  

b ru d n e  sp raw k i. Z w y k le  n o s ili  

go  p rz e b ie ra ń c y  -  ro sy jsk i m ar­

sz a łe k  R o k o sso w sk i a lb o  sp ik e ­

r z y  w  stanie w o je n n y m . D ziś  jego  

p o ło w ą  w e rs ję  zak ła d a ją  p o lity cy  

p o d c z a s  w iz y t w  b a z a ch  w o jsk o ­

w y c h . W  „O statn im  ta k im  o jc u ” 

A rtu ra  Pałyg i i Ł u k a sz a  W itta-M i- 

c h a ło w sk ieg o  (Lu blin , 200 9  rok) 

n o s z ą  go o jco w ie  sa d y śc i z  w o j­

sk o w e g o  o s ie d la . Tacy, k tó rz y  

b iją  żony, ch le ją  n a  p o tęg ę , tre su ­

ją  d z iec i. W id z o w ie  są  o to cz en i 

p rz e z  m u n d u ro w y ch  -  n ie  p r z y ­

p a d k ie m  s ie d z ą  n a  ru c h o m y c h  

m o d u ła c h  p rz e c ią g a n y ch  p rz e z  

sz e re g o w có w  p o  teatra ln e j sa li, 

ja k b y  to b y ły  c ięż aró w k i z  re k ru ­

ta m i je ż d ż ą c e  p ie rw sz y  raz  p o  p o ­

lig o n ie . W  le g n ick ie j „O p e ra ­

c ji D u n a j” R o b e rta  U rb a ń sk ie g o  

i  Ja c k a  G ło m b a  (2006) p o  scen ie

je ź d z ił p o lsk i cz o łg  z  czo łg istam i 

p rz e b ra n y m i z a  te le w iz y jn y c h  

p a n c e rn y c h . P o d b ó j b ra tn ie j 

C z e c h o s ło w a c ji n ie  b y ł  c h ło p ię ­

cą  p rz y g o d ą , a le  k ra ch e m  m a ­

rzeń , u k a z a n ie m  d w u z n a cz n e g o  

w y m ia ru  n a sz e g o  b o h a te rs tw a  

w  z d e rz e n iu  z n ie b o h a te rsk im  

k ra jem  i  n ie s łu sz n ą  sp raw ą.

D o  tej re w iz jo n is ty c z n e j lin ii 

tea tra ln e j n a w ią z u je  „C h ło p ie c  

m a lo w a n y ” P io tra  R o w ic k ie g o  

w y re ż y se ro w a n y  n ied aw n o  w  p o ­

z n a ń sk im  T eatrze P o lsk im  p rzez  

P io tra  R ata jczak a . -  G d y  w id z ę  

ż o łn ie rz a , o d  ra z u  m a m  n e g a­

ty w n e  sk o ja rz e n ia  -  m ó w i re ż y ­

ser. -  Z  w ład z ą , z  system e m  fa ł­

s z y w y c h , k o n w e n c jo n a ln y c h  

z a c h o w a ń  p a trio tyczn o -p atria r- 

c h a łn y c h , p rz e c iw k o  k tó ry m  

w y stęp u ję .

Sp ek tak l b y ł re k la m o w a n y  p la­

k ate m  ze  z d ję c ie m  p la stik o w e ­

go  ż o łn ie rz y k a  p o c h o w a n e g o  

w  ziem i. O to dw aj ż o łn ie rz e  4

„Ci piec m alow any": bezwolna ofiara systemu czy wyszkolony najemnik?

U m n d u r o w a n y  J a r u z e ls k i  

poj wia s ię  n a  p o lsk ie j sce n ie  

I  po 1989 ro k u  n ie  p o  raz  p ierw - 

I  szy W  2003 ro k u  w  „ B a lu  p o d  

I  Orle m” p o k aza ł g o - ja k o  S en atora  

I  z „D ziadów ” -  Z b ig n ie w  B rz o z a . 

1 Spe taki b y ł ta n eczn o -p an to m i- 

mic ną o p o w ie śc ią  o  P R L . G e n e ­

rał ś iii sw ój s tra sz n y  sen  m ię d z y  

róż vym i p o d u c h a m i, z  k tó rych  

wyc > b yw ały  się  m a sk i B re ż n ie w a  

i Hc ieckera. W ie lo g ło w e g o  gro- 

;testow ego p o tw o ra  z a d e p ty w a ł 

wl ń c u  z b u n to w a n y  p o lsk i lud . 

V spektaklu  „ B y ł so b ie  Po lak, 

Pi k, P o la k  i  d ia b e ł"  M o n ik i 

St, ,ępki i P aw ła  D e m irsk ie g o  Ja ­

ru z Iski z n a jd o w ał s ię  p o śró d  in ­

ny n ie p o c h o w a n y c h  tru p ó w  

p ich , o b o k  b isk u p a  P a etza

i iy. P o d k rad z io n e  D o sto jew -
sl nu  b o b o k i z a  ż a d n ą  ce n ę  

rc nogły p rzesta ć  m ó w ić . G ra n y  

przez Je rz eg o  G ro n o w sk ie g o  ge- 

nera i w ygłasza ł lo g o re je  o  w o jn ie , 

P‘ otyzm ie, d y lem a tach  ż o łn ie ­
rza kom unisty. Z e  sta łym  arsena- 

łerr: g estó w -rek w izytó w : z  rę k ą  

na sercu, w y p ro sto w a n y m i ra- 

- jonam i, c iem n ym i o k u lara m i. 

Spektakl P o p ław sk ie j i  K a lity  

a być u trz y m a n y  w  k o n w e n c ji 

nu, rea lizatorzy  p o s z li  tro p e m  

ugestii autora, k tó ry  w  je d n y m  

w yw iadów  p o w ie d z ia ł, że  tak i 
aruzelski m u  się  p rz y śn ił. A lek - 

andra P opław ska: -  N a sz  b o h a- 

Lr będzie  p rz e ry so w a n y , b a r­

d z o  b lisk i p o sta c io m  z film ó w  

D a v id a  L y n c h a . N ie  je st o b le ­

śn y m  starcem  z teatru  B e rn h a r­

d a  c z y  B eck etta , ale  Ja ru z e lsk im  

w  s ile  w ie k u , ik o n ą  sw o ich  cza­

sów. Z n a jd u je  się  m ię d z y  ży ciem  

a śm iercią , w  L y n ch o w sk ie j czer­

w o n e j k o m n ac ie . W  n ie k o ń c z ą ­

c y m  się śnie-teatrze czek a  n a  osta­

te c z n y  w y ro k  sąd u , k tó ry  m o ż e  

je d n a k  n ig d y  n ie  zap aść.

K alita  g ra jący  G en era ła  n ie  n o si 

m u n d u ru  ja k  p o stać  w  dram acie. 

-  W  n a sz y m  sp ek ta k lu  m u n d u r  

je st sy m b o le m  św ietn o śc i i  siły. 

Poj aw i się  d o p iero  w  d ru g im  akcie 

n a  tle  c z e rw o n y ch  kotar, k ie d y  

w z m a c n ia m y  a tm o sferę  n ierea l­

n o śc i -  za p o w ia d a  Popław ska.

Afgańcy i przebierańcy
W  teatrze  m u n d u r  n ig d y  n ie  jest 

n e u tra ln y  z n a cz e n io w o . R e p re ­

z e n tu je  n ie  ty le  ja k ą ś  arm ię, ile 

p rz y p isa n e  je j fu n k c je  sym b o licz­

n e . N ie m ie ck i m u n d u r  S S  a lb o  

cz a rn y  g estap o w sk i u n ifo rm  z a ­

w sz e  b ę d ą  o z n a cz a ły  z ło  ab so lu t­

n e  i n ie lu d z k ie . P rzy jd z ie  w  n im  

śm ie rć  n ie u c h ro n n a  i  p u n k tu ­

a ln a . Z  k o le i so w ie ck i m u n d u r  

to  z ło  sw o jsk ie , ru b a sz n e , b y le  

ja k ie  i  tęp e . M u n d u r  a m e ry k a ń ­

sk i w p ro w a d z a  ro c k a n d ro llo w y  

k lim at, w iz ję  w o jn y  lu z a c k ie j, 

co  n ie  zn aczy, że  m n ie j o k ru tn ej. 

A  co  c z u je m y  n a  w id o k  po lsk iego  

m u n d u ru ?

F u n d a c ja  A Chciałbym
W a rsz a w sk ie  | j g | §  \ M rń n \ ń

H o sp ic ju m  ,«d§r d la  D z ie c i  ™  * U w l U

www.hospicjum.waw.pl do domu

Fundacja Warszawskie 
Hospicjum dla Dzieci opiekuje się 
nieuleczalnie chorymi dziećmi 
w ich własnych domach.
Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, 
którym bliski jest los ciężko chorych dzieci. 
Przekaż 1 % podatku dzieciom 
z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.

KRS: 0000097123

http://www.hospicjum.waw.pl
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„N an gar Khel": chór Afganek oskarża naszych chłopców komandosów

p r z y c h o d z ą  p o in fo rm o w a ć  

m atkę , ż e  je j sy n  z g in ą ł p o d c z a s  

m is ji  w  A fg a n is ta n ie . R u ty n a  

p o s ła ń c ó w  śm ie rc i, p s io c z e n ie  

n a  ro z k a z y  i n ie c z u ło ść  d o w ó d z ­

tw a . O d w le k a n ie  p r z e z  m a tk ę  

ch w ili, w  któ re j u s ły s z y  to , co  p o ­

d e jrz e w a . G o tu je  ro só ł, p r a s u ­

je  i  c z e k a  n a  syn a . N ie  ch ce  w p u ­

ścić  żo łn ierzy , b o  d o p ó k i o n a  n ie  

w ie , s y n  ż y je . R a ta jcz a k  i  R ow ic- 

k i u c ie k a ją  o d  re a liz m u . Ż o łn ie ­

rze  w y ła m u j ą d rz w i i  ju ż  j e ste śm y  

w  su r re a ln y m  p ie k le . Po p o k o ­

ju  p rz e c h a d z a  się  d u c h  zab itego  

sy n a , k tó ry  n ie  z g in ą ł o d  w y b u ­

c h u  m iny, a le  p i ja n y  w b ił  so b ie  

w  p o lsk ie j b a z ie  n ó ż  w  tę tn icę  

u d o w ą  i w y k rw a w ił s ię  n a  śm ierć . 

N ie  b y ł  b o h a te re m , sp rz e d a w a ł 

n a rk o ty k i to w a rz y s z o m  b ro n i. 

A le  i ta k  tra fi p o  śm ierc i d o  z ie ­

m ian k i, w  k tó re j s ie d z ą  je g o  d z ia ­

d e k  i  o jc iec , te ż  żo łn ierze .

W s z y s c y  p o ls c y  b o jo w n ic y  ga­

n ia ją  s ię  p o  la sa c h  z  d a w n y m i 

w ro g a m i. S ą  ty lk o  sm ró d , g łó d  

i  strach . -  Z a s ta n a w ia liś m y  się, 

c z y  rz e c z y w iśc ie  m u s im y  u ż y w a ć  

p o lsk ic h  m u n d u ró w , c z y  n ie  w y ­

s ta rc z y łb y  ja k ik o lw ie k  s iln ie  zu- 

n ifo rm iz o w a n y  k o st iu m  -  m ó w i 

R ata jczak . W  k o ń c u  m u n d u ry  ga­

lo w e  je d n a k  p o ja w iły  s ię  n a  sce­

n ie . R e ż y s e r  ch cia ł o d p o w ie d z ie ć  

so b ie  n a  p y ta n ie , c z y  ż o łn ie rz  

to  n ie ś w ia d o m a  s w y c h  c z y n ó w  

o fia ra  sy s te m u , c z y  ra cz e j w y ­

s z k o lo n y  p ro fe s jo n a lis ta , p o lsk i 

n a je m n ik , k tó ry  je d z ie  n a  w o jn ę  

zarab iać  p ie n ią d z e : -  Je ś l i  to  d ru ­

gie, to  d laczeg o  m a m  się  p rz e jm o ­

w a ć  lo s e m  n a je m n ik a ?  W  sp ek ta­

k lu  ż o łn ie rz e  i  ich  m a tk i re cy tu ją  

w y u c z o n e  lek c je  -  o  p a tr io ty z m ie  

i s ło d k ie j śm ie rc i z a  o jc z y z n ę . 

O  p r z e z n a c z e n iu  i  h e ro iz m ie . 

Z e  śc ian  p a trz ą  tw a rz e  p o lity k ó w  

o sta tn ieg o  stu lec ia . C z y  n a p ra w ­

dę w iem y, c z y m  jest d z is ia j w o jn a  

sp raw ied liw a?

Ja k o  p ie rw s i p ro b le m  p o lsk ic h  

m is ji  s ta b i liz a c y jn y c h  p o d ję ­

li w  p r z e d s t a w ie n iu  „P a d n ij!” 

P a w eł D e m irsk i i P io tr  W a lig ó r­

sk i. B y ł ro k  200 4 . W  p ra w d z iw y m  

m ie sz k a n iu  w  g d a ń sk ie j d z ie ln icy  

z a in sc e n iz o w a li s ty p ę  p o  śm ier­
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ci o fice ra  zab ite go  w  Ira k u . W  są ­

s ie d n im  p o k o ju  z a m k n ię ta  tru m ­

n a , m u n d u r y  w is z ą  w  sz a fie , 

a g ru p k a  w d ó w  i  ż o n  m arzy , ż e b y  

P o la c y  „s ta b iliz o w a li” L a z u ro w e  

W yb rz e ż e . A le  z a m ia st p o łu d n ia  

F ra n c ji  je s t  A fg a n is ta n . „ N a n ­

g a r  K h e l” M a c ie ja  M a sz ta lsk ie g o  

i  w ro c ła w sk ie j g r u p y  A d  Sp ectato- 

re s  (p rem iera  w e  W ro c ła w iu  d w a  

la ta  tem u) b y ł k la s y c z n ą  d o k u d ra- 

m ą . Z e sta w ia ! ze  so b ą  lis ty  ż o łn ie ­

rzy, k tó rz y  1 6  s ie rp n ia  2 0 0 7  ro k u  

o strz e la li a fg a ń sk ą  w io sk ę . G ru p a  

a k to ró w  p rz e b ra n a  n a  b ia ło  u d a ­

w a ła  te le w iz y jn y c h  s h o w m e n ó w  

w c ie la ją c y c h  s ię  w  b o h a te r ó w  

ta m te g o  z d a rz e n ia  -  p o lity k ó w , 

g en era łó w , sz e re g o w có w , d z ie n ­

n ik a rz y . M a te r ia ły  p r o c e s o w e , 

z e z n a n ia , d y s k u s je  te le w iz y jn e  

i  p ra s o w e  b u d o w a ły  n ie z w y k ły  

d ra m a t P o la k ó w  z a g u b io n y c h  

m ię d z y  w ie lk ą  p o lity k ą  św ia to w ą  

a  k ra jo w y m i ro z g ry w k a m i.

Bolek i Lolek w  Afganistanie
-  M o ż e  je s te ś m y  p r z y g o to w a ­

n i  m ilita rn ie  n a  w a lk ę  w  A f g a ­

n is ta n ie  -  m ó w i r e ż y s e r  Ł u k a sz  

W itt-M ic h a ło w sk i -  a le  k o m p le t­

n ie  n ie  m a m y  p o ję c ia , co  z ro b ić  

z  p sy c h o lo g ic z n y m i k o sz ta m i tej 

w ojny.

S p e k ta k l w  je g o  re ż y se r ii  z  tek ­

s te m  A r t u r a  P a ły g i, z r e a liz o ­

w a n y  p a rę  ty g o d n i te m u  w  T e­

atrz e  P o lsk im  w  B ie lsk u -B ia łe j, 

ta k ż e  n o s i  ty tu ł „N a n g a r  K h e l” . 

T o  z ra z u  n ie c o  s u r re a ln a  w iz ja  

teg o , co  b y  b y ło , g d y b y  B o le k
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i L o le k  (b oh aterow ie  film ó w  an i­

m o w a n y c h  p r o d u k o w a n y c h  

w  w y tw ó rn i film o w ej w  B ie lsk u ) 

p o je c h a li d o  A fg a n is ta n u . A lb o  

z a ło ż y li  g ru p ę  re k o n stru k c y jn ą , 

k tó ra  b a w i się  w  w o jn ę  z ta lib am i. 

C o  m a  p a in tb a ll d o  p ra w d z iw e j 

w a lk i i  śm ierci? N a jp ie rw  z je ż d ż a ­

ją  z  tea tra ln eg o  su fitu  u z b ro je n i 

p o  z ę b y  k o m a n d o si. W y b u ch a  

g ra n a t. K o m a n d o s i m ie rz ą  do  n as 

z b ro n i. N ik t  je d n a k  n ie  ch ce  o d ­

g ry w a ć  ro li ta lib ów . D la tego  ich  

p rz e c iw n ik ie m  b ę d z ie  c h ó r  A fg a ­

n e k  w  szata ch  zas ła n ia jących  całe 

c ia ło . P o m ię d z y  g ru p ą  ż o łn ie ­

r z y  a  g ru p ą  ko b ie t w id a ć  otw arty, 

św ie ż o  w y k o p a n y  g ró b . I  w te d y  

n a  sc e n ę  w y c h o d z i u c z e s tn ik  

ta m ty ch  z d a rz e ń  -  c h o rą ż y  O siń ­

sk i, je d e n  z  o sk a rż o n y c h  w  p ro ­

c e s ie  o  śm ie rć  sz e śc iu  c yw ili, 

w  ty m  k o b ie t i  d z ie c i w  N a n g ar 

K h e l .  -  C h o r ą ż y  O sa  p rz e z  d łu g i 

cz a s  b ro n ił się , ż e b y  n ie  w y stąp ić  

w  m u n d u rz e  n a  scen ie , m u s ia ł 

d o stać  z g o d ę  p rz e ło ż o n y c h  -  t łu ­

m a c z y  W itt-M ich a ło w sk i. -  D la  

m n ie  b y ł to  ty lk o  k o st iu m  teatral­

ny, d la  n ie g o  św ięto ść. M ic h a ło w ­

sk i n ie  m ia ł p o c z u c ia , że  szarg a  

m u n d u r. -  W ydaje  m i się , ż e  ten  

m u n d u r  sa m  p o tra fi się  zszargać , 

j a k  w te d y  w  N a n g a r  K h e l.

S z t u k a  u m ie s z c z a  p o ls k ą  

z b ro d n ię  w o je n n ą  w  k o n tek śc ie  

w e jśc ia  so w ie tó w  d o  A fg a n is ta n u  

w  19 7 9  ro k u  i  o d w ro tu  A n g lik ó w  

z  K a b u lu  w  p o ło w ie  X I X  w iek u . 

P o k a z u je , d la c z e g o  m a m y  k ło ­

p o t  z  tą  w o jn ą . P rz e c ie ż  n a w et

stan  w o je n n y  n ie  z m ie n ił pozy. 

ty w n e g o  n a sta w ie n ia  d o  m undu­

ru . P o la cy  w o ła li: „W o jsk o  z  na­

ro d e m !” . Ż o łn ie rz  w  m undurze 

w c ią ż  b u d z ił  p o z y ty w n e  skoja­

rzen ia ; w  k o ń c u  to  ten , k tóry wal­

c z y ł „z a  w o ln o ść  n a sz ą  i  w a; ją”. 

D o p ie ro  in c y d e n t a fg ań sk i sym- 

s  b o lic z n ie  to  z a k o ń cz y ł. W it' Mi- 

|  c h a ło w sk i: -  K ie d y  w eszL  my 

|  d o  Ira k u , d u c h  k o lo n ia ln y  ożył 

I  w  n a ro d z ie . D o sta liśm y  ślii oto- 

£  k u  -  b ę d z ie  ro p a , b ę d z ie  polska 

£  fla g a  n a d  p u sty n ią ! P otem  oja- 

£ w iło  się  ro z g o ry c z e n ie  -  n wet 

U t rc y  d o sta li d w a  szyby, a  m nic, 

a n i k o n tra k tó w , a n i zy s  ów. 

To p o  co n a m  ta  w o jn a?

C h o r ą ż y  O sa  n a jp ie rw  sł icha 

ż a r tó w  o re k o n stru k c ja c h  wo­

je n n y c h , p o te m  p a trz y  n a  imi­

ta c ję  a fg a ń sk ic h  ry tu a łó w  lub- 

n y c h  o d g ry w a n y ch  p rz e z  kobiety. 

W  k o ń c u  w staj e  i  w y g ła sz a  wstrzą­

sa ją cy  m o n o lo g  zakończon y sło­

w a m i: „To  ja  je ste m  b ron ią , z któ­

rej w y  s trz e la c ie ” . Zbrodniarz 

w o je n n y ?  Z d r a d z o n y  bohater? 

Z  w id o w n i w y c h o d z i prawdzi­

w a  A fg a n k a , o d  lat mieszk.ijąca 

w  P o lsce  S a fia  R ab ati. P ro si o mo­

d litw ę , śp ie w a  a fg a ń sk ą  pieśń. 

A  p o te m  d łu g o  p a trz ą  sob ie  z Osą 

w  oczy. N ie  w ie m , c z y  je st w  tym 

sp o jrz e n iu  w y b a c z e n ie .

K im  je s t  d z iś  p o ls k i  żołnierz? 

B o jo w n ik ie m  o  w o ln o ść  cz y  płat 

n y m  n a jem n ik iem ? Bezmyślnym 

tre p e m  c z y  o fia rą  system u ? I  oha 

te rem  -  c z y  m o ż e  ju ż  zbrodnia­

rzem ? C o ś  z m ie n ia  s ię  w  ot czu­

c iu  sp o łe c z n y m ; p e w n ie  w ir  rym 

p rz y p a d k u  teatr, k tó ry  ja k  baro­

m e tr  re a g u je  n a  tak ie  zm ian  , nie 

w p u śc iłb y  ty le  w o jsk a  n a  scenę.
-  P o c z ą tk o w o  społeczeństwo 

a fg a ń s k ie  z a re a g o w a ło  pozy­

ty w n ie  n a  n a sz e  w o jsk a , ale w  te] 

ch w ili n a sz y c h  m u n d u ró w  boją 

się  ta k  sam o  ja k  ta lib ó w -  objaśnia 

W itt-M ic h a ło w sk i. P o lsk i teatr 

p rz e sta ł b y ć  d u m n y  z  munduru. 

B o  ju ż  w ie , co  o n  o d  zaw sze  przy­

k ry w a ł. 1

O spektaklu „Generał" 
opowiada reżyserka Aleksandra 
Popławska na www.przekroj.pl 
oraz w „Przekroju" na iP a d z ie

arka medicaTspa
H O T E L  ★ ★ ★ *  K O Ł O B R Z E G

t y

a i s

akacje spełnionych marzeń
Arka Medical SRA ★★★★ w Kołobrzegu 

lofirta ważna od 18.06.2011 do 10.09.2011
[Te o lata w Arka Medical SPA *★★★ wszystko będzie podwójne.

4

I Ja ne, co nie jest podwójne to cena: 3 220,00 zł za 2 osoby za tydzień, 
|ktc i obejmuje ponadto:

- 7 noclegów,
- wyżywienie (śniadania, obiady i kolacje),
- zabiegi w Galerii SPA (kąpiel w białej glince lub jacuzzi solankowe),
- zwiedzanie i wejście na latarnie morską,
- program animacji przy basenie zewnętrznym,
- seanse filmowe w sali kinowo - teatralnej,
- dancingi, wieczorki taneczne, karaoke,
- baseny z wodą morską,
- strefa saun (sauna sucha i parowa),
- słoneczna łączka tj. opalizujące solarium w strefie relaksu,
-sale fitness.

i

teerwacje: tel. 094 353 21 00 
>9435321 81,86 lub 87 
*-mail: rezerwacje@arka-mega.pl
Www.ar1<a-mega.pl

wam

r* ..

http://www.przekroj.pl
mailto:rezerwacje@arka-mega.pl
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L E K T U R A

R O Z M A W I A  

J A C E K  T O M C Z U K

Komunizm: 
temat idealni

c h r i s  n i e d e n t h a l , najsłynniejszy kronikarz Polski 
lat 80., o tym, jak trudno sfotografować ludzi w kolejce, 
pożegnać się z komunizmem oraz dlaczego nie chce 
mu się już robić zdjęć. W łaśnie ukazała się jego książka 
„Zawód: fotograf”

Chris Niedenthal
61 lat, publikował między innymi 
w tygodnikach „Newsweek", „Time", 
„Der Spiegel", magazynach „Geo" 
i „Forbes". Od 1973 roku mieszka 
w Polsce. Wraz z angielskim 
dziennikarzem Michaelem Dobbsem 
był pierwszym zagranicznym 
fotoreporterem wpuszczonym 
do Stoczni Gdańskiej podczas strajku 
w sierpniu 1980 roku. Autor najbardziej 
znanego zdjęcia ze stanu wojennego 
przedstawiającego transporter 
opancerzony SKOT stojący na tle 
plakatu reklamującego film „Czas 
apokalipsy" Francisa Forda Coppoli, 
wiszącego na budynku Kina Moskwa 
w Warszawie. Od 1998 roku Niedenthal 
ma polskie obywatelstwo.

Podobno nie w idział pan w iększości swoich 

zd jęć?

-  P ra w ie  2 0  la t p ra c o w a łe m  d la  n a jw a ż n ie j­

s z y c h  ty g o d n ik ó w  św ia ta : „ N e w s w e e k a ” , 

„TT m e'a” c z y  „S p ie g la ” . Ic h  s ta n d a rd y  b y ły  

ja s n e  -  d a je m y  p re stiż , so lid n ie  p łac im y , ale  

p ie rw s i o g lą d a m y  z d ję c ia , k tó re  d la  n a s  z ro ­
b iłe ś . P ism a  w y c h o d z iły  w  p o n ie d z ia łe k , w ięc  

m a te r ia ły  m u s ia ły  d o trzeć  d o  n ic h  d o  p ią tk o ­

w e g o  p o p o łu d n ia . N ie  m ia łe m  sz a n s  n a w et 

ic h  p rz e jrz e ć , b o  z a ra z  p o  z ro b ie n iu  w y s y ła ­

łe m  n ie w y w o ła n e  f ilm y  d o  red ak cji.

Przesłan ie zdjęć do N ow ego Jorku  w  latach 70.

i 80. to  było w yzw anie.
-  C o  ty d z ie ń  w y s y ła łe m  je  fra ch te m  z O kę­

c ia . P otem  n a d a w a łe m  te lek s do  red ak c ji z  n u ­

m e re m  lo tu  o ra z  lis tu  p rz e w o z o w e g o , a  k to ś 

w  N o w y m  Jo rk u  je  o d b ie ra ł. K ło p o ty  z a c z ę ­

ły  się  w  stan ie  w o je n n y m . W te d y  w  o g ó le  n ie  

m o ż n a  b y ło  ro b ić  zd jęć , a  co  d o p iero  o fic ja l­

n ie  je  w y sy ła ć . W ie d z ia łe m , że  n a  sa m o lo ­

ty  n ie  m a m  co U czyć, b o  n a  p o c z ą tk u  n ie  lata­

ły. Ju ż  w  p ie r w s z y  w to re k  stan u  w o je n n e g o  

p o je c h a łe m  z  ro lk a m i n a  D w o rz e c  G d ań sk i, 

sk ą d  o d je ż d ż a ły  p o c ią g i d o  B e r lin a  Z a c h o d ­

n ieg o . C h o d z iłe m  p o  p rzed z ia łach , p a trzy łem  

n a  lu d z i i  za sta n a w ia łe m  się , k o m u  m o g ę  za­

u fać , kto  zech ce  zab rać  o d e  m n ie  ta k ą  p rz e sy ł­

k ę . T rafiłem  n a  m ło d eg o  N ie m ca , k tó ry  w raca ł 

d o  d o m u . Po do tarc iu  do  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  

z ro b ił d o k ła d n ie  to , o  co  go  p o p ro siłe m : z a ­

d z w o n ił d o  b iu ra  „N e w sw e e k a ” w  B on n , a oni 

w y s ła li k u rie ra  n a  m o to rze  p rz e z  całe  Niem­

cy, ż e b y  o d eb ra ł film y, i  w y s ła li  je  samolotem 

d o  N o w e g o  Jo rk u . W  p o n ie d z ia łe k  zdjęcia 

b y ły  ju ż  w  gazecie. Z a c h o w a ł się  b ard zo  oizy- 

zw oicie , b o  p rzec ież  m ó g ł w y w o ła ć  m oje  ilmy 

i  sp rzed a ć  j ako sw o j e. Takie rz e c z y  się  zdarzały. 

Robił pan zdjęcia, pakow ał film y i nie cieke wiło 

pana, co w yszło?

- 1 tak, i  n ie . B y łe m  ju ż  p rz y z w y cz a j o n y  do tego 

sy ste m u , ale o cz y w iśc ie  b y ło b y  lep ie j, gdy­

b y m  w id z ia ł, co  z ro b iłe m . O w szem , czekałem 

n a  in fo rm a c je  z  re d a k c ji -  c z y  p rz e św ie  lam, 

cz y n ie , p u d łu ję  c z y  trafiam , je st o stro ść  czyjej 

n ie  m a ... A le  sk oro  n ie  b y ło  ta k ich  u w ag, o ro­

b iłe m  sw oje .

I ta k  naprawdę dopiero teraz je  pan oglądc?
- N o  ta k , n a  p rz y k ła d  to z d jęc ie : kobietakięczy 

ze  sz n u re m  p a p ie ru  to aleto w ego  n iczyn  z ró­

żań ce m . To b y ło  d z ie ń  p o  z a m a ch u  n a  papie­

ża , 14  m a ja  19 8 1  ro k u . K o b ie ta  m o d liła  sic pô  

k o śc io łe m  w  W a d o w ica ch  w  in ten c ji zdrowia 

K a ro la  W ojtyły. O n o  p rz e z  30  lat leż a ło  w  no­

w o jo rsk ie j agen cji. N ie  p a m ię ta łe m  go zupeł­

n ie . A m e ry k a n ie  p e w n ie  n ie  w ied z ie li, dlacze­

go m a  ten  p a p ie r  i d laczeg o  k lęczy. A  d la raniei 
d la  Polaków , to  P R L w p ig u łc e :  s iln a  w iara po­

łą cz o n a  z  b ra k a m i w  sk lep ach .

M a m  p ra w d o p o d o b n ie  o k o ło  500 tysięcy 

ta k ic h  s la jd ó w  i p o s ta n o w iłe m  je  uporząd 

k o w ać . W  p e w n y m  se n sie  b ę d ą  m o ją  p rz.v"

I % Dlaczego przyjeżdżałem tu na wakacje? Fajniej 
"  było być młodym londyńczykiem w Warszawie niż 

Anglikiem polskiego pochodzenia w Londynie.
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sz łą  em e ry tu rą . J e ś l i  d o b rz e  id z ie , sk a n u ję  

2 0 -30  s la jd ó w  d z ien n ie , ale to  k ro p la w m o rz u . 

N a jb a rd z ie j c z a so c h ło n n e  je s t  o p isy w a n ie  

ty ch  z d ję ć . O cz y w iśc ie  k a ż d y  fo to re p o rte r  

m ó w i, ż e  p a m ię ta  w sz y stk ie  sw o je  k latk i. A le  

to  n iep raw d a . M o ż e  p o  10  la tach  p ra c y  je sz c z e  

ta k  -  ale  p o  30, g d y  d z ien n ie  ro b isz  1 0  film ów , 
ju ż  n ie  m a  szan s.

Ja k  pan s ię  znalazł w  Polsce?

-  M o i ro d z ice  b yli em igran tam i w o je n n y m i. 

O jciec, lw o w ia n in , b y ł p ro k u ra to re m  w  W il­

nie, m a m a  -  s ten otyp istk ą  w  P o lsk ie j A g e n c ji 

T e legraficzn e j. S p o tk a li się  w  L o n d y n ie  ju ż  

p o  w o jn ie . W  d o m u  m ó w iło  s ię  p o  p o lsk u , 

k ie d y  p o sz e d łe m  d o  sz k o ły  w  w ie k u  p ię c iu  lat, 

m ia łem  je sz c z e  k ło p o ty z  an g ie lsk im . W  so b o ­

ty, g d y m o i an g ie lscy  k o le d z y  m ie li w o ln e , ch o­

d z iłem  d o  p o lsk ie j szk o ły : h isto ria , geo grafia , 

p io se n k i... 18  lat p o  w o jn ie  ro d z ice  p o sta n o ­

w ili, że  ra z e m  o d w ie d z im y  kraj. O jc iec  p rzed  

1939 ro k ie m  w sa d z a ł k o m u n istó w  d o  w ię z ie ­

n ia , b a ł się , c z y  teraz  go n ie  a re sz tu ją . Z  tego 

p ie rw sz e g o  p o b y tu  n ie w ie le  p a m ię ta m . A le  

n a  ty le  m i s ię  sp o d o b a ło , że  n a stę p n y m  razem  

p o je c h a łe m  ju ż  sam . R o d z ic e  w sa d z ili  m n ie  

w  L o n d y n ie  do  p o c ią g u , a  k toś z  p o lsk ie j ro ­

d z in y  o d e b ra ł w  W arsza w ie . Ja k o  n a sto la te k  

co ro k u  je ź d z iłe m  n a  całe w a k ac je  d o  Polsk i.

Po co? Dlaczego nie w ystarczały panu Londyn, 

Anglia, festiw ale  muzyczne, hipisi, au to sto p ?

-  W te d y  w  L o n d y n ie  rząd z ili m o d s i n a  sw y ch  

lśn ią cy ch  skuterach , p o te m  h ip isi. J a  d o rasta­

łe m  p o m ię d z y  je d n y m i a d ru g im i, n a m o d s ó w  

b y łe m  z a  m łody, n a  h ip isó w  tro ch ę  z a  stary.

Nie brzmi to  wiarygodnie.

-  N o  d o b rze , m o ż e  b y łe m  g rz e c z n y m  d z ie c ­

k iem  rod ziców , zb iera łem  zn acz k i, ch o d z iłe m  

w cz e śn ie  sp ać  i n a  d o d atek  p a s jo n o w a łe m  się 

b ard z ie j fo to g ra fią  n iż  ż y ciem  to w a rz y sk im . 

A  p o z a  ty m  p rz e b y w a łe m  w  śro d o w isk u  p o ­

lo n ijn y m , a  o n o  n ie  b y ło  aż  ta k  zw a rio w a n e , 

ciekaw e, ja k  to ro d o w itych  A n glik ów . W śró d  

A n g lik ó w  czu łem  się je d n a k  zaw sze  n ie d o p a ­
sow any, tro ch ę  obco .

Dawali panu odczuć, że je s t  pan Polakiem ?

-  N ik t n ie  m u s ia ł o  ty m  w ied zie ć , n a z y w a m  się 

z n ie m ie c k a  N ie d en th a l, n a  im ię  m a m  C hri- 

stoph er, m ó w iłe m  p o  a n g ie lsk u , u ro d z iłe m  

się w  L o n d y n ie . A le  za z n a cz a łe m  o d  ra z u , że  

je stem  P o lakiem , tro ch ę  n a  z ło ść . P o z a  ty m  

ż y cie  to w a rz y sk ie  to c z y ło  się  g łó w n ie  w  d o ­

m a c h  i  n a  d y sk o te k a ch  -  k lu b ó w , k a w ia m ii 

b y ło  o  w ie le  m n ie j n iż  d z isia j. A  z n a jo m y c h  

i p rz y ja c ió ł m ia ło  s ię  racze j w e  w ła sn e j d z ie l­

nicy. L o n d y n  b y ł i  n a d a l jest w ie lk im  m iastem . 

Je ś li  m ia łe ś  k o le g ę  w e  w sc h o d n im  L o n d y ­

nie, a  m ie sz k a łe ś  n a  zach o d z ie , w  E a lin g , ->•
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ja k  ja , to  z a n im  d o je c h a łe ś , ju ż  m u s ia łe ś  

w racać . K rę c iłe m  s ię  w o k ó ł r ó ż n y c h  ś ro d o ­

w isk , ale  w  ż a d n e  n ie  w c h o d z iłe m . M o ż e  d la­

tego  je s te m  fo to re p o rte re m , d o k u m en ta lis tą . 

D u ż o  w id z ę , rzad z ie j się  an g a ż u ję . D la tego  n ie  

w s z e d łe m  g łęb ie j w  P o lo n ię  lo n d y ń sk ą . N ig d y  

n ie  je ź d z iłe m  z  n im i n a  p ie lg rz y m k i d o  F ra n ­

cji c z y  W ło ch , n ie  ta ń c z y łe m  w  z e sp o ła c h  fo lk ­

lo ry sty cz n y c h , cz e g o  ża łu ję , b o  do  d z iś  je stem  

n a jg o rsz y m  ta n ce rz e m  n a  św iecie .

Ja k b y  teg o  b y ło  m ało , k ie d y  m ia łe m  1 7  lat, 

c z y li  w  k lu c z o w y m  d la  k a ż d e g o  n a sto la tk a  

w ie k u , ro d z ice  u m ie śc ili  m n ie  w  p ro w a d z o ­

n e j p rz e z  b e n e d y k ty n ó w  sz k o le  z  in te rn a ­

tem . Potem  p o w ie d z ie li m i, ż e  b a li s ię , ż e  m a m  

w  g ło w ie  ty lk o  t r z y  rz e c z y : p e rk u sję , d z iew - 

c z y n y ifo to g r a fię .A ta m W o o d s to c k n ie  d o c ie ­

rał, cz u łe m  się ja k  W o ło d y jo w sk iw k la sz to rz e .

Kim byli pańscy nowi koledzy?

-  W ie lu  z ty ch  c h ło p c ó w  m ia ło  ro ­

d z ic ó w  n a  p la c ó w k a c h  w  a n g ie l­

sk ic h  k o lo n ia ch . A  sk o ro  n ie  b y ło  ( ■  I  

ta m  d o b ry c h  szk ó ł, p o sy ła ło  s ię  dzie- f  f  
ci d o  o jcz yzn y. Te d z iec iak i z n a ły  ró- 

d z ic ó w  i n o rm a ln e  ż y cie  ty lk o  z  w a ­

k ac ji. To o d b ija ło  s ię  n a  a tm o sferze :

w a lk i o sw o je , b ra k  c ie p ła . U w a ż a ­

li, ż e  P o la k  to  n ie  to  sam o  co A n g lik .

B y łe m  z ty ch  w ię k s z y c h  ch ło p có w , 

w ię c  n ik t n ie  o d w a ż y ł s ię  sp ra w ić  

m i la n ia . A le  o k a z y w a li w y ż s z o ść .

Po p o w ro c ie  d o  L o n d y n u  d o sta ­

łe m  się  d o  s z k o ły  fo to g ra fic z n e j, ale  

n ie w ie le  s ię  zm ie n iło . M ie sz k a łe m  w  d o m u , 

z ja d a łe m  k o la c ję  i  s z e d łe m  d o  c iem n i, a  że  

m ia łe m  ją  w  p o k o ju , z d ję c ia  w y w o ły w a łe m  

n a w et w  p id ż a m ie . T ylko  to  m n ie  p a s jo n o w a ­

ło . O cz y w iśc ie  b y łe m  n a  T h e  R o llin g  S to n es 

w  H yd e  P a rk u , n a  C re e d e n c e  C le a rw a te r  R e ­

w a l  w  R o y a ł A lb e r t  H all. I  to  w  z a sa d z ie  całe  

m o je  k o n ce rto w e  d o św ia d cz e n ie . S a m  gra łem  

n a  p e rk u sji  w  z e sp o le  i  to p o z w a la ło  m i s ię  tro ­

ch ę  w y sz a le ć . K ie d y ś  d o sta liśm y  z a p ro sz e n ie , 

b y  w y stą p ić  w  k lu b ie , w  k tó ry m  z a c z y n a li T h e  

R o llin g  S to n es , ale  się  p rzestraszy liśm y . 

Odżywał pan w  W arszaw ie?

-  N ie  n a rz e k a łe m  n a  b r a k  z a in te re so w a n ia . 

Fa jn ie j b y ło  b y ć  lo n d y ń c z y k ie m  w  W a rsz a ­

w ie  n iż  A n g lik ie m  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia  

w  L o n d y n ie . C h o ć  n ie  m a m  b iz n e s o w y c h  

z d o ln o śc i, m o im  sp rz y m ie rz e ń c e m  b y ł  czar­

n y  ry n e k  i  k u rs  fu n ta . Ja k  się  p rz y w io z ło  p a rę  

p ły t  B e a tle só w , p o  ic h  sp rz e d a n iu  starczy ło  

n a  ca łe  w a k a c je . W o z iłe m  te ż  o rta lio n y, k o ­

sz u lk i, p ła sz c z e ... Te p a sk u d z tw a  s c h o d z iły  

b ły sk a w ic z n ie . S z e d łe m  z s io strą  c io te c z n ą  

n a  b a z a r  R ó ż y c k ie g o  i  p o z b y w a łe m  się  to w a ­

ru  w  go d z in ę .
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J a k  pan trafił do Polski na sta łe ?

-  P o d cz a s  w a k a c ji p ra c o w a łe m  ja k o  p ilo t w y ­

c ie c z e k  p o lo n ijn y c h  j ad ący ch  z  A n g lii  d o  Pol­

sk i. R a z  n a  ty d z ie ń , au to k arem  a lb o  ko le j ą. P il­

n o w a łe m , c z y  w s z y s c y  m a ją  p a sz p o rty , n ikt 

n ie  z o sta ł n a  p a rk in g u ... S a m a  p rz y je m n o ść . 

P o z n a łe m  d z ie w c z y n ę  i sz u k a łe m  sp o so b u , 

ja k  tu  n a  d łu ż e j leg a ln ie  p rz y je ch a ć . S k o ń c z y ­

łe m  w ła śn ie  trz y le tn ie  stu d ia , z a c z ą łe m  pracę  

w  n ie w ie lk ie j a g e n c ji fo to g ra fic z n e j, ro b iłe m  

d o ść  d u m a w e  re p o rta ż y k i ty p u  m e c z  p iłk i 

n o ż n e j n a  sz c z u d ła c h . W  k o ń c u  u d a ło  m i się  

w y je c h a ć  d o  W a rsz a w y  n a  d łu ż e j. B y ł ro k  1973 • 

W Londynie n iew iele pana trzym ało.

-  P ra c ę  m ia łe m , p a c z k ę  p rz y ja c ió ł też . B ra ­

k o w a ło  p e rs p e k ty w y  n a  p rz y sz ło ś ć ... M y ś la ­

łe m , ż e  ja d ę  n a  trz y -c z te r y  m ie s ią c e . P o lscy  

fo to re p o rte rz y  m y śle li, ż e  je ste m  d o św ia d cz o ­

n y m  z a w o d o w c e m , a ta k  n a p ra w d ę  p r z y  n ich

Skończyły się romantyczne 
czasy, kiedy redakcje były 
bogate, a fotoreporterzy byli 
królami życia. Jako fotograf 
jestem na etapie skanowania 
archiwum
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b y łe m  k o m p le tn ie  z ie lon y. U c z y łe m  się p raw ­

d z iw e j p ra c y  fo to g ra fa  tu ta j, w  ty c h  sam y ch  

w a ru n k a c h , n a  ty c h  sa m y ch  w y d a rz e n ia c h  

co  o n i. M o ż e  m ia łe m  tro ch ę  le p s z y  ap arat 

i  film y. I  s iłą  rz eczy , p e w n ie  tro ch ę  in n e  sp o j­

rz e n ie , n o  i  j a k ż e  cz a sa m i p o trz e b n y  d y sta n s ... 

Gdyby nie Karol W ojtyła, nie w iadom o, kim 

dzisiaj byłby Chris N iedenthal.

-  K ie d y  z o b a c z y łe m  w  „D z ie n n ik u  T e lew iz y j­

n y m ” n ń gaw k ę, że  K a ro l W o jty ła  z o sta ł p a p ie ­

ż e m , w ie d z ia łe m , ż e  z n a la z łe m  s ię  w  d o b ry m  

c z a s ie  i  m ie jsc u . M in ę ło  ju ż  p a rę  la t, o d k ą d  

z o sta łe m  w o ln y m  strze lcem , a  o sz a ła m ia ją ­

c y c h  w y n ik ó w  fin a n s o w y c h  an i p re s t iż u  n ie  

m ia łe m . R o b iłe m  m a te r ia ły  d la  lo n d y ń sk ie j 

a g en c ji, n a  p rz y k ła d  fo to re p o rta ż e  o  sk a n se ­

n ie  u li  c z y  k o p a ln i soli w  W ie licz ce . Te b a jk i 

s z ły  n a  c a ły m  św ie c ie . Z a c h ó d  b y ł  sp ra g n io ­

n y  h isto rii  z  tej n ie z n a n e j c z ę śc i Eu rop y, ró w ­

n ie ż  o b y c z a jo w y c h , n ie  p o lity cz n y c h . A łe  ro ­

b iłe m  n ie w ie le , k o rz y sta łe m  z ró ż n ic y  k u rsó w  

fu n ta  d o  z ło teg o . J e ś l i  z a ro b iłe m  sto fu n tó w  

m ie s ię c z n ie , m o g łe m  ż y ć  ca łk ie m  n ie ź le . N ie  

b y ło  to  p o w o d e m  fa sc y n a c ji ty m  k ra jem , ale 

u ła tw ia ło  m i tro ch ę  te n ie z b y t ła tw e  p o czątk i.

C za sam i zasta n aw ia m  się, co  b y m  robił, gdy. 

b y m  z o sta ł n a  W y sp a c h . D w a  la ta  tem u wi­

d z ia łe m  w  W a rsz a w ie  w y sta w ę  angielskich 
fo to g ra fó w  „N ie  m a  czeg o ś tak iego  ja k  społe­

c z e ń stw o ” . O n i sw o je  n a jw a ż n ie jsz e  zd ęcia 

ro b ili w  A n g lii  w ła śn ie  w  la tach  70., b o  d iały 

s ię  ta m  w a ż n e  r z e c z y  -  strajk i, s iln e  związki 

zaw o d o w e, lik w id o w a n o  fa b ry k i... a  ja b  )em 

j u ż  w  P o lsce . A le  c z y  b y m  to  rob ił, g d yb y 1:1 zo­

stał? C h y b a  n ie  b y łe m  g o to w y  n a  takie  te iaty, 
k ie d y  je sz c z e  m ie sz k a łe m  w  A n glii.

Tutaj poniosła pana historyczna fa la .

-  N a stę p n e g o  ra n k a  p o  o g ło sz e n iu  w  ado- 

m o śc i o Ja n ie  P a w le  I I  b y łe m  ju ż  w  Vi ado- 

w ic a c h , w  id e a ln e j sy tu a c ji  je d y n e g o  z igra- 

n ic z n e g o  fo to g ra fa  m ie sz k a ją c e g o  w  p. isce. 

M o je  z d ję c ia  k u p iły  „S te rn ” i „L ife ” . Prz łom 

n a stą p ił p o  p ie rw sz e j p ie lg rz y m c e  paj leża 

d o  Po lsk i. Z je c h a ła  się  p ie rw s z a  liga fot igra- 

fów , w s z y s c y  c h c ie li tu  b y ć , m n ie  akre iyto- 

w a ł p r z y  „N e w sw e e k u ” z n a jo m y  d z ien n  kam 

teg o  ty g o d n ik a , tro ch ę  n a  w ła s n ą  rękę Dla 

ty c h  g w ia z d  b y łe m  ty lk o  lo k a ln y m , ni- zna­

n y m  fo to g ra fe m . A le  g d y  p rz y sz ło  do  wybie­

ra n ia  o k ład k i, w z ię to  m o je  zd jęc ie , więk-zość 

m a te r ia łu  w  ś ro d k u  te ż  b y ła  m o ja . Par dni 

p o  u k a z a n iu  s ię  ty g o d n ik a  d o sta łe m  telefon 

z  N o w e g o  Jo rk u : „C h ris , w h o  th e  h e li areyai 

W h a d d y a  d o in ’ in  P o lan d ?” . B y ł to  sz e f dzia­

łu  fo to g ra fic z n e g o  „N e w s w e e k a ” . Zostałem 

zau w ażo n y .

Skończyło się  fo to grafo w an ie  uli?

-  N a  całe  sz cz ę śc ie . Z a c z ę ło  się  kilkunasto­

le tn ie  sza leń stw o , b o  p rz e c ie ż  zaraz  pojawi­

ła  s ię  S o lid a rn o ść , P o lsk a  z a c z ę ła  b y ć  sexy 

d la  z a c h o d n ic h  m ed ió w , a  ja  m u sia łe m  być 

w  ce n tru m  w y d a rz e ń . K ie d y  w y b u c h ł strajk 

w  S to czn i G d ań sk ie j, n a  d ru g i d z ie ń  b y  iśmy 

p o d  b ra m ą  z  d z ie n n ik a rz e m  „T h e  Sunday 

T im e s” . B y liś m y  ta m  p ie rw sz y m i dziennika­

rz a m i i n ie  ch c ia n o  n a s  w p u śc ić . W  końca 

u d a ło  się  n a m  w e jść  n a  te re n  sto czn i, a  e nie 

z d o ła łe m  zro b ić  zb y t w ie le  zd jęć . Po pow  rocie
d o  W arsz a w y  ch cia łe m  ta m  o d  ra z u  w ró ć  ć, ale 
m ie liśm y  w y k u p io n e  w a k acj e  w  gó ra ch  i żona

p o w ie d z ia ła , ż e  n ie  p o ja d ę  n a  ż a d e n  strajk- 

P ró b o w a łe m  n a w et w y m k n ą ć  się  z ty ch  t/aka­

cji, d o je ch a łe m  d o  K ra k o w a , b y  z łap ać  s uno 

lo t, ałe w sz y stk ie  lo ty  d o  G d a ń sk a  zostały od­

w o ła n e , w ię c  sk ru sz o n y  w ró c iłe m  do rodziny 

„ N e w sw e e k ” b y ł w ściek ły.

Jeździł pan za Lechem W ałęsą?
-  P rzez  lata. R e la c ja  W a łę sy  z d z ien n ik arza®1 

z a g ra n ic z n y m i b y ła  n ie m a l tow arzyska- On 

d o cen ia ł to , co  m y  robim y, w ie d z ia ł, że  to na®
w ja k im ś  sto p n iu  za w d z ię cz a  p o p u la rn ość  So­

lid a rn o śc i n a  św iecie . O d w d zięcz a ł s ię  niemi 

s ta ły m  d o stę p e m  d o  s ie b ie . Z a w sz e  można

We wice, 14  maja 19 8 1 roku. Kobiety modlą się 
za J. na Pawia II rannego w zamachu

byłr > zad zw onić i w p a ść  d o  n ie g o  d o  m ie sz k a ­

nia u gad ać, z ro b ić  p ryw atn e  zd jęc ia .

By tylko je d e n m in u s . Po w y jśc iu  o d  W ałęsy  

każ lego d z ie n n ik a rz a  z a w sz e  z a trz y m y w a ła  

i sp: /w ała sta c jo n u ją ca  n ie o p o d a l b u d y n k u  

mil; ia. N ie  k o n fisk o w a ła  w te d y  m ateria łów , 

ale i co p ó źn ie j ju ż  tak , n a u c z y łe m  się  w ię c  

zawsze m ieć  p rz y  so b ie  p a rę  fi lm ó w  w  k ie sz e ­

ni, '.'iniętych ta k , ja k b y  d o p ie ro  z o sta ły  na- 

św: done. K ie d y  z a trz y m y w a li m n ie  rnilicj an- 

ci a' 00 tajniacy, m ia łe m  im  co o d d ać, w ie lce  

skr szony. A  te d o b re  ro lk i m ia łe m  u k ryte .

K edy W ałęsa  p r z y je ż d ż a ł d o  W arszaw y, 

m zkał w  h o te lu  n a  S o lc u . C zek a liśm y , 

by za n im  p o je ch a ć , a  o n  c z a sa m i o tw iera ł 

d  o w  h o te lu  i  ja k  p a p ie ż  z a c z y n a ł d o  n as 

d p rz e c h o d n ió w p rz e m a w ia ć ,m ó w iło sy tu - 
' kraju , o p o stę p ie  ro z m ó w ... M ia ł w te d y  

rowcę, k tó rego  c h y b a  b aw iło , ż e  w o z i W a- 

K czu ł się  b ezkarn y , je ź d z ił b a rd z o  szyb ko , 

la* wyglądała pana praca w  latach 8 0 .?

/szyscy  d z ie n n ik a rz e  z a g ra n ic z n i m ie li 

n !e radia n a  k rótk ie  f  a le . P u n k tu a ln ie  o  ro w ­

ie godzin ie ż y cie  k o re sp o n d e n tó w  zam iera- 
0, cichły rozm ow y, p rz e ry w a n o  sp o tk a n ia . 

‘Ws ty sc y  w y jm o w a liśm y  ra d y jk a , przystaw ia- 

iśmy do u ch a  i s łu ch a liśm y  se rw isu  B B C  lu b  

mej zach od n iej stacji. O  ty m , co  się  d z ie je  

' to p arę  u lic  o d  n a s, d o w ia d y w a liśm y  się  

x z  L on d y n  lu b  P a ry ż . K o m u n iz m  b y ł bar- 

1 fo togen iczny i  to  m n ie  w  n im  ra jcow ało . 

l°c iaż  k ryzy s n ie  z a w sz e  b y ł ła tw y  d o  foto- 

'dowania. L u d z ie  c z u b  s ię  u p o k o rz e n i, że  

1 oszą stać w ie le  g o d z in  w  k o le jce , i  w ca le  n ie  
nieli ochoty, b y  k to ś ro b ił im  zd jęc ia .
’an nie stał.

-  Tak i  n ie, b o  j ako  d z ien n ik arz  a k red y to w an y  

p rz y  M in isterstw ie  Sp ra w  Z a g ra n ic z n y ch  m o ­

g łem  ro b ić  z a k u p y  -  ale ty lk o  m ięsn e  -  w  sk le­

p ie  d y p lo m a ty c z n y m  p r z y  u lic y  G ó rsk ieg o . 

K o rz y sta łe m  z  tego, b o  w  n o rm a ln y c h  sk le ­

p a ch  n ic  n ie  b y ło , ale  cz u łe m  się z a ż e n o w a n y  

w o b e c  p rzy jac ió ł. Je d y n y m  sp o so b em , b y  o b ­

n iż y ć  ten  p o z io m  żenady, b y ło  rob ien ie  z a k u ­

p ó w  ró w n ie ż  im . I  o d  ra z u  w  sam o ch o d zie  n o ­

żam i d z ie liliśm y  te łu p y  ja k  d z icy : te m u  d w a 

k ilo g ra m y  sch a b u , tem u  trz y  szyn k i, te m u  b a ­

le ro n ... A ż  p o m y śla łe m : n ie  ch cę ta k  ż y ć . J e ­

stem  fo to grafem , a n ie  h an d larz em  m ięsa .

Ale chodzenie do dobrze zaopatrzonego sklepu 

nie było upokorzeniem.

-  W  p o ło w ie  la t 80 . w sz y stk o  w sk a z y w a ło  

n a  to, że  b ę d z ie m y  k ro ili to  m ięso  w  sa m o ­

c h o d z ie  do  k o ń ca  życia . A  ja  ju ż  m ia łem  d o ść. 

W  19 8 7  ro k u  ja k o  k o re sp o n d e n t „T im e ’ a” 

p rz e n io s łe m  się  z  ż o n ą  i  sy n e m  do W ie d n ia , 

g d z ie  d z ia ła ło  b iu ro  ty g o d n ik a  n a  E u ro p ę  

W sch o d n ią . Stam tąd  m ia łem  b liżej d o  in n y c h  

k ra jó w  w  m o im  rew irze, c z y li całej w sch o d n ie j 

E u ro p y  i  Z w ią z k u  R ad zieck iego . Fo tografow a­

łe m  z ja z d y  p a rtii w  M o sk w ie , start rak ie ty  k o ­

sm iczn ej w  K azach stan ie , p ie lg rzy m k i w  C z e ­

ch osło w acji, M argaret T h atch er w  G d a ń s k u ... 
N adążał pan?

-  D o  c z a su . Ja k o  fo to re p o rte r , n a jp ie rw  

„N e w sw e e k a ” , p ó ź n ie j „T im e ’a” , co  ty d z ie ń  

je ź d z iłe m  n a  z d ję c ia  d o  in n e g o  k ra ju  lu b  

n a w et d o  k ilk u  krajów . R u m u n ia , B u łg a r ia , 

W ęgry, Ju g o s ła w ia , C z e c h o s ło w a c ja , Z w ią ­

z e k  R ad zieck i, N R D ... To b y ły  n iezb y t w y g o d ­

n e  m ie jsca : sam oloty, w  k tó ry ch  n ie  w ie d z ia ło  

s ię , c z y  d o lecą  n a  m ie jsce , g u m o w y  k u rc z a k  

n a  ob iad , h o te le  czasam i le p sz e , a  częście j gor­

sze. K ie d y  p a d a ł m u r  b e rliń sk i, a ja g o  fo to g ra­

fo w a łe m  i m ia łe m  k o le jn ą  o k ład k ę  „ U m e ’a” , 

c z u łe m  się , ja k b y  k toś w y s u w a ł m i d y w a n  

sp o d  n ó g . W ok ó ł eu fo ria , rad o ść , h isto ry cz n y  

p rze ło m , a  ja  w ied z ia łem , że  zb liż a  s ię  k o n iec  

m o je j pracy. P rzec ież  całe  ż y c ie  fo to g ra fo w a­

łe m  o b ja w y  k o m u n iz m u , w a lk ę  z k o m u n i- 

z m e m ije g o  k lęskę . Je ż e li o n  p ad n ie , b ę d ę b e z  

pracy. W te d y  z a u w a ż y łe m , ja k  je stem  z m ę ­

czony. M y śla łe m : a m o ż e  to  d o b rze , b o  je s z ­

cze  p a rę  lat, a  u m a rłb y m  n a  atak  serca gd z ieś  

p o d lrk u c k ie m . P raca  d la  „T im e ’a” trw a ła je sz -  

cze  k ilk a  lat, św iat b y ł ciekaw y, j ak  lu d z ie  sob ie  

u ło ż ą  ż y cie  p o  k o m u n izm ie . I  fo to g ra fo w ałem  

to, ale z coraz m n ie jsz y m  en tu z jazm em .

Czuł się pan w ypalony?

-  D la  z ach o d n ich  fo torep orterów , któ rych  sp o ­

ty k a łem  w e  w sch o d n ie j E u ro p ie , k o m u n iz m  

b y ł jed n y m  z w ie lu  tem atów . W yjeż d ża li z  Pol­

sk i i  jech ali do  Fran cji c z y  H iszp an ii. O n im o g li 

fo to g ra fo w ać  w szy stk o , ja  ty lk o  jed n o . O cz y ­

w iśc ie  z  w ła sn e g o  w y b o ru . K ie d y  u p a d ł k o ­

m u n iz m , n ie  m ia łem  s iły  szu k a ć  in n ego  tem a­

tu . O czy w iśc ie  b y ła  w o jn a b a łk a ń sk a , ałe ja n ie  

z a m ierza łem  sieb ie  an i ro d z in y  aż  ta k  b ard zo  

n a ra żać . W róciliśm y, z  d u ż ą  p rzy jem n o ścią , 

w  19 9 3  ro k u  do  W arszaw y.

Co fo to grafo w ał pan po komunizmie?

-  Z a c z ą łe m  m y śle ć  o  fo to g ra fo w a n iu  p o lsk ich  

m iast, p e jz a ż y  n a  d u ż y m  ap aracie  o  w y so k ie j 

ja k o śc i, d o b rz e  o św ie tlo n y ch  i  sp rz e d a w a ć  

je  p rz e z  ró ż n e  agen cje . A le  sz y b k o  z o b a c z y ­

łem , ż e  to  n ie  d la  m n ie . W  W arsza w ie  z p rz y ­

ja c ie le m  z a ło ż y łe m  stu d io  fo to g ra fii re k la ­

m o w ej. To m i p a so w a ło , b o  b y ło  to  z u p e łn ie  

n o w e, c iek aw e w y z w a n ie . Je d n a k  p o  sześc iu  

in te re su ją cy ch  la tach  z a k o ń cz y łe m  m o ją  tam  

p racę . W  stu d iu  c z u łe m  się  tro ch ę  ja k  p tak  

w  k latce  -  fo to re p o rte ro w i tru d n o  jest u s ie ­

d z ieć  w  je d n y m  m ie jscu . Z a c z ą łe m  w tedy, ju ż  

z  p o trz e b y  serca, fo to g ra fo w ać  d z ie c i n iep e ł­

n o sp ra w n e  in te lektu aln ie , i  ro b ię  to  d o  dziś. 

Może nie pozbierał s ię  pan po komunizmie

-  N a jle p ie j fo to g ra fo w a ło  m i s ię  w  ta m ty ch  

tru d n y c h , ałe  d la  m n ie  n a jc ie k a w sz y c h  cza­

sach . D z iś  żartu ję , ż e  m o i p o te n c ja ln i z lece­

n io d a w c y  m yślą , ż e  a lb o  jestem  za  drogi, albo 

ju ż  n ie  ży ję . S k o ń c z y ły  się  ro m a n ty cz n e  czasy, 

k ie d y  fo to re p o rte rz y  b y li k ró la m i życia .

Oj, chyba się  pan starzeje.

-  M o ż e , a łe  ja k  d łu g o  m o ż n a  fo to g ra fo w ać  te­

m aty  p o lityczn e? Ja k  się  m a  2 0 ,3 0 , g ó ra  40 lat. 

A  p o te m  m u s isz  z w o ln ić , w c h o d z ą  m łod si, 

sz y b si, lep ie j z n a ją  s ię  n a  tech n iczn ie  d o sk o ­

n a ły m  c y fro w y m  sp rz ę c ie . G d y  d z is ia j p o ­

m y ślę , ż e  m ia łb y m  b ie g a ć  p o  S e jm ie  i rob ić  

z d ję c ia  p o lity k o m , k tó rz y  m n ie  n ie  in teresu ­

ją , m ó w ię : n ie . I  d o  n ik o g o  n ie  m a m  p rete n ­

sji, to  św ięte  p raw o  k ap ita listyczn e j d żu n gli. 

C h o ć  tro ch ę  m i sm u tn o , k ie d y  w id z ę  p a n ó w  

w  m o im  w ie k u , k tó rz y  cz a tu ją  n a  W ie jsk ie j. 

Z  d ru g ie j stro n y  d z iw i m n ie , że  św iat p o trze­

b u je  d z iś  coraz  w ięce j zd jęć, ale  z a p o trz e b o ­

w a n ie  n a  fo to g ra fó w  je s t  coraz m n ie jsze .

Pan w ybrał porządkow anie archiwum .

-  W ła śn ie . Ja k o  fo to g ra f je stem  n a  etap ie  sk a­

n o w a n ia  a rch iw u m . M ło d z i fo to g ra fo w ie , 

u ro d z e n i cyfrow cy, n ie  m ają  tego  p ro b lem u . 

W iem , ż e  je st to  d z ia ła n ie  n a  p rz eczek an ie , 

ale z  d ru g ie j s tro n y  w c ią ż  b yw a , że  fo to g ra fu ­

ję. N ie d a w n o  b y łe m  w e  L w o w ie  i n a sz ła  m n ie  

ch ęć  ro b ie n ia  zd jęć  n a  ulicy. N ajtru d n ie j b y ło  

w y ją ć  ap arat z torby, p rz e ła m a ć  się. Ja k  zaczą­

łem , to  ju ż  n ie  m o g łe m  p rzestać. •
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n ie d z ie ln y  p o r a n e k  z a p a lił s ię  k o ­

śc ió ł. B y ło  ta k : p a ra fia  n a  L a m p e - 

d u s ie  p rz y g a rn ę ła  36  n a sto la tk ó w  

z T u n ez ji. R e w o lu c ja  d a ła  im  w o ln o ść , a le  z a ­

b ra ła  p racę . Po z a m k n ię c iu  h o te li n a  tu n e z y j­

sk ich  p la ż a c h  c h ło p c y  w s ie d li  d o  ło d z i i  p o p ły ­

n ę li w  stro n ę  E u ro p y . L a m p e d u sa  m ia ła  b y ć  

p ie rw sz y m  p rz y sta n k ie m  w  d ro d z e  n a  k o n ty ­

n e n t. P rz e z  w y s p ę  p rz e w in ę ło  się  o d  sty cz n ia  

aż  15  ty s ię c y  ta k ich  ja k  o n i. W sz y s c y  z  je d n y m  

m a rz e n ie m : ru s z y ć  dalej.

W  n ie d z ie lę  3 k w ie tn ia  w ło s k i p ro m  za b ra ł 

d a le j d u ż ą  g ru p ę  im ig ra n tó w . 20 c h ło p c ó w  

z p a ra fii p o p ły n ę ło , 1 6  m u s ia ło  zo stać  -  w  b e z ­

s iln e j w ś c ie k ło ś c i. Z d e m o lo w a li  w ię c  k o ­

śc ió ł i  p o d ło ż y li  o g ie ń . N a  w y sp ie  z ro b iło  się  

gorąco .

Koczowisko
A b y  zro z u m ie ć , co  s ię  d z ie je  n a  L a m p e d u sie , 

m u s is z  u ż y ć  w y o b ra ź n i. B ę d z ie  ci ła tw ie j, je ś li 

m ie sz k a sz  w  w a rsz a w sk ie j d z ie ln ic y  W ło c h y  

lu b  n a  k ra k o w sk im  P o d g ó rz u . A lb o  w  H e lu , 

n a  sa m y m  k ra ń c u  p ó łw y sp u . M a ją  o n e  m n ie j 

w ięce j ta k ą  sam ą p o w ie rz c h n ię  ja k  L a m p e d u ­

sa: o k o ło  25  k ilo m e tró w  k w a d ra to w y ch . W y-

O T W O R Z  O C Z Y

Piekielne
bramy raj u

Co dzień nowe łodzie z uchodźcami 
z A fryki Północnej, co dzień mniej cierpliwości 

rdzennych mieszkańców. Lampedusa, 
niewielka wyspa na Morzu Śródziemnym, 

tonie pod naporem imigrantów
J O A N N A  W O Ź N I C Z K O - C Z E C Z O T T

o b ra ź n i p o m o ż e  te ż , je ś li  m ie sz k a sz  w  S e j­

n a c h  n a  S u w a lsz c z y ź n ie . L a m p e d u sa  m a  ty le  

sa m o  rd z e n n y c h  m ie s z k a ń c ó w  -  o k o ło  sz e ­

śc iu  ty sięcy . T eraz  p o m y ś l, że  p o d  tw ó j d o m  

c o d z ie n n ie , co  n o c , p r z y p ły w a ją  lu d z ie . 

D u ż o  lu d z i.  S ą  m ło d z i: p rz e w a ż n ie  w  w ie k u  

23-35 la t. S ą  b ie d n i: w sz y stk o , co  m ie li, zo sta­

w ili z a  so b ą . Z d e sp e ro w a n i: p rz y b y li  p o d  tw ój 

d o m  z  n a ra ż e n ie m  ży c ia , z a  ostatn ie  u c iu ła n e  

p rz e z  ro d z in ę  p ie n ią d z e . W ię k sz o ść  to  m ę ż ­

cz y ź n i. Je d n e g o  d n ia  p rz y p ły w a  ic h  k ilk u d z ie ­

s ięc iu . D ru g ie g o  -  stu . A n i  się  o b e jrz y sz , a  jest 

ich  ju ż  t y lu  co  tw o ic h  sąsiad ów . Ś p ią  n a  gołej 

z ie m i p r z y k r y c i  k a w a łk a m i p la s tik u . Z a ła ­

tw ia ją  s ię , g d z ie  p o p a d n ie . W a łę sa ją  b e z  celu  

p o  m ia s te c z k u  lu b  s ie d z ą  w  p o rc ie . C z u ją  się  

u w ię z ie n i. W id z isz , ja k  o k o lice  tw o jeg o  d o m u  

z m ie n ia ją  s ię  w  k o cz o w isk o . Je ste śc ie  n a  s ie ­

b ie  sk azan i.

Tylko od stycznia na w yspą przybyło 15  tysięcy em igrantów z Afryki. Miejsca w domach dla uchodźców już dawno się skończyły. Zostały plaże
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Z kurortu slumsy
W y o b ra ź  so b ie , ż e  tw o je  m ie jsce  z a m ie sz k a ­

n ia  p rz e z  d e k a d y  k o ja rz y ło  się  g łó w n ie  z księ ­

c ie m  G iu s e p p e  T o m asi d i L a m p e d u są . B y ł on  

ró w n ie ż  a u to re m  p o w ie śc i „L a m p a r t” -  o tym , 

ja k  sz la c h e tn y  ró d  stacza  s ię  w  p rz e p a ść . •>
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Jeszcze niedawno nadm orskie deptaki przyciągały tu rystó w  z całego świata, dziś sztuczne ognie zostały zastąpione przez prawdziwe ogniska

■> Po u k a z a n iu  id y lli  n a stę p u je  o p is  p o w o l­

n e g o  u p a d k u , w f in a le p a ła c p o p a d a w  r u in ę .

W y sp a  L a m p e d u sa  te ż  u p a d a . Je sz c z e  d e ­

k a d ę  te m u  w y g lą d a ła  m n ie j w ięce j tak : p ia s z ­

cz y ste  p la ż e  n a  p o łu d n iu , m a lo w n ic z e  k lify  

n a  p ó łn o cy , la g u n y  i  d o k o ła  tu rk u so w e  m o rze , 

w  k tó ry m  s k a k a ły  delfiny. M ie s z k a ń c y  u trz y ­

m y w a li s ię  g łó w n ie  z  ry b o łó w stw a  i  tu ry sty k i. 

P otem  z a c z ę li p rz y p ły w a ć  im ig ra n c i.

To, co  d z iś  s ię  d z ie je  n a  w y sp ie , n ie  w y n ik a  

je d y n ie  z  m a so w e g o  e x o d u s u  z ta rg a n y c h  re ­

w o lu c ja m i k ra jó w  A fr y k i  P ó łn o c n e j. G e n e ­

z ą  ty ch  w y d a rz e ń  je s t  p o ło ż e n ie  L a m p e d u sy . 

N a w e t g e o lo g icz n ie  sta n o w i o n a  c z ę ść  A f r y ­

k i, n ie  E u rop y. O d  p la ż  T u n e z ji  d z ie li  ją  z a le ­

d w ie  1 1 3  k ilo m etró w . O d  b rz e g ó w  L ib ii  -  300. 

P r z y  d o b ry c h  w ia tra ch  m o ż n a  p rz y p ły n ą ć  

stam tąd  w  d w a  d o  trz e c h  d n i. N aw et m a ło  ste­

ro w n ą  ło d z ią .

A fry k a n ie  p rz y p ły w a li  w ię c  c o ra z  częście j. 

Je s z c z e  n a  p o c z ą tk u  X X I  w ie k u  g łó w n y m i 

w ro ta m i E u r o p y  b y ły  G ib ra lta r  i W y sp y  K an a- 

ry jsk ie . N a  p ro śb ę  H isz p a n iiM a ro k o  zao strzy­

ło  je d n a k  w a lk ę  z  p rz e m y tn ik a m i lu d z i, a U n ia  

E u ro p e jsk a  rz u c iła  n a  w o d y  A t la n ty k u  g łó w ­

n e  s iły  s tra ż y  g ra n ic z n e j, F ro n te k su . W  efek­

c ie  l ic z b a  im ig ra n tó w  sz tu rm u ją c y c h  gran ice  

U n ii p rz e z  H isz p a n ię  sp a d ła  w  2 0 0 7  ro k u  p ra­

w ie  o  p o ło w ę  -  a  p rz e m y t p rz e n ió s ł s ię  d o  in ­

n y c h  kra jó w . F ra n c ja  le ż y  z a  d a le k o  n a  p ó łn o ­

cy, p o łu d n io w ą  b ra m ą  E u r o p y  s ta ły  s ię  w ię c  

W ło ch y . C o  10 . sz tu rm u ją c y  tę  b ra m ę  p rz y p ły ­

w a  n a  P an te lle rię , S y cy lię  lu b  S a rd y n ię . P ozo­

stałe  90  p ro ce n t lą d u je  n a  L a m p e d u sie .

Tłoczenie ludzi
S y tu a c ja  s ta ła  s ię  d ra m a ty cz n a  ju ż  d w a  la ta  

te m u . D z ia ła ją c e  n a  w y sp ie  c e n tru m  d la  im i­

gran tó w  p ę k a ło  w  szw a ch . Z b u d o w a n o  e dli 

850 o só b , ty m c z a se m  W y so k i K o m isa i z Na­

ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  d o  sp ra w  Uchodźców 

a larm ow ał, że  t ło c z ą  s ię  ta m  d w a tysiące 

A b y  z atrz ym a ć  fa lę  im igra c ji, R z y m  wysyłał 

p o lic y jn e  je d n o stk i an ty m afijn e . B y ło  to dzia­

ła n ie  o  ty le  c h yb io n e , ż e  w e d łu g  b ad acz  ' p ®  

b le m u  an i sycy lij sk ie, a n i k a la b ry j sk ie  rodziny 

n ie  m ają  z ty m  n ic  w sp ó ln e g o . C h o ć  szm  (igło­

w a n ie  lu d z i n a  L a m p e d u sę  to  lukratywn;/biz­

n e s  (w 2 0 0 6  ro k u  p rz y n ió s ł przemytn-koffl 

o k o ło  10 m ilia rd ó w  d o la ró w ), pozostaje  od 

w  rę k a ch  d ro b n y ch , n ie p o w ią z a n y ch  ze sob? 

g ru p  p rz e stę p cz y c h  z  p ó łn o c n e j A fry k i. 
„ f irm y ” p rz e m y tn ic z e  d z ia ła ją  n a  zasadzie 

k ró tk o te rm in o w y c h  u m ó w , n ie  tw o rz ą  struk­

tury, ty lk o  g ęstą  sieć. M a c k i ty ch  minigango" 

k o ń c z ą  s ię  n a  b rz e g a c h  w ysp y. W ło sk a  polio]* 

je st b e z s iln a .

V r 1 Excelsior wywozi em igrantów  z przepełnionej Lampedusy w głąb Włoch, 30.03.2011 Złom owisko dla statków , którymi przypływają Afrykanie

now i p o z o sta ło  in n e  ro z w ią z a n ie  -  na- 

n a k raje  p ó łn o c n e j A fry k i, a b y  w zo- 

I M aro k a  u s z c z e ln i ły  g ra n ic e . S k o ra

- sp ó łp racy  o k a z a ła  s ię  T u n e z ja . Je j rz ą d

v 2004 ro k u  w p ro w a d z ił p raw o  n a k ład a j ą- 

*  arę do 20 lat w ię z ie n ia  z a  p ró b ę  n ielegal- 

k nigracji. K a z a ł restry k cy jn ie  n a d zo ro w ać  

y st m  w y d a w an ia  p o z w o le ń  n a  z a k u p  ło d z i 

ko itrolow ać w y b rz e ż a . G łó w n y  n u r t  p rze- 

T-: a p rzen ió sł się  w ię c  d o  L ib ii.

Naciski n a  K ad d a fieg o ?  W yo b ra ź  so b ie , że  

z prem iera, k tó ry  n ie  ty lk o  z a p ra sz a  dyk- 

P -jra do R z y m u  (p ierw sz y  raz  d w a  la ta  tem u), 

też p o z w a la  m u  ro z b ić  n a m io t b e d u iń - 

’ w ogrod ach  X V II-w ie cz n e j ¥1111 P am p h ili 

sam dla to w arz ystw a  sp ę d z a  n o c  w  tej rezy- 

1 ncji. M ożesz p r z y  tej o k az ji w y o b ra z ić  sob ie  

2ereg innych  m n iej lu b  b a rd z ie j u p o k arz a ją- 

c 1 R zym  gestów  (im p reza n a  cześć  M u am -

m a ra  z  ty s ią c e m  W ło sz e k  z  n a jw y ż sz y c h  

sfer) lu b  p o  p ro stu  p rz y ją ć  d o  w iad o m o śc i, że  

o k o ło  je d n e j trzec ie j g azu  z iem n eg o  i jed n ej 

czw arte j ro p y  sp ro w a d z a n y ch  do  W ło ch  p o ­

ch o d z i z  L ib ii.

Z a K a d d a fie g o  p rzem yt lu d z i n a  L a m p e d u sę  

m ia ł się  w ię c  d o b rze . Je ś li p o w stan ie  p rz e c iw  

je g o  rząd o m  u p ad n ie , p rzem yt m o ż e  u ro sn ą ć  

w  siłę . N a  raz ie  w ię k sz o ść  w io se n n e j fa li  im i­

g ran tó w  to  sz u k a ją c y  p ra c y  T u n ezy jczycy , ale 

a n a lity cy  ju ż  u p rz e d z a ją , ż e  m o ż n a  sp o d z ie ­

w a ć  s ię  k o le jn e j, b a rd z ie j d ram aty czn e j fa li 

-  lib ijsk ich  u ch o d ź có w p o lity c z n y c h .

Wyspa albo śmierć
W yo b ra ź  sobie, że  całe ż y c ie  n ie  m u sia łeś  za­

m y k ać  d o m u  n a  k lu cz  i zo staw ia łeś  o tw arty  

sam o ch ód . Tak ro b ili m ie sz k a ń c y  L a m p e d u ­

sy. W  lo k aln e j sp o łe c z n o śc i w s z y sc y  z n a li się

p rzyn ajm n ie j z w id zen ia . Teraz op ow iad aj ąko- 

resp o n d en to m  zag ran iczn ych  gazet, że  m u sz ą  

p iln o w ać  d o b y tk u  i b o ją  s ię  o żony. K to ś  napi­

sa ł n ie b ie sk im i literam i n a  k io sk u  w  porcie: 

„D ość! W y sp a  jest p rzep e łn io n a !” .

Z d e sp e ro w a n i m ie sz k a ń c y  p ró b u ją  sam o ­

d z ie ln ie  p o w strz y m a ć  ło d z ie . P o d  k o n iec  

m arca  g ru p a  stu  o só b  p rz e z  k ilk a  g o d z in  o d ­

p y c h a ła  łó d ź  w io z ą c ą  1 1 3  im igran tó w . A fry ­

k a n ie  w  k o ń c u  za cu m o w a li. A lte rn a ty w ą  d la  

n ich  p ra w d o p o d o b n ie  b y ła b y  śm ierć . Je sz cz e  

z an im  z a c z ą ł się  n a p ó r  z w ią z a n y  z  rew o lu c ja ­

m i, w  d ro d z e  n a  L a m p e d u sę  to n ę ło  k ilk aset 

o só b  ro czn ie .

C o  w ię c  robić? S ilv io  B e rlu sc o n i o b iecu je , że  

im ig ra n tó w  w y w iez ie , a  sp ec ja ln e  p ro m y  kur- 

s u ją w t ę iz p o w r o t e m . I  m ieszkańcy, ip rz y b y - 

sze  m o g ą  ju ż  ty lk o  n a  to  czekać . Z  A fry k i p rz y ­

p ły w a ją  n o w e  ło d z ie . •
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TU nie będzie 
rewolucji

dziennikarzy ta płyta miała prze- 
chlapane już na starcie. Gdyby 

The Strokes nagrali czwarty gitarowy 
album, posypałyby się zarzuty o od­
grzewanie kotletów. To może uciecz­
ka w elektroniczne eksperymenty? 
Też źle -  jakże to tak porzucić gara­
żową zadziorność i stanąć w jednym 
szeregu ze sprzedawczykami indie- 
rockowego etosu? Nowojorczycy po­
stanowili więc chwycić się obu de­
sek ratunku.

To ci sami The Strokes, których 
świat pokochał 10 lat temu. Starsi, 
bardziej osłuchani, wciąż przebojowi. 
Ich pierwszy po czteroletniej prze­
rwie krążek trwa ponad 30 minut.
Oni nie muszą już niczego udowad­
niać. Nawet jeśli wszczęta przez nich 
rockowa rewolucja okazała się kilku- 
sezonową błahostką, mogą tańczyć 
nad jej truchłem z uśmiechem. Udało 
się im zapoczątkować i zakończyć tę 
modę z klasą. j a c e k  s o b c z y ń s k i

C C C C
Hie Strokes 
„A ngles"
RCA/Sony

Melancholijne
przypadłości

wilite tworzy dwóch muzyków, 
obaj grają na sześciostruno- 

wych akustykach. Muszą więc nad­
rabiać głową, skoro mają ambicję 
chronić słuchacza przed „niedosy­
tem instrumentalnym". Z tym wy­
zwaniem Paweł Milewski i Rafał Ba- 
wirsz jak dotąd radzili sobie świetnie 
w duecie. Na „Quiet Giant" wspoma­
gają ich jednak także Maciej Fortuna 
(trąbka), Piotr Mełech (klarnet), so­
pranistka Anna Farysej i szwedzka 
pieśniarka Billie Lindahl.

Rozczarują się ci, którzy chcieli­
by widzieć w nich polskich Simo­
na i Garfunkela. Milewski i Bawirsz 
mimo skromnego instrumentarium 
ciążą raczej ku brzmieniom orkie­
strowym. Wydane w 2008 roku 
„Bits & Pieces" nagrali ponoć „przy­
padkowo i w ciągu zaledwie kil­
ku dni". „Quiet Giant" wypada więc 
traktować jako debiut Twilite. Jeden 
z najdojrzalszych w ostatnich latach.

M A R IU S Z  H E R M A

C C C C C
Twilite 
„Q uiet Giant"
Ampersand

E

Polski Rock Light
Wspomnienia, również muzyczne, z późnego 
PRL kontra indierockowe nawyki

□  rzez długie lata wśród polskich 
rockmanów -  prawdziwych 

twardzieli, którzy golą się toporem 
i do trzeciej szklanki nie zakąszają 
-  największą obelgą był przymiot­
nik „harcerski". Nerwowe Waka­
cje, czyli nowy projekt Jacka Sza- 
brańskiego, gitarzysty The Car Is 
on Fire, jest harcerski z założenia.

Akustyczne gitary, niemęskie 
chórki wyciągane w ładnych re­
frenach, proste teksty o trudnych 
sprawach. Wrażliwość i nostal­
gia -  jak na emanujących cudnym, 
niedzisiejszym światłem zdjęciach 
z okładki. Jest dobrze, ale byłoby

jeszcze lepiej, gdyby Szabrański po­
zwolił chociaż część piosenek za­
śpiewać komuś innemu -  jego lekko 
nosowa maniera i monotonna inter­
pretacja osłabiają komercyjny po­
tencjał płyty.

A te utwory przecież najwyraźniej 
pisane były z myślą o Liście Przebo­
jów Trójki. I wywiadzie dla „Świata 
Młodych". j a r e k  s z u b r y c h t

C C C C
Nerwowe W akacje 
„Polish Rock"
Wytwórnia Krajowa

dzie ci mężczyźni? -  pytamy już 
od lat, obserwując, jak co se­

zon na rynek tuzinami wchodzą ko­
lejne Adele, Rihanny i GaGi. Mocnych 
męskich debiutów brak. Gdzie więc 
charakterni, utalentowani soliści, 
zdolni przeciwstawić się kobiecej 
dominacji w muzyce? Są. Nieśmia­
ło wprawdzie, ale wychodzą z ukry­
cia. Jako pierwszy: James Blake.
Tyle że to bardziej producent wizjo­
ner niż pełnokrwisty wokalista, więc 
jedynie przetarł szlaki, rolę gwiazd 
będą pełnić inni. Na przykład Jamie 
Woon.

Ten 28-letni londyńczyk dał o sobie 
znać już w 2007 roku, ale wówczas 
skończyło się tylko na singlu, kapi­
talnym skądinąd wykonaniu klasycz­
nej folkowej pieśni „Wayfaring Stran- 
ger". Bardziej doświadczony Woon 
debiutuje dojrzale i bez słabych punk-

O O O O O O  mistrzostwo C C C C C  na piątkę 
O O O O  warto O O O  może być o  O słabo cdno

M U Z Y K A

James
2 . 0
Drżyjcie, panie. 
Nadchodzi Jamie 
Woon, męski 
debiut roku
B A R T E K  W I N C Z E W S K I

Jam ie Woon ma proste przesłanie: pozbawić słuchacza lęku. Przebojowo

tów. Czujnie, przebojowo i z pomy­
słem łączy stare z nowym, akustycz­
ne z elektronicznym. Folk, blues, soul 
i pop sprzed lat -  z owocami współ­
czesnej brytyjskiej sceny klubowej. 
Zna przy tym umiar w tych ekspery­
mentach, bo najważniejszy i tak jest 
jego kruchy, aksamitny głos, za który 
niejeden amerykański gwiazdor r'n'b 
oddałby najdroższą limuzynę ze swo­
jego garażu. Pokochaliście Jamesa 
Blake'a za jego wersję „The Limit

to your Love", ale jako całość jego 
debiut okazał się: a) zbyt wymaga­
jący, b) za mało piosenkowy, c) nud­
ny? Niezależnie od tego, którą odpo­
wiedź wybierzecie, Woon na pewno 
was nie zawiedzie.

C C C C C
Jam ie Woon 
„Mirro rwriting"
Polydor
(premiera 18.04)
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B arę tygodni pałętała się ta nie­
wielka książka po moim biurku, 

ciągle nieprzeczytana, a tu nagle wia­
domość: Pankowski nie żyje. Okazuje 
się, że miał już 92 lata. Wszyscy te­
raz mówią: umarł wielki, a tak mało 
znany pisarz, dopiero w ostatnich la­
tach odkrywany i doceniany, nomina­
cja do Nike i tak dalej. No, nie wiem, 
ale kto chciał, mógł do książek Pan­
kowskiego bez większego trudu do­
trzeć. Fakt, mieszkał od czasów woj­
ny w Belgii, ale był emigrantem 
nietypowym -  uważał się za Polaka 
mieszkającego za granicą i tyle. Przy­
jeżdżał do Polski, wydawano tu jego 
książki, nie wszystkie i z pewnymi 
oporami, ale jednak. Był, jak to się 
mówi, opętany polszczyzną. Zwłasz­
cza tą sarmacką, żywiołową, plebej- 
ską, nadużywającą wykrzykników, 
zadziwioną własnym bogactwem 
i barwnością. To on, a nie Gombro­
wicz, mógłby napisać „Trans-Atlan- 
tyk", arcydzieło gier z sarmatyzmem.

Ale napisał inną powieść -  nie mniej­
szego formatu -  „Matuga idzie", do­
równującą „Trans-Atlantykowi" sza­
leństwem języka.

Najbardziej się bano jego drama­
tów: obrazoburczych, szyderczych 
i rozerotyzowanych. Drwił z mitolo­
gii bogoojczyźnianej, romantycznych 
uniesień i patosu polskiej historii. 
„Teatrowanie nad świętym barsz­
czem" jest nadal najkrwawszą i naj­
dowcipniejszą polską groteską sce­
niczną wymierzoną przeciw nadętej 
martyrologii obozowej, ostrzejszą 
od opowiadań Borowskiego. Jeśli się 
nie mylę, do dziś żaden teatr nie od­
ważył się jej wystawić. Za wydruko­
wanie „Śmierci białej pończochy", 
sztuki wydrwiwającej małżeństwo 
królowej Jadwigi, miesięcznik „Dia­
log" miał swego czasu znaczne nie­
przyjemności.

W ostatnich latach, wreszcie do­
pieszczony przez ojczyznę, a konkret­
nie przez krakowską oficynę Halart,

wydawał Pankowski rok w rok 
po niewielkiej książeczce. Ostatnia, 
„Tratwa nas czeka", zamyka tę se­
rię -  chyba już na zawsze. Dziwne te 
dziełka są i już nie takie ekscytujące 
jak poprzednie powieści z „Matugą", 
„Granatowym goździkiem" i „Rudol­
fem" na czele. „Tratwa..." to składan­
ka prozatorskich kamyków, mozaika 
opowiastek i anegdotek, w których 
żwawe wywijanie językiem zbyt czę­
sto przykrywa błahość treści; prze­
czytać można, ale długo pamięci się 
nie trzyma. Był wiernym sługą litera­
tury, chciał pisać do końca i nie zdzi­
wiłbym się, gdyby umartw połowie 
zdania. t a d e u s z  n y c z e k

C C C C
Marian Pankowski 
„Tratw a nas czeka",
Korporacja Halart, 
Kraków 2010, 
s. 72, 24 zł

marian pankowski

tratwa nas czeka

□  uxilio Lacouture to postać, któ­
ra pojawiła się już w najgło­

śniejszej powieści Bolańo -  „Dzikich 
detektywach". Nie zapamiętałam 
jej z imienia i nazwiska, bo znacz­
na część tamtej książki składała się 
z monologów kilkudziesięciu osób, 
ale poruszającej opowieści Auxilio 
nie zapomniałam. Przypomnę więc, 
że Lacouture była świadkiem zaję­
cia przez wojsko uniwersytetu i pa­
cyfikacji studentów w Mexico City 
w roku 1968. Podczas dramatycz­
nych wydarzeń kobieta ukryła się 
w toalecie, gdzie umierając ze stra­
chu i z głodu, tkwiła przez 20 dni.

W „Amulecie" pisarz wraca do jej 
historii, by wyjaśnić, kim Auxilio wła­
ściwie była, oraz by opowiedzieć, jak 
odreagowała traumatyczne doświad­
czenie. To właściwie cała treść tej 
krótkiej powieści, zdradzę więc tyl­
ko, że narratorka „Amuletu" pocho­
dzi z Urugwaju i choć sama uważa 
się za matkę meksykańskiej poezji, 
jest raczej kimś w rodzaju podstarza­
łej groupie. Nie podkochuje się jed-

’o, co lirykę kochała
fi nulet” - świetna minipowieść Roberta Bolańo

Sarmata w Brukseli
Wiemy sługa literatury albo pożegnanie Pankowskiego

e c e n z j e

S I Ą Ż K I

S tozdokazywaną literaturę
- orzył naprawdę ów nobliwy pan

Bolańo rozwija jeden z w ątkó w  „Dzikich detektyw ów "

nak w żadnym z młodych geniuszy, 
lecz cała żyje liryką i dla niej. 20 dni 
koszmaru, które wciąż przywołuje, 
zestawione z niedolą emigrantki na­
biera nowego, symbolicznego wy­
miaru -  wyznacza dno, blisko które­
go Auxilio przebywa. A jednak choć 
Lacouture nie bez powodów nazy­
wa swoją historię opowieścią gro­
zy, rzadko uderza w tragiczny ton. 
Często za to jej monolog ukła­
da się we wspaniały poemat. Kto 
nie miał dość samozaparcia, by się­
gnąć po obszernych „Dzikich detek­
tywów", niech spróbuje zacząć zna­
jomość z Bolańo od tej prozatorskiej 
miniatury. To wystarczy, by zrozu­
mieć, o co chodzi z peanami na cześć 
tego autora.

C C C C C
Roberto Bolańo 
„Am ulet",
przeł. Tomasz Pindel, 
Muza, Warszawa 2011, 
s. 128 ,19 ,9 9  zł
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Jak oni kochają
W kinach dwa filmy o uczuciach: między 
kobietami i między mężczyznami. Ale 
miłość nie wszystko wybaczy, i my też nie

M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A

□  o, nie jest to „Tajemnica Broke- 
back Mountain", choć „Pod 

prąd'' okrzyknięto peruwiańskim od­
powiednikiem filmu Anga Lee. To ra­
czej gejowski odpowiednik peruwiań­
skiej telenoweli (bohater uwielbia 
zresztą jeden z tasiemcowych seria­
li, bo gra w nim zabójczo przystoj­
ny aktor). Wiem, wiem -  temat szla­
chetny, teren trudny, wysiłek słuszny 
i walory edukacyjne nie do przece­
nienia. Jednak melodramat o miłości 
między dwoma mężczyznami rozgry­
wający się w scenerii rybackiej wio­
ski na pewno nie jest dziełem idącym 
pod prąd.

Miguel (Cristian Mercado) ma cię­
żarną żonę (w roli wyrozumiałej Ma- 
rieli Tatiana Astengo) oraz tajem­
nicę. Tajemnica nosi imię Santiago 
(Manolo Cardona) i jest przystojnym 
malarzem, ukrywanym przed wszyst­
kimi kochankiem Miguela. Choć chęt­
nie oddaje się igraszkom w morzu 
(widząc takie sceny erotyczne w fil­
mie hetero, uznalibyście je za czy­
sty kicz), rybak podkreśla, że „nie 
jest taki", czym rani serce Santia­
go. By pokazać, w jak dramatycz­
nym zakłamaniu żyje bohater, do to­
warzystwa dostał ducha, którego

obecność -  w sposób dość ostenta­
cyjny -  przypomina o ukrytych pra­
gnieniach.

Nie tylko metafory są tu dość to­
porne, jest też sentymentalnie i ste­
reotypowo. Morskie głębiny sygnali­
zują tajemnice, wyzwolony gej musi 
być oczywiście artystą z miasta, jur­
ny rybak zaś -  żonaty i religijny.
Poza tym mężczyźni piją piwko, ko­
biety pichcą i plotkują, a nad całą tą 
papierową wioską surową, lecz i czu­
łą opiekę sprawuje ksiądz.

Jest w tym filmie bodaj jedna na­
prawdę zabawna, a zarazem peł­
na emocji scena -  gdy Mariela wcho­
dzi do pokoju, w którym Miguel 
ogląda ulubioną telenowelę, bierze 
do ręki pilota i w  milczeniu przełącza 
na mecz. Ja też bym chętnie przełą­
czyła. Na przykład na „80 dni" -  film 
o miłości między kobietami rozpisa­
ny na dużo subtelniejsze sceny, po­
mysły, ujęcia, a przede wszystkim  
-  aktorstwo. I tu temat jest słusz­
ny, a i bohaterki są w słusznym wie­
ku -  koło siedemdziesiątki. W „80 
dniach" pobrzmiewają dla odmiany 
echa Almodóvarowskiego „Porozma­
wiaj z nią": Maite (Mariasun Pago- 
aga) i Axun (Itziar Aizpuru) spotykają

e c e n z j e

To się źle skończy -  przeczuwają Santiago (Cardona) i Miguel (Mercado)

się bowiem przy łóżkach pogrążo­
nych w śpiączce mężczyzn. Okazuje 
się, że znały się jako nastolatki 
i że wtedy łączyło je coś więcej 
niż zwykła przyjaźń. Maite, pianist­
ka (znów artystka!), przez całe ży­
cie była z kobietami, a dziś jest po­
godną, młodą duchem emerytką. 
Axun spędziła życie na wsi u boku 
męża jako niezbyt szczęśliwa kura 
domowa. Dawna przyjaciółka roz­
budzi w niej tęsknotę za innym ży­
ciem, uśpione zmysłowe pragnienia. 
Ale wraz z nimi pojawi się lęk przed 
śmiesznością i niechęć do zakwe­
stionowania dotychczasowego ży­
cia. „80 dni" to film o namiętności łą­
czącej dojrzałych ludzi, obserwujący 
odradzającą się relację między daw­

nymi przyjaciółkami z akceptacją 
i zrozumieniem. Niby nie ma tu wiel­
kiego ładunku emocji, nie ma żt dnej 
ostentacyjnej prowokacji ani goto­
wej tezy (wyjąwszy tę, że wiek wcale 
nie czyni nas mądrzejszymi) -  a jed­
nak to właśnie ta opowieść stanow­
czo idzie pod prąd.

©  ©
„Pod prąd", reż. Jav ier Fuentes León
Peru/Kolumbia/Francja/Niemcy 2009, 
100', Mayfly, premiera 15  kwietni a

C C C C
„80 dni", reż. Jo se  Marla Goensga, 
Jon Garano, Hiszpania 20 10 ,105 , 
Imago Film, premiera 15 kwietnia

Świadectwo zbrodni
Poruszający 
„Niedokończony film” 
przypomina historię 
pewnego dokumentu 
o warszawskim getcie

B tych materiałów miał powstać 
film „Getto". Niemiecka ekipa re­

alizowała zdjęcia w maju 1942 roku. 
Cel był propagandowy -  pokazać 
światu, że Żydzi mają w getcie jak 
w raju: jadają w restauracjach, cho­
dzą na koncerty, do synagog i łaź­
ni, elegancko ubrani spacerują ulica­
mi, pracują, opalają się. Skąd więc 
zdjęcia pokazujące wychudzone tru­

py na ulicach, żebraków, rozpadają­
ce się mieszkania, niedożywione dzie­
ci szmuglujące pod ubraniem nędzne 
warzywa? To także propaganda, 
ale już inna -  skierowana do Niem­
ców i podbitych narodów Europy. Ta­
kie kontrasty miały odstraszać -  ży- 
dostwo to brud, smród, tyfus i wszy. 
No i krańcowa amoralność, skoro 
jedni się bawią, gdy drudzy umiera­
ją z głodu.

Propagandowa intencja przebija 
z każdego kadru „Getta". Willy Wist 
filmuje sterty trupów chowanych 
w masowych grobach, a zaraz po­
tem tańczące w restauracji pary. Każ­
dy kadr krzyczy: nędzy winni są sami 
Żydzi! Nie ma w tym filmie nazistów, 
nie ma obojętności Polaków, jest tyl­

ko getto żyjące własnym życiem. 
Wszystkie te obrazy znamy -  z „Uli­
cy granicznej", „Korczaka", „Pianisty", 
ale kontekst jest inny. Ten film poka­
zuje prawdę i jednocześnie kłamie. 
Owa niedokończona propaganda (nie 
wiadomo, czemu przerwano zdjęcia) 
jest zatem nie tylko wbrew intencjom 
nazistowskich filmowców świadec­
twem zagłady, ale również świadec­
twem manipulacji.

„Niedokończony film" nie tylko 
przywołuje fragmenty „Getta", ale 
też opowieści świadków. Ich wspo­
mnienia ujawniają rozmiar kłamstw, 
którymi posługiwali się twórcy propa­
gandowego „dokumentu". Ale jesz­
cze więcej mówi sam operator -  fil­
mował ulice getta, patrząc na nie jak

obojętny turysta, niby jeszcze n e 
wiedział o Oświęcimiu i Treblince, ale 
przecież wiedział, że kłamie, wpisując 
w kontekst normalności to, co rze­
czywiste, i to, co nieudolnie zainsce- 
nizowane. Nie mógł przewidzieć, że 
zakłamane kadry staną się ostacen­
nie aktem oskarżenia także przeciw 
niemu. I w tym właśnie obnażeniu 
mechanizmu działania propagandy, 
a nie w samych momentami wstrzą­
sających obrazach tkwi największa 
wartość „Niedokończonego filmu •

W O JT E K  KAŁUŻYŃS*

C C C C
„Niedokończony film ", reż. Yael 
Hersonski, Izrael/Niemcy 2010, 
Agaińst Gravity, premiera 8 kwietnia
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święty czy uzurpator?
/I >cne „Słowo” prosto z teatru Mariusza Grzegorzka - bezwstydne, 
a nic mające widza, z pytaniami najcięższego kalibru

L a c  k  w a k a r

zasem melancholijny, a za chwilę 
ostentacyjnie brutalny teatr Ma- 

us/j Grzegorzka jest jak wspinacz- 
a wysokogórskiej grani. Dla wi- 

| zć 1 - na pewno, bo artysta nie idzie 
n na żadne kompromisy, ani my­
li u jtwiać zadanie; dla samego re- 
ys*.- także, bo przecież łatwiej jest 
f roztrzaskać sobie kości, niż 

mać równowagę. Myślałem tak 
c-1 as premiery „Słowa" Kaja Mun- 

mdzkim teatrze imienia Jaracza 
;tdą chwilą rósł mój podziw dla 

ń1 ty. Bo Grzegorzek to już osob- 
e wisko. Od ponad dekady pro- 
rao • coś w rodzaju teatru w teatrze. 
3k 1 egdyś w krakowskim Starym 
too es proportions gardees -  Swi- 
ars' , Lupa albo Grzegorzewski. Wy- 
ler,; teksty z najróżniejszych drama- 
Jtgicznych porządków i odległych 
■ "graficznie zakątków, aby szukać 

skrajnych emocji. Z upodoba- 
1 łączy ogień z wodą.
..Agnes od Boga" wspaniale part- 

erowały sobie Ewa Mirowska i Ga- 
r a Muskała, dotykając na ma- 
C1. Ieł scenie przecięcia między 
•9'jnym zapamiętaniem a miłosną

/m tZlu W "B,askLJ życia", zrealizowa- 
n tek, że nie powstydziłby się go
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Tarantino, Małgorzata Buczkowska 
i Ireneusz Czop zagrali urodzonych 
morderców, którzy nie rozumieją czy­
nionego przez siebie spustoszenia.
To był jeden z kilku szczytów Grze­
gorzka obok wspaniałych „Lwa na uli­
cy" i „Makbeta". W pierwszym opisał 
wszechobecne zło, które jest jak tok­
syna, z byle przechodnia w mgnie­
niu oka może uczynić zbrodniarza. 
Szekspirowską tragedię zamienił zaś 
w krwawy rytuał bliski czarnej mszy. 
Mówiłem -  artysta ekstremalny.

Z „Dybuka" -  moim zdaniem bez po­
wodzenia -  próbował zrobić współ­
czesny moralitet z łódzkimi ulicami 
w tle. Teraz natomiast wrócił do ko­
rzeni. „5łowo" ma siłę artystycznego 
manifestu. Dramat Kaja Munka, roz­
sławiony przez wybitną adaptację fil­
mową Carla Theodora Dreyera, zdaje 
się dla Grzegorzka wymarzony. Znów 
poruszamy się po krawędziach. Stary 
Mikkel Boergen (Andrzej Wichrowski) 
jest ojcem rodziny, w dosłownym, nie­
mal biblijnym znaczeniu tego słowa. 
Miłością darzy wpierw Boga, a potem 
bliskich -  kolejność jest zawsze wła­
śnie taka. Każde nieszczęście można 
zatem usprawiedliwić boskim planem, 
w każdej sytuacji Jemu należy się po­

słuszeństwo. Bóg jest sprawiedliwy, 
Bóg karze, ale czy Bóg -  jak mówi 
Nowy Testament -  jest miłością? 
Wielkie pytanie tego przedstawienia
-  widzieliście, aby w teatrze w ostat­
nich latach ktokolwiek zadał je z rów­
ną otwartością?

Grzegorzek w „Słowie" wyciska 
wszystkie soki ze scenicznej ascezy. 
Scena zamknięta szarymi ścianami, 
kilka ławek, stół, szare i ciężkie suk­
nie kobiet, szare i proste garnitury 
mężczyzn. Munk, pastor kościoła pro­
testanckiego, odmalowuje świat wy­
łącznie w chłodnych barwach, a re­
żyser łódzkiego spektaklu wyciąga 
z tego ostateczne wnioski. Johannes 
(Dobromir Dymecki) pojawia się tu ni­
czym obcy, ogarnięty szaleństwem in­
truz, który samego siebie ma za Jezu­
sa. Chce być jego inkarnacją, gotów
- jak On -  ponieść najwyższą ofia­
rę. To on w kulminacyjnym momencie 
spróbuje cudu. W teatrze Mariusza 
Grzegorzka możliwe jest zmartwych­
wstanie.

Tyle że „Słowo" wyrzeka się jasne­
go religijnego przesłania. Dymec­
ki nie próbuje pokazywać Johannesa 
jako świętego. Młody aktor w swo­
jej najlepszej dotąd roli nie zamyka

drzwi do przeciwstawnych interpre­
tacji. A może jego bohater to tylko 
pozer, uzurpator wkładający maskę 
Syna Bożego, bo tak mu wygod­
niej. Tym bardziej że ów cud, wskrze­
szenie Inger (świetna ściszona rola 
Katarzyny Cynkę) odbywa się mi­
mochodem, bez fanfar z nieba, pate­
tycznych gestów.

Umyka zatem Grzegorzek 
ze wszystkich zastawianych przez 
„Słowo" pułapek. Tak, jest to te­
atr na wskroś poważny, celebrują­
cy przez ponad dwie godziny pytania 
największej wagi. Owszem, to przed­
stawienie nie pozostawia widzom 
szans na ucieczkę. Nie można być tro­
chę za i trochę przeciw. Brak w nim 
błyskotek, umilania publiczności cza­
su, mrugnięć okiem do mniej oby­
tych z eschatologicznym tematem.
A przy okazji „Słowo" daje szansę 
aktorom. Ról takich jak te u Munka 
na co dzień nie uświadczycie. Wi­
chrowski gra kostyczność i ciepło, jak­
kolwiek to by się pozornie znosiło. 
Ireneusz Czop był kiedyś u Grzegorz­
ka Makbetem, a teraz jako pragma­
tyczny Mikkel zaskakuje aktorstwem 
nieefektownym, trzymającym wszyst­
kie formalne rygory, ale gdy dojdzie 
do opłakiwania ukochanej -  do bólu 
przejmującym. Aktorzy z Jaracza, jak 
zwykle u Grzegorzka, stanowią świet­
nie rozumiejący się zespół, w dodatku 
teraz zadanie mają szczególnie trud­
ne. W „Blasku życia" albo „Lwie na uli­
cy" mieli partie skonstruowane jak 
w thrillerze. Tym razem sednem wido­
wiska są urwane w pół gesty, wypo­
wiadane szeptem słowa, czasem zdu­
szony własnym wstydem szloch.

„Słowem", podobnie jak ubiegło­
rocznym filmem „Jestem twój", Ma­
riusz Grzegorzek udowadnia, że jest 
reżyserem całkiem osobnym, wymy­
kającym się przyjętym przez środo­
wiskowy establishment kategoriom. 
To trudna droga, jak wspomniany wy­
żej spacerek po grani. Tym razem 
szczyt został zdobyty, chorągiewka 
wbita. Mamy wydarzenie.

©  ©  ©  ©  ©
„Słow o" Kaja Munka, tłumaczenie 
Ewa Partyga, reżyseria Mariusz 
Grzegorzek, reżyseria światła Jolanta 
Dylewska, kostiumy Grzegorz 
Gonsior. Teatr imienia Stefana Jaracza 
w Łodzi
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litery z oznaczonych pól czytane 
poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

p o z i o m o : p i o n o w o :

1. CHODZI O TO, ŻEBY SPRZEDAĆ 2. POLUJE NA PODPUŁKOWNIKA

7. SIEDZI W  KĄCIKU 3- WYCHODZI Z UŻYCIA
8. MUS CZEKOLADOWY 4- SYN KAROLINY

9- PUSTA W  PRZEKROJU 5- DO LINA LINA
10. MISTRZ 6. POLSKA NA GŁOWIE

UKŁADANIA KOSTKI 7- NIE POZWALAŁ URZĘDNIKOWI
12. MIEJSCE NA PILOTA SIĘ POPISAĆ
14. KOŃCZY OPERACJĘ 11. KONICZYN

17. PRZECIW NIK MAŁYSZA 13- ZNOSIMY JEGO JAJA
18. PRANIE ROCZNE 15- DŻIKI KRÓL
19. BARDZO ZASADNICZA 16. WYSTĘPUJE NA PNIU

Rozwiąż krzyżówką 
i prześlij do nas 
hasło. Wyślij SM5 
o treści PRZEKRÓJ. 
HASŁO KRZYZOWKI 
na numer 724 3. 
Rozwiązania 
możesz także 
przysłać na kartce 
pocztowej (decyduje 
data stempla) 
na adres: „Przekrój", 
ul. Nowogro­
dzka 47 A,
00-695 Warszawa, 
z dopiskiem: 
„krzyżówka 15".
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Nagrodą w tym 
tygodniu 
jest k s ią ż k a  
„ T a je m n ic e  
k a w y "
S a r y  M a g d a le n y  
W o ź n y  
(Z y s k  i S -k a  
W y d a w n ic tw o )

Na prawidłowe rozwiązania czekamy 
do 17 kwietnia 2011.
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,46 zł 
brutto.

Dane osobowe uczestników konkursu 
w zakresie: imię, nazwisko i adres 
zamieszkania, numer telefonu 
stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora 
konkursu, tj. Wydawnictwo Przekrój 
sp. z 0.0. z siedzibą w Warszawie 
przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, w celu 
realizacji umowy przystąpienia 
do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu 
własnych produktów lub usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy 
prawo wglądu do swoich danych 
osobowych oraz ich poprawiania, 
jak również żądania zaprzestania 
przetwarzania danych. Podanie 
danych jest dobrowolne. Dane 
osobowe nie będą udostępniane 
innym podmiotom. Regulamin 
konkursu został wyłożony do wglądu 
w siedzibie organizatora konkursu.

R O Z W I Ą Z A N I A
Z N R .  1 3
K r z y ż ó w k a : N A W IE D Z E N I 
P o z io m o : 1 . c h a łu p a  
w  ch a łu p a ch  lu b  o b o ra  w  o b o rac h
-  ZABUDOWANIE 7 . NIE MA WOLNOŚCI 
POZA CHINAMI -  PANDA 8 . MAJTEK
W CZASIE SZTORMU -  ŁOPOT 9 . JEDNO 
Z 10 -  ZERO 10 . PROSTO DO KROWY
-  POWRÓZ 12 . Z KALENDARZA SB
-  SOBOTA 14 . ZAPŁADNIA KOBIETY
I MĘŻCZYZN -  IDEA 17 . PRZY LUDZIE
-  UŁUDA 18. WYKORZYSTYWANY
W  PRZEM. -  KRZEM 19. CZASEM SIĘ 
NIE ZGADZA -  ANACHRONIZM

P io n o w o : 2 . p ła c h ta  na
JELENIA -  BANER 3 . NA SŁODKO 
I NA ZIMNO -  DRAŃ 4 . OBIBĄK
-  WAŁKOŃ 5 . PITY NA ZDROWIE
-  NAPAR 6 . ZESPÓŁ HIP HIPOWY
-  ENTUZJAZM 7 . DOBROCZYNNOŚĆ
-  PRZYSŁUGA 11. DAJE BANIE
-  STRACH 1 3 . 0  CZERWONYM 
KAPTURKU -  BLUZA
15. HASŁO Z KLUCZEM -  DRZWI
16. GDY CHCESZ DOBRZE 
WYGLĄDAĆ -  OKNO

L A U R E A C I
Z N R . 12

K r z y ż ó w k a :
Z o fia  B o s z k ie w ic z , Czępin; 
D a riu sz  C is e k , Wałbrzych; B o ż e n a  
G u z iu k - D ą b ro w s k a , Piaseczno; 
A n to n i H e g e r , Wrocław;
J a c e k  S ty c h n o , Sosnowiec

Jo lk a :
J a n u s z  K o c h a n o w s k i ,  Białystok; 
W ie s ła w  K o p e r , Wory; Iz a b e la  
K o w a ls k a -W ie c z o r e k , Toruń; 
M a łg o r z a t a  M a jc h rz y k -T ra le r , 
Wrocław; M ie c z y s ła w a  N o w a k , 
Świebodzin

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

Kura w rosole dobrze 
nastroi na święta
W ostatnich dniach polecia­
łem do Londynu. Chciałem popa­
trzeć przed świętami Wielkiej Nocy 
na moją londyńską restauracją Ges- 
sler at Daquise. Rozmawiałem z go­
śćmi, słuchałem opowieści kucharzy, 
menedżerów, jadłem.
Cudowny jest obraz Polski w An­
glii, który maluje mi sią po tej wi­
zycie. Wszystkie produkty, których 
używam tam w kuchni, pochodzą 
z kurpiowskich ekologicznych gospo­
darstw. Anglicy uwielbiają nasze je­
dzenie. Słuchałem w restauracji, 
co zamawiają. Najczęściej była to... 
kura w rosole. To jedzenie na każdą 
porę roku. A najlepiej chyba smaku­
je w tym przedświątecznym czasie. 
Teraz jemy kurę, a za chwilę będzie­
my jeść jajka...

R e c e p t u r a

Kurę -  6oo-gramową -  należy opłu­
kać, oczyścić i wrzucić do wrzącego, 
wytrawnego rosołu. Gotujemy około 
40 minut, po czym dzielimy na dwie 
części. Wkładamy do glinianego na­
czynia (lub garnka), dodajemy dwa 
pęczki włoszczyzny, liść laurowy,
15 ziarenek pieprzu, ziele angielskie, 
doprawiamy do smaku. Tak przygo­
towaną wkładamy do piekarnika (roz­
grzanego do temperatury 170 stop­
ni Celsjusza) i pieczemy 30-40 minut.

O
y / \

Pod koniec dodajemy 100 gram iw 
selera naciowego i natkę pietr szki 
(dwie całe gałązki). Pieczemy je szcze 
3-5 minut.
Kurę podajemy z warzywami z ro­
sołu, kluskami kładzionymi ora; po­
lewamy sosem cytrynowym. Ja;< go 
uzyskać? Śmietanę 36-procent - 
wą (200 mililitrów) łączymy z sc-kiem 
z dwóch cytryn oraz ze 100 grama­
mi rosołu z kury. Wszystkie skłe dni- 
ki redukujemy do objętości 30 pro­
cent. Doprawiamy pieprzem i solą 
do smaku oraz zagęszczamy tr ema 
żółtkami.
Dzisiejsze danie jest po trosze o d ­

powiedzią na pytanie mojego wnu­
ka Franciszka -  co było pierwsze: 
jajko czy kura? Franciszek jest sma­
koszem. Po powrocie z Londynu za­
biorę go z przedszkola i pójdziemy 
razem ugotować to danie. Natural­
nie najpierw wybierzemy się na targ 
po najlepszą kurę i cudowne pęczki 
włoszczyzny.

Program „Wściekłe gary" Adam a Gesslera 
oglądajcie w  soboty o 14 .10  w  TVP Polonia

B R A C I A  M B A R T O S Z  I T O M A S Z  M I N K I E W I C Z
WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER

K A M u F C / łż  z / i P Z i A M ć .  z A A iccep ro H A /jy  r t t e z  Srn po
p r o f eson Hau/n: Mo'c( sa p A c  źvcie much z meosiĄeHciues 

V 0 T Y C H O A S  f e e s r e i C T Y u y .  ^

K A W K A  I P A P I E R O S K I

Nowy serial „Kawka i Papieroski” 
z aktorskimi kreacjami Iwony Sitkowskiej 
i Jakuba Bohosiewicza co tydzień 
na www.przekroi.pl oraz w aplikacji 
„Przekroju” na iPadzie dostępnej 
w App Storę
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MAŁC MAŁYCN ILy®2fl
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LUftZKOici
spektakl audiowizualny N H I  ■

• z okazji 50. rocznicy H  W  j* j
d B k  wyjścia człowieka - . /  , .

w przestrzeń kosmiczną t .. ; v  |  >m

czterdzieści
osiem
Józef Skrzek 
DJ Adamus 

VJ Nikon 
MC Jakob 

Jacek Królik 
Bananesq

12.04.2011,20:00-21:48 
«|»A< * « * u"n»sak a toruń, przed aulą umk

KUtTURAlNA ulica qaqarina 11
Urząd 
Miasta
Torunia V .

gagarina

i i i
W in  www.godzinaczterdziesciosiem.pl

http://WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER
http://www.przekroi.pl
http://www.godzinaczterdziesciosiem.pl


Ł A D  N Ę R Z E C Z Y

Jak nie bywać
Jeśli najmodniejszym zjawiskiem 
nadchodzącego sezonu jest nuda, 
to impreza Oskary Fashion była 
absolutnie trendsetterska

O L A  S A L W A

Q o łą cz y  a m e ry k a ń sk ie  O sc a ry  z  O sk a­

ram i F a sh io n , c z y li  n a g ro d a m i p r z y ­

z n a w a n y m i o b ie c u ją c y m  m o d e l­

k o m , p ro je k ta n to m  o ra z  n a jle p ie j u b ra n y m  

P o la k o m  p rz e z  k w a rta ln ik  m o d y  z a ty tu ło w a ­

n y  w ła ś n ie  „F a sh io n ” ? S z ty w n a  i  n u ż ą c a  cere ­

m o n ia , z b la z o w a n a  p u b lic z n o ść , k o n w e n c jo ­

n a ln ie  w y s tro jo n e  g w ia z d y  i  p rz e w id y w a ln e  

w e rd y k ty  Je ś li  ta k  w y g lą d a  w ię k sz o ść  „n ie p o ­

w ta rz a ln y c h  w y d a rz e ń ” i  „w sp a n ia ły c h  even- 

tó w ” , k tó re  z w y k li śm ie rte ln ic y  m o g ą  ś le d z ić  

ty lk o  z a  p o śre d n ic tw e m  z d ję ć  n a  P u d e lk u  

i c z a rn y ch  k o lu m n  w  p lo tk a rsk ich  p ism a c h , 

to  z a w ó d  c e le b ry ty  c z y li p ro fe s jo n a ln e g o  go ­

ścia , p o w in ie n  tra fić  n a  lis tę  n a jn u d n ie jsz y c h  

z a w o d ó w  św iata .

N ie  n a p isz e m y  w ię c , ja k  b a rd z o  n a s  ra jc u ­

je  to , c z y je g o  p ro je k tu  su k ie n k ę  c z y  g arn itu r  

m ie li n a  so b ie  D o d a , M ałg o rzata  S o c h a , N ata­

lia  L e s z  i F ilip  B o b e k , sk oro  o sta tn im  n ap raw -
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edi ii z obowiązków gwiazd jest pozowanie 
otc afom na tle  m akiety z logo sponsorów

Młodzi projektanci, finaliści konkursu Oskan 
Fashion, m usieli teksty ln ie  zinterpretować 
hasło : Św ia tła  W ielkiego M iasta

.cy tu jącym  stro jem  d o  p ra c y  b y ła  shift 
ackie O nas s is . N ie  w p a d n ie m y  te ż  w  ra- 

osr m anię ty lko  d latego, ż e  d o b rz e  zarab ia­

jące M azd y stać n a  u b ra n ia  J i l  San d er, A le- 

:anc aW an ga, Isa b e l M aran t, M a c ie ja  Z ie n ia  

:zy tebki B ottega  V en eta . A n i  że  w  o g ó le  sta- 

śn 'n ied a lek o  n ich  (bo n ie  staliśm y).

Ce m o n ia  w rę c z a n ia  n a g ró d  z a c z ę ła  się  

prawie g o d z in n y m  o p ó ź n ie n ie m  (m oże 

powodu zm ian y  c z a su  n a  letni?), p ro w ad zą- 

ivier Ja n ia k  d w o ił s ię  i  tro ił, a b y  p u b licz- 

0 o k lask iw ała  n a g ra d z a n e  g w ia z d y  oraz 

ir cktantów, n a  k tó ry c h  z w ró c iło  u w a g ę  

kilkadziesiąt z  k ilk u se t o b e cn y c h  osób . 

a gości, ty ch  n ie p ro fe s jo n a ln y ch , stała  

od w y b ie g u , są cz y ła  d rin k i i  zap ew n ia - 

jcząco-ch ich o czące  tło  d ź w ię k o w e . N ie  

,0  czym  roz m aw iali, a łe  racz e j n ie  o  ko- 

ach m ło d ych  p ro je k ta n tó w  u b ie g a ją cy ch  

O skara F a sh io n . N ie  p rz y p ra w ia ły  o n e  

j r e  tą o zaw rót g łow y, b o  la ta  8 0 ., in sp ira c je  

flcC ueenem , B a łm a in , K a n e m  to m n ie j w ię- 

ej taka sam a se n sa c ja  ja k  so b o tn i d z ie n n ik  

czwartkow ym i w iad o m o śc iam i.

! praw ie d w ó ch  g o d z in a c h  p rz e z  scen ę  

winęli się  w s z y s c y  n a jm o d n ie js i  Polacy, 

b o w e  ju ry  w y b ra ło  n a jle p sz ą  pro jektan t- 

' A lek san d rę  K a w a łk o . M o ż n a  b y ło  ode- 

ać, p rze jść  się  k ilk a  r a z y  w  tłu m ie  w  tę 

w  tę, u ciec  d o  b a ru  z k a lo ry c z n y m i chin­

i n ,  sto isk iem  z p a c z k o w a n y m  s u s h i lu b  

j  taksówki, k tórą  p o d ró ż  b y ła  n a jż w a w sz y m  
I '-mentem w ieczo ru .

K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

Pięści lokalne...
...czyli patriotyzm 
lawinowy

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

□ o ż e sz  m n ie  w  m o rd ę  la ć ” -  re cy to ­

w a ł a k to r  G a r lic k i, ch w a lą c  p rz e ­

sz ło ść  i  te ra ź n ie jsz o ść  W arszaw y. N o  i  się  

d o ch w a łił. P ro jek t T ró jz ą b  le je  p o  gęb ie , 

le c z  ż y c z liw ie  i  z  p o c z u c ie m  h u m o ru . 

„M o n te la n s in o ” je st o d p o w ie d z ią  n a  „N ie  
m a sz  cw an ia k a ...” u trz y m a n ą  w  id e n ty c z ­

n y m  tonie, s w o js k ą in a d  w y raz  p rzy jem n ą, 

z w ła sz c z a  d la  tych , k tó rz y  z a  m ło d u  o b a la ­

li b e łty  w  re jo n a c h  so p o ck ie g o  m o lo . Tak 

z w a n a  fu ro ra  s iec iow a to  rzecz  w z g lęd n a , 

ale w id eo k b p , n a g ra n y  z en tu z ja sty cz n y m  

w sp a rc iem  tró jm ie jsk ie j śm ietan k i, je s t  k o ­

le jn y m  k a m y k ie m  to c z ą c y m  się ze  stoku: 

n ic , ty lk o  c z e k a ć  n a  la w in ę  lo k a ln e g o  

p a trio ty zm u .

Ja k  w sz y stk o , co  lo k a ln e , i  tak ie  k a w a ł­

k i b io rą  s ię  z  p rz e strz e n i g lo b aln e j. K o n ­

k retn ie  -  z  N o w e g o  Jo rk u , m iasta  n a jcz ę ­

ściej o p iew an eg o . Ju ż  F ra n k  S in atra  zro b ił 

sw oje, n ied aw n o  p rz y je m n ie  o d z n a c z y ł się 

d u et d id że jsk i D u ck  Sa u ce  n u m e re m  „Bar- 

b ra  S tre isa n d ” , le cz  z a  ro d z ic ó w  n o w o ­

czesn eg o  p a tr io ty z m u  m ie jsk ie g o  u z n a ję  

Jaya -Z  z  A lic ią  K eys. Z re sz tą  czego  in n ego  

o cz e k iw a ć  o d  faceta , k tó ry  sw o ją  k syw k ę  

zaczerp n ą ł o d  lin ii m etra? P rzetłu m aczo n y  

tekst d o  „E m p ire  State o f M in d ” ż y w o  p rz y ­

p o m in a  te k sty  w a rsz a w sk ie  i  tró jm ie jsk ie : 

o d  m ie jsca  d o  c z ło w ie k a , b rz m i „O siem  

m ilio n ó w  o p o w ie śc i” , a  Je z u s  in te re su je  

się  k o szy k ó w k ą .

N o w o c z e s n y  w id e o k lip  m ie jsk o -p a - 

tr io ty c z n y  p o d le g a  p e w n y m  re g u ło m , 

ja k  w sz y stk o  w  k u ltu rz e  p o p u la rn e j. N ie  

m a  co s ię  z ło śc ić . P ie rw sz y m  w y r ó ż n i­

k iem  w y d a je  s ię  m a k sy m a ln e  w y k o rz y sta ­

n ie  k o lo ry tu  lo k aln ego , w sk a z a n a  je st tutaj 

ja z d a  p o  b a n d z ie  b e z  ża d n e g o  w a rto śc io ­

w a n ia . W  „M o n te la n s in o ” , p ró cz  sz a c o w ­

nej sto cz n i i m e lan ch o lijn eg o  ch lu p o tu  fa l 

B a łty k u , m a m y  p rz e c ie ż  k lu b  n o c n y  R ozi, 

c z y li la tarn ię  m o rsk ą  tró jm ie jsk ie j ro z p u ­

sty  z d o ln ą  p rz e trw a ć  sz to rm y  w z n ie ca n e  

p rz e z  p o se jd o n ó w  cnoty. S a m  ty tu ł n aw ią­

z u je  d o  M o n cia k a  (p o to czn a n a z w a  g łó w ­

nej u lic y  sp acerow ej w  Sopocie) o raz  lansu , 

le cz  p o w sta ła  zb itk a  s ło w n a  b u d z i sk o ja ­

rz e n ia  z  b o h a te rstw e m  p o lsk ie g o  o ręża , 

n a d a ją c  w z n o sz e n iu  k ie lic h ó w  w y m ia r  

w z n io sły . K o n ie c z n y  je st ró w n ie ż  u d z ia ł 

ce leb ryty : w  P ro jek cie  W arsza w iak  b y ł Ł u ­

k a sz  G arlick i, k tó ry  w re sz c ie  p rz e sta ł się 

k o ja rz y ć  z  „B rz y d u lą ” ; P o m o rze  o d p o w ie ­

d z ia ło  k iw a ją c y m  s ię  M iro s ła w e m  B a k ą  

i  ich n ie jsz y m  p re z y d e n te m . A  in n e  m ia ­

sta ju ż  p rze b ie ra ją  n o g am i. P on oć K ra k ó w  

m a  z a p ro p o n o w a ć  w ła sn ą  w e rs ję : d rżę  

n a  sa m ą  m y śl, co  m o ż e  s ię  z ro d z ić  p o d  

sa u ro n o w y m  o k ie m  p ro fe so ra  Ja c k a  M aj- 

ch ro w sk iego . H y m n  m o to rn icz y c h  tk w ią­

c y c h  w  k o rk ach  n ie sk o ń cz o n y c h ?  B rz ę k  

sz k la n e cz e k  n a  K a z im ie rz u  n o cą? R a d o ­

sn e  p o h u k iw a n ie  lu d z i  sz tu k i s tarszych  

n iż  w sz e c h św ia t?  Je s t  je sz c z e  W rocław , 

k tó rem u  p ro p o n u ję  sięgn ąć  p o  n ó ż  skryto ­

bójcy, T ró jk ąt B e rm u d z k i i M ark a  K ra je w ­

skiego . Z u p e łn ie  in n e  sz a n se  o tw iera ją  się 

p rz e d  P o zn an iem . M e ta lo w cy  z  b e z b o ż n e ­

go B lo o d th irst u z m y sło w ili sob ie , że  sym ­

b o le m  m iasta  są  kozły, zw ierzęta  n ie  ty lko  

p ię k n e , le c z  ta k ż e  b lisk ie  se rcu  k ażd eg o  

w ie lb ic ie la  ło m o tu  z e  w z g lę d u  n a  sk o ja ­

rz e n ia  z  B a fo m e te m . N a  o fic ja ln y ch  k o ­

sz u lk a c h  k ap e li w id n ie ją  w ię c  n ie szczęsn e  

k o z ły  -  w śc iek łe  i  z łow ro g ie , ja k b y  s łu ch a ły  

S layera  je sz c z e  w  b rz u c h u  cu ch n ące j siar­

k ą  m atu li. Pod  n im i w ije  s ię  n a p is : „G oat 
C ity  T h ra sh  M eta l” .

W y z ło ś liw ia m  s ię  straszn ie , le c z  -  w z o ­

re m  T ró jz ę b a  -  z  ż y c z liw ą  in te n c ją , 

b o  ż y c z ę  sob ie  ja k  n a jw ię k sz e j lic z b y  p io ­

se n e k , k lip ów , w ie r s z y  i-czego  ta m  je s z ­

cze  z a n u rz o n y c h  w  lo k a in o śc i. W ob ec  

u tra ty  o g ó ln o p o lsk ie g o  p o c z u c ia  to ż sa ­

m o śc i ta k ie  c u d a  są  co  n a jm n ie j w a rto ­

śc io w e , z w ła sz c z a  g d y  m a in stre a m  m a ł­

p u je  Z a c h ó d , i le  w le z ie . P o lsk ie  G a G i 

i T im b e r la k e ’i m o g ły b y , s w o ją  d ro g ą , 

o d  p o z n a n ia k ó w  i  w a rsz a w ia k ó w  so lid n ie  

o b e rw a ć  p o  fa łsz y w y c h  gęb ach . C o  p ro sz ę  

trak to w ać  jak o  zach ętę . •
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Niepodobna mianowicie w tych dniach nie 
pomyśleć, że nie tyle zbliża się rocznica 
Katastrofy, ile nadciąga nad Polskę katastrofa 
rocznicy Katastrofy. Ciemność wzbiera, 
znaki się pokazują, komety lecą, wrony 
kraczą, Sienkiewiczowski krzyż ognisty nie 
tyle na niebie, ile w radiu, telewizji i gazetach

2 9  M A R C A

D w a  l is ty  -  je d e n  o d  p a n a  T. z  W isły , d ru g i 

o d  A n d r z e ja  B riilla , sy n a  w sp o m in a n e g o  n ie ­

d a w n o  w  ty m  m ie jsc u  św ię te j p a m ię c i k s ię ­

d z a  p a sto ra  T o m a sz a  B r i i l la .  P ie r w s z y  lis t 

-  p a n  T. n ie  b y łb y  s o b ą  -  w y k w in tn a  k o p e r­

ta , ad res  m is trz o w sk o  za p ro je k to w a n y , litery  

k u n s z to w n y m i z a w ija sa m i, c h y b a  sp ira la m i 

za k rę c o n e , n a w e t z n a c z e k  tch n ie  n ie  p o c z tą , 

a le  p in a k o te k ą ; sa m  tek st -  ja k  z w y k le  -  a rcy ­

d z ie ło  rę k o p iśm ie n n ic tw a . S tara  P olska!

D ru g i lis t  e -m ailow y, a le  z  ja k im i w ia d o ­

m o śc ia m i i  z  ja k im i m a te ria ła m i! G d y b y  n ie  

to , ż e  -  z a w sz e  n ie s to s o w n a  -  lic y ta c ja  tra ­

g iz m u  te ra z  aż  fu r c z y  w  p o w ie trz u , p o w ie ­

d z ia łb y m : P o lsk a  je s z c z e  s ta rsz a  i  je s z c z e  

tra g ic z n ie jsz a .

3 0  M A R C A

„ K o c h a n y  Je rz y k u  -  p is z e  p a n  T. -  p o z d ra ­

w ia m  C ię  z  s e rc a  i  b e z  o c ią g a n ia  p is z ę , 

co  w  g ło w ie . N ie p o d o b n a  m ia n o w ic ie  w  ty ch  

d n ia c h  n ie  p o m y śle ć , ż e  n ie  ty le  z b liż a  s ię  

ro c z n ic a  K atastro fy , ile  n a d c ią g a  n a d  P o lsk ę  

k a ta s t ro fa  r o c z n ic y  K a ta stro fy . C ie m n o ś ć  

w z b ie r a , z n a k i s ię  p o k a z u ją , k o m e ty  le c ą , 

w r o n y  k ra cz ą , S ie n k ie w ic z o w sk i k rz y ż  o g n i­

s ty  n ie  ty le  n a  n ie b ie , ile  w  ra d iu , te le w iz j i i  g a ­

zetach . J a  z  ta k ic h  ty lk o  ź ró d e ł c z e rp ię  in fo r ­

m ac je , c a łą  p o lity c z n ą  p ra sę  u  p a n a  P ry m u sa  

w  k io s k u  p r z y  m o ś c ie  w y k u p u ję  -  o n  rad , 

b o  o b ro ty  m u  w z m a g a m ; n a  n ie d o sta te k , ja k  

w ie sz , n ie  n a rz e k a m , a ja k b y  k ie d y  i d o  tego , 

n ie  daj B ó g , d o sz ło  -  też  n a rz e k a ł n ie  b ę d ę . Po­

d o b n o  w  In te rn e c ie  s z c z e g ó ln a  m o c  zn ak ów , 

to  ju ż  je d n a k  n ie  m o ja  z ie m ia , n a w e t ja k b y m  

w k ro c z y ł, i  ta k  n ie  u w ie rz ę .

T a k  c z y  ta k  n a d c ią g a  ta jfu n  ro czn icy , p la g a  

ro c z n ic y , k lę s k a  ro c z n ic y . M o ro w e  p o w ie ­

trz e  p r z y sz ło  ju ż  d a w n o  (m o im  z re s z tą  z d a ­

n ie m  z a w sz e  tu  -  w  m n ie j lu b  b a rd z ie j ja d o ­

w ite j p o s ta c i -  b y ło )  i  sw o je  w e  łb a c h  ro b i. 

S z y k o w a n ie  się  d o  p e łn y c h  p o w a g i o b c h o ­

d ó w ? C h y b a  d o  w o jn y , a  co  n a jm n ie j d o  b itw y ! 

D o jść  d o  teg o , d o p ro w a d z ić  do  teg o , ż e  lu d  

n ie  n a  ro c z n ic ę  trag ed ii c z e k a , a le  n a  to, ja k ie

ja ja  w  tę  ro c z n ic ę  e k sp lo d u ją ?  O  to  się  P o lsk a  

-  p rz e z  ta k  lic z n e  w ie k i -  b iła?

U  n a s , o c z y w iśc ie , ta k ic h  fe rm e n tó w  n ie  

m a , u  n a s  n a  p r o w in c ji  sp o k ó j, w  c a ły m  

k ra ju  -  m n ie j w ię c e j -  sp o k ó j, a le  u  C ie b ie  

w  W a rsz a w ie ?  C z e g o  s ię  c z ło w ie k  d o w ia d u ­

je? J a k  to  m a  ta m  w y g lą d a ć ?  J a k  to  ju ż  w y g lą ­

da? C i p o la  d o g o d n e  z a jm u ją , ta m c i d a w n o  

ju ż  je  z a re z e rw o w a li, tę d y  a  tę d y  p rz e m a rsz e  

p ó jd ą , n ie  daj B o ż e , ż e b y  z in n y m i p rz e m a r­

sz a m i k o lid o w a ły ?  B o  co? B o  o rs z a k  n a  k o n ­

d u k t  sk o c z y ?  A lb o  n a  o d w ró t? W id m a m i tru ­

m ie n  p ra ć  s ię  p o c z n ą ?  P o d o b n o  n a jg o rsz a  

b ę d z ie  w a lk a  o  Ś ró d m ie śc ie , n ie k tó re  g aze ty  

i  sta c je  p o d a ją , ż e  ju ż  s ię  z a c z ę ła , g d y  p r z y j­

d z ie  co  d o  c zeg o , n a  K ra k o w s k im  P rz e d m ie ­

śc iu  d o  w sz y stk ie g o , d o  a b so lu tn ie  w s z y st­

k ie g o  d o jś ć  m o ż e ?  M o ż liw e  to , Je rz y k u ?  

P o d o b n o  z n ic z e , te raz  p rz e z  p a c h o łk ó w  m o ­

sk ie w sk ic h  g a sz o n e , ta k  z a p ło n ą , ż e  je d n o  

w ie lk ie  p o le  o g n ia  p ó jd z ie ! Z n ic z e  fa b ry c z ­

n ie  s z e ś c io d n io w e  teraz z a  sp ra w ą  w y łą c z n ie  

n a  n ic h  sk u p io n e j o p a trz n o śc i c a łe  d w a ty g o ­

d n ie  p a lić  s ię  b ę d ą ! I  n ie c h  k to  ru sz y ! R ą c z k a  

m u  fik -m ik  o d p a d n ie . Je rz y k u , n ie  z d a je  C i się  

to  p o g a ń stw o  c iu t m a ło  ch rz e śc ija ń sk ie ?

O  m ie js c a  d o  m o d litw y  m a  b y ć  w a lk a  ja k

0  o k o p y ?  P ra w d a  to? C ie ń  p ra w d y ?  W  ra d iu  

s ły s z a łe m , ż e  je s t  p ro p o z y c ja  n ie  m in u ty , n ie  

go d zin y, ale  2 4  g o d z in  ciszy, p r z y  c z y m  sy re n y  

c a ły  czas  w y ć  m a ją . Ja k  to  z n ie s ie sz , Je rz y k u ?  

S w o ją  d ro g ą  p o  c o ś  t y  s ię , b ie d a k u , do  teg o  

w ilc z e g o  m ia sta  p rz e n o s ił?  A c h , w ie m , w ie m , 

u  n a s  ty le  sa m o  d e m o n ó w  n a  m e tr  k w a d rato ­

w y  co  ta m  i co  w s z ę d z ie ...  W sz e la k o ż  je d n a k  

w  ta k ich  c h w ila c h  tu  c h y b a  ra ź n ie j. M o ż e  r u ­

s z y sz ?  W  k o ń c u  i  ta k ie  w ie ś c i d o c h o d z ą , że  

n ie k tó r z y  o k n a  d e sk a m i zab ija ją , d o b y te k  p a ­

k u ją  i e w a k u u ją  s ię  p rz y n a jm n ie j n a  czas apo- 

k a l ip ty c z n o -ż a ło b n e g o  w e e k e n d u . Z b ie ra j 

s ię  i  r u s z a j!” .
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O c z y w iś c ie  o d p is z ę  p a n u  T ., u s p o k o ję  go

1 r a c jo n a ln y m i a rg u m e n ta m i p o s ta ra m  się  

u k o ić  je g o  e m o c je , z w ró c ę  m u  u w a g ę , że

n a w et w  ta k  p iln ie  p rz e z e ń  c z y ty w a n y  h ga­

zetach  ro z m aite  g ło sy  s ię  roz lega ją . O w  zem 

je st, ja k  je s t  -  ra c ji w ie le , a le  sp o k ó j, ro z są ­
d e k , p o w a g a  z w y c ię ż ą  p rz e c ie ż ! Vi 'star­
c z a ją ca  je s t  i lo ść  -  n ie c h y b n ie  p a n  T. karci 
m n ie  z a  te n  fra z e s  -  m ą d ry c h  i  rozw a; nych 

lu d z i w  o jc z y ź n ie  i  o n i w y g ra ją ! T on  c  -.emi, 
o w sz e m , m o ż e  b y ć  s łysza ln y , ale  n ie  \ ygra! 
W  k a ż d y m  ra z ie  n ie  h is te ry z u jm y  i, zv Ja sz ­
cza, n ie  p ła w m y  się  w  tro ch ę  i p rz e z  1  as sa­
m y ch  w y k re o w a n e j rz e k o m e j n a sz e j 11 oglo- 
d y cz n e j d z ik o śc i.

S k ą d in ą d  c o k o lw ie k  d o ń  n a p isz ę  -  n, piszę 
w  pew nym i se n s ie  c a łk o w ic ie  n a  d a rm  >. Pan 

T. w  b ło tn y c h  im p o n d e ra b ilia c h  pławić się 
u w ie lb ia ! Z  fa n a ty c z n ą  p a sj ą  s z u k a  wsz- Ikich 

n a ro d o w y c h  b a jo r  i  n u rk u je  z lu b o śc ią ! \  jeśli 

n ie  z n a jd z ie , to  w y m y ś la  i d o p iero  n u rk  aje!

P an a T. p o n o s i! I  to  ja k  p o n o si! Powie dzieć 
o n im  -  ja k o sta tn io  w  W arsza w ie  się  móM-żc 

m a  k ró tk i lo n t, to  n ic  n ie  p o w ie d z ie ć . W  życiu
-  c z ło w ie k  e k sp lo z ja , g d y  p isz e  ja k o  autor

-  sza ł. U p a ja ją  go w ła s n e  w iz je , u p a ja  go ich 

stra sz liw o ść , w ła s n a  z a w iła  fra z a  i  charakter 

p is m a .M n ie w k a ż d y m ra z ie u p a ja . Ściś emó- 

w iąc , z a w iść  m n ie  u p a ja , c h y b a  u p a d la . Strze­

lista , k rw a w a  i  b e z s iln a  zaw iść .

Pan  T.! -  d a jc ie  sp o k ó j, d z ie w ię ćd z  esiąt- 
k a  n ie  ty le  n a  k a rk u , ile  d o b rz e  z a  k a rk ie m . 
Ż a d e n , z a z n a c z a m  n a  w sz e lk i w y p ad ek , lite­
rack i „w ie c z n y  sta rz e c ” . P ostać  powszechnie 

zn a n a , o  z n a n y m  ż y c io ry sie , s ły n n y  dre wnia- 
n y  d o m  zaraz  z a  p ia s k a m ią  w  Parteczniku.

O cz y w iśc ie  k w ę k a n ie , o c z y w iśc ie  to  i owo 
d o le g a , o c z y w iśc ie  b ó le , sk u rcz e , lek i. Plecy 

z g a rb io n e , n o g i u m ia rk o w a n ie  sprężyste. 

N ie c h  to  n ie  z a b rz m i n ie z rę c z n ie  c z y  kc mier­
nie , ale  z ro z u m cie : o p isu ję  go w  p ew n e go»  

d z a ju  fu r ii , w ła ś c iw ie  z a w sz e  wspom ina® 

o n im  z „p e w n e g o  ro d z a ju  fu r ią ” . P ra g  rębo- 
w ie m  p o w ie d z ie ć , że  o w sz e m , lic z n e  d olegli­
w o śc i p a n a  T. trap ią , ca łe j m a s y  sprawno!® 

d z ia d y g a  j e d e n  -  z  o cz y w is ty c h  ra c ji -  m e  ma. 
ale m a  je d n o : n ie w z ru s z o n ą  ręk ę . I  tą  stabil­
n ą  d ło n ią  sw o im  c h y b a  w  la tach  6 0 . n a b y t y ®  
w a te rm a n e m  listy, w y w o d y , zaw ijasy, histe­
rie, sk arg i et cetera , et ce tera  p isz e . N a p a p * f 
rze  k ie d y ś  m a rn y m , d z iś  z  rac ji m uzealno50 
sz la c h e tn y m  -  k a n c e la ry jn y m  mianowicie- 

W  lin ie . P o jm u je c ie , b o  n ic  tu  n ie  do  pojęć® 

n ie  m a . C z y ta m  lis ty  p a n a  T ., gap ię  s ię  n a  moi1 
trzy, a  m o ż e  n a w e t c z te ry  rozsych a jące  5!t 

cz a m o -z ie lo n e  p e lik a n y  i  m o je  serce  czaru* 

ja k  ż a ło b a  n a ro d o w a  k re w  za lew a .

\ la
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Portret

K t) robi zdjęcie: 
cz owiek czy aparat?
Tr dna droga fotografii 
na artystyczne salony 
w )dła również 
pr ez sale sądowe

U A D Ą B R O W S K I

a ryz, lata 50 . X I X  w ie k u . B ra c ia  L e o ­

p o ld  E rn e st i  L o u is  F re d e ric  M a y e r  

p ro w a d z ą  w y ś m ie n ic ie  p ro sp e ru -  

ące tudio d a g e ro ty p icz n e . S p e c ja liz u ją  się  

vpc fretow aniu p o lityków , są  o fic ja ln y m i fo- 

ogr; ami d w o ru  c esa rza  N a p o le o n a  U L  Poja- 

;  jed nak  k o n k u re n c ja , k lien tó w  z a c z y n a  
m p dbierać P ierre -L o u is  P ie rso n , p o rtre c i­

sta r ający w  o ferc ie  a b so lu tn ą  n o w o ść  -  da- 

;ero. p y  ręcz n ie  k o lo ro w a n e . B ra c ia  zam iast 

ść r wojnę, n a m aw ia ją  P ie rso n a  d o  po łącze- 

1 i za ło ż en ia  sp ó łk i. Pod  w s p ó ln ą  m ark ą  

tyer et P ierso n  sprzeda.]ącartedevmtez po d o - 

)izi ami sław n y ch  o só b , g łó w n ie  p o stac i z  ce- 

ego d w oru  i o kolic . P a ry ż a n ie  k u p u ją  je, 
a l k dzisiaj s ię  k u p u je  k o lo ro w e  m a g a z y n y  

ży d u  gw iazd. In te res  się  k ręci.

1  koniec ro k u  1 8 6 1  r o k u  w y p u sz c z a -  

: rynek k artę  z p o rtre te m  w ło sk ie g o  hra- 

C am illa d i C a v o u ra . C a ła  F ra n c ja  ż y je  

oi- : lsem  N a p o le o n a  z k s ię ż n ą  C astig lio - 

nw nież fo to g ra fo w a n ą  p rz e z  sp ó łk ę), 
l i e ó r z y  się  w  n ie j k o ch a ją , in n i u w a ż a ją  ją  

a ' -oskiego sz p ie g a , d la  je s z c z e  in n y c h  te 

losr iwy się  n ie  w y k lu cz a ją . C a v o u r  je s t  ku- 

ynf m księżn ej i  je g o  p o d o b iz n a  ja k o  jed n e j 

postaci d w o rsk ieg o  d ram atu  o k a z u je  s ię  
vm ■ w y m p rz e b o je m . F o to g ra fic z n a k o n k u - 

encja nie śpi, ju ż  p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  w  w i- 

Unach z a k ład ó w  p o ja w ia ją  s ię  in n e  p o rtre ty  

dosldego a rysto k raty  firm o w a n e  p rz e z  stu ­

la Betbeder i S c h w a lb e . P ie rso n  i  M ayero- 

ne orien tu ją  się , ż e  k o n k u re n c ja  n a  sw o ich  

attach w y k o rz y stu je  zd jęc ie  z ro b io n e  p rz e z  
" M. K siążę n ie  p o z o w a ł n ik o m u  in n e m u , 

c wałbe i B e tb e d e r z m ien ili tro ch ę  kadr, d o ­

k o w a li arystokracie  in n e  n o g i, w t le  w staw ili

ln

M

b ib lio tecz kę , ale tw arz i  g ó rn e  p artie  c ia ła  p o ­

zo sta ły  tak ie  sam e.

S p ó łk a  w y ta c z a  p ro ces . R z e c z  o k a z u je  się  

b a rd z o  sk o m p lik o w an a , u sta w a  o  p raw ie  au­

to rsk im  p o c h o d z i je sz c z e  z  c z a só w  w ie lk ie j 

rew o lu cji. N ie  m a  w  n ie j p a ra g ra fó w  d o tyczą­

cy c h  fo to grafii, w sz y stk o  z a le ż y  o d  in terp re­

ta c ji sęd zió w . S ą d  p ie rw sz e j in stan c ji o rz e ­

k a  b ra k  w in y  p o z w a n y ch . „Fo to g ra fia  n ie  jest 

sztu k ą , ty lk o  m ech an iczn ą  re jestracją , zd jęcie  

»robi s ię  sam o« i w  z w ią z k u  z  ty m  n ie  m o ż n a  

ap lik o w ać  do  n iego  p raw  au to rsk ich ”  -  tłu m a ­
cz ą  sw ój w y ro k  sęd zio w ie .

P ierso n  i  M ayero w ie  je d n a k  n ie  p o d d a ją  się, 

p o  k ilk u  m ie s ią ca ch  sp ra w a  trafia  n a jw y że j,

ja k  m o że , c zy li d o  S ą d u  K asacy jn eg o . R o z p ę ­

tu je  się  p raw n icza  batalia. B e tb e d e ri Sch w alb e  

z b iera ją  o p in ie  n a js ły n n ie jsz y c h  fra n cu sk ich  

pro fesoró w , k tó rz y  tw ierd zą, że  fo to grafia  jest 

je d y n ie  ja rm a rc z n ą  ro z ry w k ą  i  z  p ra w d z iw ą  

sz tu k ą  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o . P raw n icy  sp ó ł­

k i o p isu ją  n ato m iast zw ią zk i p o m ię d z y  m alar­

sk im  i d ag ero typ iczn y m  portretem , o p o w iad a­

ją  o  w a lo ra ch  k o m p o z y c y jn y c h i św iatłocien iu . 

N a k ła d a n ie  e m u ls ji  p o e ty c k o  p o ró w n u ją  

d o  p ra c y  p ę d z lem . 2 1  lis to p ad a  18 6 2  ro k u  sąd 

p rz y z n a je  rację  P ierso n o w i i M ayero m , fo to ­

gra fia  (z p raw n eg o  p u n k tu  w id zen ia) zosta je  

o fic ja ln ie  u z n a n a  z a  sz tu k ę . S ch w alb e  i Bet- 
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Zobacz 
więcej: 

Przekroj.pl 
i App Storę

x więcej k*q?

NAJLEPSZE STRONY SUKCESU
w  nowej, niższej cenie
Magazyn „Sukces” możesz kupić w  kioskach, salonach prasowych, 
na Przekroj.pl oraz w  App Storę (aplikacja „Przekrój”)

MŁODZI 
ZDOLNI ̂
p r z y s z ło ś ć  
p o tsk ie a o  
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Twarz 
z kamienia

OBJAWIENIE
ROKU

k u m

R Z E / < K O j
J  S Z Ó S T Y M
w y m i a r z e

Luksus w  czasie rewoluc ji

W 00DY
ALLEN
t iu a rz  
z  k a m ie n ia

MILIONY , 
DYKTATORÓW
s u k c e s  w  c z a s ie  
r e w o lu c j i
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